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W
IĘKSZOŚĆ stosowanych obec­
nie form oświaty rolniczej nie 
opiera się na naukowych pod­
stawach. Przy niemal całko­
witym braku badań nauko­
wych w dziedzinie oświaty 

rolniczej głównym punktem odniesienia 
j podstawą wartościowania większości 
przedsięwzięć jest ich zgodność z postępo­
wą tradycją. W gruncie rzeczy to w niej 
oceniane jest jako pozytywne, co nie od­
biega w sposób zdecydowany od żywej 
jeszcze tradycji. Jeżeli zważymy przy tym, 
fe większość pomysłów przeszłości w oma- 
wlasnej dziedzinie nie opierała się również 
na przesłankach naukowych, ale najczę­
ściej na wynikach doświadczenia, to jas­
nym się stanie, iż daremnie szukalibyśmy 
w praktyce oświaty rolniczej głębszych 
naukowych uzasadnień.

Jako przykład weźmy chociażby przy- 
iposobienie rolnicze. Obejmuje ono dziś 
twym zasięgiem dziesiątki tysięcy młodzie­
ży wiejskiej i w oczach władz oświato­
wych stanowi jedyną realną drogę prowa­
dzącą do upowszechnienia wiedzy rolni­
czej, jako niezbędnego warunku podnie­
sienia produkcji rolnej naszego kraju. W 
roku 1965 akcja oświatowo-rolnicza pro­
wadzona w zespołach PR ma objąć około 
250 tys. uczestników.

Oprócz tego w szkołach przysposobienia 
rolniczego będzie przygotowywać się do 
przyszłego zawodu rolnika około 185 tys. 
młodzieży. Jest to więc praca oświatowa 
o olbrzymim zasięgu i pierwszorzędnej roli, 
jeśli chodzi o jej funkcję społeczną. Jed­
nocześnie przysposobienie rolnicze przy 
swoim rozmachu i poważnej funkcji spo­
łecznej pozostaje do tego stopnia poza 
wszelkimi kontaktami z naukami społecz- 
no-pedagogicznymi, iż opracowanie bro­
szurki na temat istoty PR jako metody 
pracy oświatowo-rolniczej urosło do rangi 
problemu nie do rozwiązania. „Specjaliści 
od PR“ już od kilku lat toczą jałowe 
spory r.a temat jej treści i metodycznego 
opracowania, a tymczasem młodzież przy­
stępująca do konkursów w ramach przy­
sposobienia rolniczego nadal nie posiada 
możliwości dokładnego i gruntownego za­
poznania się z istotą formy oświatowej, 
w której uczestniczy, nie mówiąc już 
0 tym, aby mogła korzystać z odpowied­
nich opracowań metodycznych dotyczą­
cych na przykład samokształcenia w ze­
spole PR.

Nikt dotychczas nie pokusił się także 
Jeszcze o naukową ocenę wartości oświa­
towo-wychowawczych przysposobienia rol­
niczego. PR opiera się przede wszystkim 
na pracy samokształceniowej uczestników, 
ale do tej pory nie ma żadnych prób opra­
cowania psychologicznych podstaw samo­
kształcenia w zespołach przysposobienia 
rolniczego. Nie ustalono dotychczas rów­
nież w sposób naukowy jakichkolwiek pra­
widłowości w nrocesie zdobywania przez 
uczestników PR podstawowych wiadomo­
ści i umiejętności niezbędnych, do wyko­
nywania przyszłego zawodu rolnika. W 
związku z tym nie można tu w zasadzie 
mówić o istnieniu prawidłowego procesu 
dydaktycznego i ewentualnym stosowaniu 
w praktyce pracv samokształceniowej ze­
społów PR określonych zasad Dostępowa­
nia, wynikających z badań naukowych.

P
RZEDSTAWIONY wyżej stan rzeczy 
jest wynikiem tego, iż nauki peda­
gogiczne praktycznie dotychczas nie 
uznały za stosowne zainteresować się tą 
powszechną formą oświaty rolniczej jako 
przedmiotem swoich badań, a działacze 

oświatowi w tej dziedzinie nie szukali 
również odpowiedniego zbliżenia z przed­
stawicielami nauk pedagogicznych. Podob­
nie wygląda sprawa w odniesieniu do po­
zostałych form pozaszkolnej oświaty rolni­
czej, jak również poszczególnych typów 
szkolnictwa rolniczego. Szkoły rolnicze 
1 pozaszkolna oświata rolnicza nie były 
dotychczas terenem badań naukowych 
zmierzających do ustalenia ich wyraźnej 
specyfiki pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej.

Podobnych badań nie prowadzono zre-
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sztą również i na terenie szkolnictwa za­
wodowego. W rezultacie tego za wcześnie 
jeszcze dziś mówić o pedagogice zawodo­
wej czy pedagogice rolniczej. Brak jednak 
w systemie nauk pedagogicznych dyscy­
pliny, która uwzględniłaby specyfikę pra­
cy w szkolnictwie rolniczym i pozaszkol­
nej oświacie rolniczej, odbija się bardzo u- 
jemnie na efektach pracy w omawianych 
dziedzinach. Faktycznie olbrzymie, potrze­
by oświaty rolniczej w zakresie rozwiązań 
teoretycznych różnych problemów spo- 
łeczno-pedagogicznych nie mogły być do 
tej pory zaspokojone. Praktyczna działal­
ność w dziedzinie oświaty rolniczej musia- 
ła z konieczności pozostawać poza właści­
wym wpływem teorii pedagogicznej.

Ciągle rozwijające się szkolnictwo rol­
nicze i pozaszkolna oświata rolnicza powin­
ny znaleźć w najbliższym czasie skutecz­
niejszą pomoc ze strony nauk pedagogicz­

0 zbliżenie nauk pedagogicznych 
do potrzeb oświaty rolniczej
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nych w rozwiązywaniu swoich trudnych 
problemów dydaktyczno-wychowawczych. 
Może to nastąpić tylko w drodze maksy­
malnego zbliżenia nauk pedagogicznych do 
potrzeb oświaty rolniczej. Zbliżenie takie 
możliwe zaś jest z jednej strony poprzez 
utworzenie żywotnych ośrodków pracy 
naukowo-badawczej w zakresie oświaty 
rolniczej, i z druśiej — poprzez kształce­
nie wysoko kwalifikowanych pod wzglę­
dem pedagogicznym pracowników oświaty 
rolniczej. Omówimy kolejno niektóre z as­
pektów obydwu wymienionych wyżej pro­
blemów.

O
BJĘCIE badaniami pedagogicznym} 
problematyki szkolnictwa rolniczego 
i różnych form powszechnej oświaty 
rolniczej nie jest zadaniem łatwym, choć 
bardzo ważnym i pilnym. Główna trudność 
leży w tym, iż wśród kadry pracowników 

naukowych w zakresie nauk pedagogicz­
nych nie mamy dobrych specjalistów 
z dziedziny oświaty rolniczej. Sytuacja ta 
związana jest nierozerwalnie z faktem bra­
ku w systemie nauk pedagogicznych dy­
scypliny, która uznawałaby za przedmiot 
swoich badań praktyczną działalność w 
zakresie oświaty rolniczej i oddawała na 
usługi tejże działalności wyniki swoich 
teoretycznych dociekań. Dopiero od nie­
dawna zaczęto w snosób nieśmiali’ używać 
terminu „pedagogika rolnicza”, ale jest on 
na razie jeszcze pustym słowem sygnali­
zującym raczej to, co być powinno, a nie 
oznaczającym realnie istniejącej dyscypli­
ny nauk pedagogicznych. „Pedagogika rol­
nicza” może ukształtować się jako odręb­
na dyscyplina tylko pod warunkiem istnie­
nia żywotnych ośrodków naukowo-badaw­
czych. które wypracują jej podstawy me­
todologiczne i zaczną ją uprawiać w spo­
sób systematyczny.

Pierwsze kroki w tym kierunku mamy 
już poza sobą. W lipcu 1958 r. podpisane 
zostało zarządzenie ministrów szkolnictwa 
wyższego, oświaty 1 rolnictwa w sprawie 
utworzenia Zawodowego Studium Pedago­
gicznego w Szkole Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie i w Wyższej 
Szkole Rolniczej w Poznaniu. W tym sa­
mym miesiącu ukazało się również Zarzą­
dzenie ministra szkolnictwa wyższego w 
sprawie zmian organizacyjnych w wyż­
szych szkołach rolniczych, powołujące na 
wydziałach rolniczych SGGW w Warsza­
wie i WSR w Poznaniu katedry pedago- 

gikl z zakładami metodyki nauczania 
przedmiotów rolniczych.

Utworzenie katedr pedagogiki w dwóeh wyż­
szych uczelniach rolniczych zlikwidowało Jedno 
x poważnych niedomagań dotychczas istnieją­
cych placówek kształcenia i dokształcania peda­
gogicznego kadry pracowników oświatowo-rol- 
nlczych. Niedomaganie to odznaczało się bra­
kiem Jakiegokolwiek powiązania tych placówek 
z pracą ośrodków naukowo-badawczych, zaj­
mujących się problematyką oświaty rolniczej, 
a przede wszystkim zagadnieniem specyfiki pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej w szkole rolni­
czej oraz zagadnieniami dydaktycznymi poza­
szkolnej oświaty rolniczej.

Powołanie na Wydziałach Rolniczych SGGW 
w Warszawie i WSH w Poznaniu Katedr Peda­
gogiki nie tylko zmieniło z gruntu charakter Ist. 
nicjacych tam Zawodowych Studiów Pedago­
gicznych. które przestają być wyłącznie pla­
cówkami dydaktycznymi, przygotowującymi 
kadry kwalifikowanych pod względem pedago­
gicznym nauczycieli szkolnictwa rolniczego 
1 terenowych instruktorów oświaty rolniczej. 
Dało ono jednocze nie początek istnieniu od­
rębnych środków pracy naukowo-badawczej 

w omawianej dziedzinie, w której Istnieje ogrom 
zadań kwalifikujących się do naukowego po­
traktowania i sumiennego badania.

Nowo powstałe katedry pedagogiki kon­
centrują się w swoich badaniach głównie 
na problematyce, która w przyszłości może 
stanowić przedmiot badań ..pedagogiki rol­
niczej”. Zasadniczym czynnikiem, który 
jeszcze przez długi okres czasu będzie 
utrudniał osiąganie należytych wyników 
na tym polu, jest niewątpliwie — wspom­
niany już — brak odpowiedniej kadry 
naukowej legitymującej się poważniej­
szym dorobkiem w dziedzinie oświaty rol­
niczej lub przynajmniej zdradzającej zde­
cydowaną inklinację do podejmowania su­
miennych i zorganizowanych badań w tym 
zakresie. Droga rozwoju kadry naukowej 
w dziedzinie „pedagogiki rolniczej” będzie 
jednak dość trudna i powolna. Zdaniem 
niektórych, może ona prowadzić na przy­
kład poprzez kierowanie na studia peda­
gogiczne przy uniwersytetach (głównie na 
tzw. studia drugiego stopnia) bardziej uz­
dolnionych czynnych pracowników oświaty 
rolniczej i zapewnienie im — po ukończe­
niu tych studiów — możliwości podejmo­
wania, pod opieką uniwersytetów lub ka­
tedr pedagogiki wymienionych wyżej 
dwóch wyższych uczelni rolniczych, odpo­
wiednich prac badawczych w zakresie pro­
blematyki, którą znają dobrze od strony 
praktyki.

Jakkolwiek taki sposób „wykrywania” 1 wpro­
wadzania na drogę rozwoju naukowego przy­
szłych adeptów „pedagogiki rolniczej” Jest w 
chwili obecnej uważany za najbardziej realny, 
to jednak nie może on być uznany za wystar­
czający i całkowicie odpowiedni. Jest bowiem 
rzeczą zrozumiałą, że w czasie studiów nniwer. 
syteckich specjalne zagadnienia pedagogiczne 
kształcenia rolniczego Jeśli nie zostaną całko, 
wicie pominięte, to mogą być traktowane raczej 
marginesowo.

Nie można mieć tutaj, oczywiście, zastrzeżeń

R
EFORMA szkolna stanowi 
dzisiaj główny temat roz­
mów, dyskusji w czasie róż­
nego rodzaju zebrań nauczy- 
, cielskich. Najczęściej oma­
wiana jest niewątpliwa 

prawda zawarta w uchwałach VII Ple­
num KC PZPR, że o powodzeniu reformy 
zdecyduje ostatecznie nauczyciel. Trudno 
jednak pomijać fakt, że proces wycho­
wania i nauczania dzieci i młodzieży jest 
procesem złożonym. Aby dał on oczeki­
wane przez nas wyniki, konieczna jest ko­
ordynacja wysiłków wszystkich czynni­
ków mających wpływ na wychowanie 
młodzieży, a więc szkoły, domu rodziciel­
skiego i szerszego środowiska. Nic więc 
dziwnego, że ze szczególną radością wi­
tają nauczyciele odbywające się w po­
szczególnych województwach plenarne 
zebrania komitetów wojewódzkich naszej 
Partii, poświęcone omawianiu stanu i za­
dań szkolnictwa w świetle uchwał VII 
Plenum KC PZPR.

I tak np. w woj. olsztyńskim odbyło 
się przed tygodniem Plenum KW PZPR 
z udziałem szerokiego kręgu działaczy 
oświatowych partyjnych i bezpartyjnych. 
Ożywiona dyskusja (zabierało głos 66 
dyskutantów), wysunięcie szeregu cen­
nych wniosków były dowodem, jak bar­
dzo wszystkim leży na sercu powodzenie 
zamierzonej reformy szkolnej.

Województwo olsztyńskie może pochlu­
bić się poważnym dorobkiem w dziedzi­
nie oświaty. Warto tutaj zestawić nasze 
osiągnięcia w porównaniu ze stanem 
szkolnictwa niemieckiego na tym terenie 
w okresie międzywojennym.

„Na obszarze, który wchodził w skład pań­
stwa niemieckiego (cytuję za materiałami do­
starczonymi uczestnikom olsztyńskiego Ple­
num), a dzisiaj należy do woj. olsztyńskiego 
(bez powiatów Działdowo, Nowe Miasto oraz 
części pow. nidzickiego) było w 1935 roku — 
1596 szkół, w tym 749 o Jednym nauczycielu, 
a tylko 107 szkół o czterech i więcej nauczy­
cielach. Dzisiaj są na tym obszarze 1 334 szko­
ły, W tym tylko 481 o Jednym nauczycielu 
1 510 o czterech 1 więcej nauczycielach. Ucz­
niów było w 1935 roku — 151 Z88, a dzisiaj
Jest Ich 142 944. Nauczycieli odpowiednio 3 295 
1 4 668., a sal lekcyjnych 3 387 1 4 158. Liczba 
uczniów na 1 nauczyciela w 1935 r. wynosiła 
46, a dzisiaj 31. a liczba uczniów na 1 salę 
lekcyjną odpowiednio 47 1 34. Podobnie ko­
rzystnie kształtują się te liczby w odniesieniu 
do szkolnictwa średniego, a szczególnie za­
wodowego, które w dzisiejszych formach 
prawie w ogóle na tych terenach nie Ist­
niało”.

Jeśli mowa o osiągnięciach polskiego 
szkolnictwa w woj. olsztyńskim, należy 
zaznaczyć, że zastaliśmy tutaj po wojnie 
budynki szkolne w ruinie lub bardzo 
zdewastowane, pomoce szkolne zniszczo­
ne, że trzeba było tworzyć zupełnie nowe 

odnośnie wykładów ogólnopedagoglcznych, ta­
kich jak: psychologia ogólna, psychologia wy­
chowawcza, pedagogika ogólna 1 in.. ale ule ule­
ga najmniejszej wątpliwości, iż dydaktyka, me­
todyki nauczania przedmiotów rolniczych czy 
zagadnienia dydaktyczne w pracy terenowych 
Instruktorów oświaty rolniczej mogą być nale­
życie opracowywane i wykładane tylko w pla­
cówkach bezpośrednio z.wiązanych z uczelniami 
rolniczymi. Dlatego też kształceniem tych, któ­
rzy będą urzeczywistniać postulat jedności teorii 
1 praktyki w zakresie oświaty rolniczej.powinny 
zajmować się przede wszystkim zawodowe stu­
dia pedagogiczne i katedry pedagogiki istniejące 
przy wyższych uczelniach rolniczych, a nie 
wyższe szkoły pedagogiczne i uniwersytety, 
pracujące nad ogólnymi problemami nauk pe­
dagogicznych.

W trosce więc o gruntowne przygotowa­
nie dla szkół rolniczych wysoko kwalifi­
kowanych pod względem pedagogicznym 
nauczycieli, należałoby uruchomić w uczel­
niach rolniczych — na razie przynajmniej 
w tych, w których są katedry pedagogiki — 
studia magisterskie w zakresie pedagogiki 
z uwzględnieniem specyfiki pracy dydak­
tyczno-wychowawczej w szkolnictwie rol­
niczym i pozaszkolnej oświacie rolniczej. 
Nie trzeba dowodzić, że przedsięwzięcie 
takie wobec dużego zamówienia społeczne­
go spotkałoby się z powszechnym uznaniem 
1 byłoby wyjątkowo trafnym rozwiązaniem 
trudnego problemu kształcenia wysoko 
kwalifikowanych kadr pracowników oświa- 
towo-rolniczych.

Wprawdzie rolnik-pedagog z tytułem 
magistra to jeszcze nie pracownik nauko­
wy w zakresie „pedagogiki rolniczej”, ale 
przecież aby stać się dobrym pracowni­
kiem naukowym, zajmującym się proble­
mami oświaty rolniczej (a zwłaszcza szkol­
nictwa rolniczego), trzeba obok studiów 
rolniczych odbyć głębokie studia pedago­
giczne, odpowiadające wspomnianym wy­
żej warunkom specyfiki zawodu. Studia 
magisterskie w zakresie pdago.giki na wyż­
szych uczelniach rolniczych nie przygoto­
wywałyby też, rzecz jasna, pracowników 
naukowych, ale dobrych nauczycieli dla 
szkół rolniczych oraz pracowników poza­
szkolnej oświaty rolniczej, spośród których 
część z pewnością miałaby wystarczające 
podstawy i duże możliwości wkroczenia 
na drogę naukowego rozwoju.

O
MAWIAJĄC tylko pewne aspekty 
zagadnienia zbliżenia nauk pedago­
gicznych do potrzeb oświaty rolni­
czej, pomijamy problemy dalszej drogi 
rozwoju kadry naukowej w zakresie „pe­
dagogiki rolniczej”. Interesuje nas tutaj 

głównie sprawa, jej rekrutacji oraz to, co 
może bezpośrednio wpłynąć na ściślejsze 
powiązanie teorii pedagogicznej z działal­
nością praktyczną w omawianej dziedzinie.

Wśród czynnych nauczycieli szkół rolni­
czych oraz pracowników pozaszkolnej 
oświaty rolniczej jest wielu takich, któ­
rzy zdradzają sporo chęci i zamiłowania 
do pracy naukowej. Oprócz dobrej znajo­
mości swego warsztatu pracy posiadają 
oni pewne minimum wiedzy pedagogicz­
nej i duże osiągnięcia dydaktyczne w za­
kresie swojej specjalności. Nie mając je­
dnak dostatecznego przygotowania meto­
dologicznego w dziedzinie pracy naukowo- 
badawczej, nie są w stanie podjąć we 
własnym zakresie samodzielnej pracy na­
ukowej. Dobrze byłoby angażować takich 
doświadczonych pedagogów na stanowiska 
pomocniczych pracowników naukowych 
przy katedrach pedagogiki wyższych 
uczelni rolniczych.

Należało również pomyśleć 1 o tym, aby 
— w miarę możliwości — poprzez nawią-

(Dokończenie na str. 5)

kadry nauczycielskie. Ludność polska, 
która zamieszkała po wojnie na tych 
ziemiach, stanowiła mozaikę o różnych 
poziomie kulturalnym, o różnych nawy­
kach i zwyczajach.

O tej specyfice woj. olsztyńskiego mu- 
simy pamiętać analizując przygotowanie 
szkolnictwa w tym województwie do 
zbliżającej się reformy szkolnej. Władze 
szkolne borykać się będą tutaj z dużymi 
trudnościami wynikającymi z rzadkiej 
sieci szkół (rejon szkoły siedmioklasowej 
w woj. olsztyńskim obejmuje obszar

Z narady KW PZPR
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szkolnictwa olsztyńskiego
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30 km’, gdy tymczasem przeciętna kra­
jowa wynosi 16 7 km’), z ograniczonej ilo­
ści izb szkolnych. Aby wykonać zadania, 
które na nas nałożyły uchwały VII Ple­
num KC PZPR, trzeba grubo przekroczyć 
przewidzianą w latach 1961—1965 budo­
wę 167 szkół podstawowych o 718 izbach, 
należy wydatnie zwiększyć budownictwo 
szkół średnich ogólnokształcących i za­
wodowych. Województwo olsztyńskie nie 
może się pomieścić w limitach inwesty­
cyjnych zaplanowanych na najbliższe pię­
ciolecie 1 musi oczekiwać pomocy w tym 
względzie ze strony władz centralnych. 
Konieczne są przesunięcia w limitach 
inwestycyjnych planu centralnego na 
korzyść Ziem Zachodnich 1 Północnych.

Inna rzecz, że woj. olsztyńskie powinno 
w najbliższych miesiącach rozwiązać 
problem niskich możliwości przerobu 
przedsiębiorstw budowlanych. Nie do 
pomyślenia na przyszłość jest tolero­
wanie faktu, że np. Komisja Rozdziału 
Robót nie znalazła sposobu na przydzie­
lenie przedsiębiorstwom budowlanym 
szkolnych robót inwestycyjnych na rok 
1961 na sumę przeszło 20 milionów zło­
tych. Obalenie przeszkód, jakie stanowią

Administracja szkolna 
wobec reformy

Franciszek Strojowski

T
RZEBA stwierdzić, te nasza admi­
nistracja szkolna Jest poważnie 
zbiurokratyzowana, więcej urzę­
duje na wzór administracji 
ogólnej, niż zajmuje się spra­
wami nauczania 1 wychowania. 

Aby nie być gołosłownym, postaram się 
tezę tę udokumentować kilkoma liczbami. 
Z inicjatywy Sejmowej Komisji Oświaty 
Ministerstwo Oświaty poleciło kuratorium 
przeprowadzić badania celem wyjaśnie­
nia, jakie są w inspektoratach oświaty 
rozmiary pracy administracyjno-biurowej,
która pożera mnóstwo czasu potrzebnego 
na inne, ważniejsze, ba, podstawowe obo­
wiązki pracowników pedagogicznych tych 
inspektoratów.

Wyniki tych badań są wprost rewela­
cyjne, bardzo niepokojące. Wynika z 
nich, że przeciętna liczba korespondencji 
napływającej do jednego inspektoratu na 
terenie Warszawy wynosi 6 000 egzempla­
rzy rocznie. Do tego trzeba dodać, że In­
spektoraty oświaty wysyłają znaczną licz­
bę pism „z urzędu”, a więc nie mających 
poprzedników w postaci pism wpływają­
cych. Ilość takich waha się od 1 000 do 
1200. Stąd globalna liczba pism rejestro­
wanych w inspektoracie wynosi rocznie 
ponad 7 000!
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Na przyjęcie w biurze kuratorium trzeba nieraz poczekać. Czy chociaż wynik au­
diencji będzie pomyślny? Z wyrazów twarzy interesantów widać, iż sprawy, które 
mają omówić z naczelnikiem Wydziału KOS, nie są zbyt łatwe.

Zdjęcia: Cz. Górski

Ale to nie wszystko. W tej powodzi pa­
pierów urzędowych około 30 proc, stano­
wią pisma wymagające dochodzeń, badań, 
konsultacji z różnymi osobami lub insty­
tucjami, odpowiedzi wysyłanych nieraz w 
kilku kierunkach. Jeśli przyjmiemy, że 
załatwienie jednego takiego pisma wyma­
ga jednego dnia (a są przecież, 1 to liczne 
takie sprawcy, których zbadanie 1 wyświe­
tlenie trwa cały tydzień i więcej!), to z 
takiego rachunku wynika jasno, że dla za­
łatwienia tej części korespondencji trze­
ba poświęcić 2 300 dni roboczych, czyli 
około 9 etatów pracowniczych!

Idźmy dalej. Załóżmy, że na załatwie­
nie każdego z pozostałych pism potrzeba 
pracownikowi 1 godzinę (zarejestrowanie, 
zreferowanie, przepisanie na maszyhie 
i wyekspediowanie), to ilość czasu zuży­
tego na te sprawy stanowi równowartość 
2 dodatkowych etatów.

Sejmowa Komisja Oświaty podejrzewa­
ła, że gros tej fali korespondencji pocho­
dzi z nadrzędnych instancji administracji 
szkolnej. Otóż należy tu stwierdzić, że 
na przytoczoną powyżej ogólną ilość ko­
respondencji pisma nadsyłane przez Ku­
ratorium stanowią około 10 proc. Najwię­
cej pism otrzymują Inspektoraty oświaty 
od jednostek podległych, najrozmaitszych 
instytucji, osób prywatnych i nauczy­
cieli.

Z pewnością można by się zastanawiać, 
czy 1 Kuratorium również nie powinno 
bardziej ograniczyć swej korespondencji 
z inspektoratami oświaty. Sprawa możli­
wa do zrealizowania, zwłaszcza że nie 

przewlekające się wykonywanie planów 
budowlanych, pełne pokrycie potrzeb 
szkolnictwa przez przedsiębiorstwa bu­
dowlane, przejście na formy budownic­
twa systemem przemysłowym, zwiększe­
nie limitów inwestycyjnych — oto naj­
bliższe 
przed władzami województwa olsztyń­
skiego.

Następna trudność, którą pokonać bę­
dzie musiała administracja szkolna
współdziałając ściśle ze Związkiem Nau­
czycielstwa Polskiego, jest zapewnienie

optymizmu" obliczanie ootrzeb i możliwo- 
zadania, które stoją nie tylko ści samego województwa w tej dziedzi­

nie obowiązywać musi tak władze szkol­
ne. jak i ZNP.

OSIADACZ

dostatecznej ilości dobrze przygotowa­
nych kadr nauczycielskich. Jak wspom­
niano na wstępie, staraliśmy się zapew­
nić szkolnictwu dostateczną ilość nauczy­
cieli i niejednokrotnie zatrudnialiśmy w 
szkole nauczycieli niekwalifikowanych. 
W ciągu kilkunastu lat większość z nich 
uzupełniła swoje kwalifikacje i stanowi 
dziś doborowy trzon kadr nauczyciel­
skich. Ciągle jest jednak zbyt duży pro­
cent nauczycieli niekwalifikowanych u- 
czących w szkolnictwie i np. w szkolnic­
twie podstawowym wynosi on 10,6%.

Kuratorium Okręgu Szkolnego Olsztyń­
skiego jest ciągle jeszcze samowystar­
czalne w zaspokajaniu potrzeb kadrowych, 
ciągle jest zbyt duży ruch służbo­
wy w ramach województwa, zbyt wie­
lu nauczycieli opuszcza województwo, 
przenosząc się do województw central­
nych. W tej dziedzinie nie pomogą żadne 
administracyjne zakazy i utrudnienia. 
Trzeba nauczycielstwu stworzyć w woj. 
olsztyńskim jak najlepsze warunki życia. 
Słuszną więc drogą poszedł Komitet Wo­
jewódzki PZPR w Olsztynie, który u- 
chwałą egzekutywy zapewnił priorytet 
zaspokajania potrzeb mieszkaniowych

wszystkie działy 1 oddziały kuratoriów 
są jednakowo „płodne” pod tym wzglę* 
dem.

Dla przykładu. W kuratorium warszaw­
skim 50 proc, ogólnej liczby pism wysyła 
oddział osobowy, 20 proc, oddział opieki 
nad dzieckiem, a około 18 proc. — oddział 
administracyjny. Z tego wynika, że te tyl­
ko trzy oddziały „produkują” dla inspek­
toratów około 90 proc. pism. Reszta, tj. 
około 10 proc., przypada na pozostało 
oddziały. Trudno uwierzyć, że wysyłanie 
przez te trzy oddziały tak wielu pism
jest konieczne, skoro np. oddział szkol­
nictwa podstawowego, który jest najbar­
dziej bezpośrednio powiązany z inspekto­
ratami, wysyła własnych pism zaledwie 
około 5 proc.

Na tym jednak nie wyczerpują się 
wszystkie „plagi egipskie” trapiące in­
spektoraty oświaty. Osobny i bardzo dot­
kliwy problem stanowią różnego rodzaju 
sprawozdania statystyczne 1 opisowe po­
chłaniające czas i siły wielu ludzi. Nasze 
badania wykazały, że inspektoraty oświa­
ty sporządzają w ciągu roku 18 sprawo­
zdań „legalnych”. Ale obok tego również 
w ciągu roku sporządziły dla Kuratorium 
i poszczególnych wydziałów Frez. DRN 
„tylko” 44 (słownie: czterdzieści cztery!) 

sprawozdania. Np. wykaz szkół posiadają­
cych aparaty filmowe, wykaz kółek zain­
teresowań w poszczególnych szkołach, 
sprawozdanie z badań lekarskich i szcze­
pień ochronnych, wykaz dzieci kalekich, 
nie spełniających obowiązku szkolnego, 
wykaz pracowni robót ręcznych, nauczy­
cieli robót ręcznych itd itd.

To tylko skromna próbka przykładów. 
Na pocieszenie wszelkich miłośników spra­
wozdań i fetyszujących każdy „urzędo­
wy” papierek biurokratów, trzeba dodać, 
że nie wymieniliśmy tu wielu „odręcz­
nych”, mniej pracochłonnych sprawo­
zdań, których w ciągu roku bywa równie 
„imponująca” Ilość!

Moglibyśmy znów wyliczyć, że dla spo­
rządzania tych sprawozdań należałoby W 
Inspektoratach oświaty zaangażować po 
dwóch ,.specÓ5v”! Czy to już koniec? By­
najmniej. Zobaczmy dalej.

Zebrania, narady, konferencje, konsul­
tacje, spotkania... Ilość tego rodzaju im­
prez organizowanych przez poszczególne 
oddziały Kuratorium, przez same inspek­
toraty oświaty i inne wydziały Prez. DRN 
jest przytłaczająca. Kosztuje to jeszcze 
więcej czasu i sil niż sprawozdania. Oto 
w Inspektoracie Oświaty Śródmieście już 
pobieżne wyliczenie wykazuje, że pracow­
nicy pedagogiczni zużyli w ciągu roku na 
obsłużeni- wszystkich zebrań, narad 1 
spotkań tylko 350 dni! Bagatelka... W prze­
liczeniu na etaty daje to minimum — 1,5 
etatu!

(Dokończenie na str. 5)

nauczycieli. Obowiązkiem wszystkich 
władz administracyjnych jest realizacja 
tej słusznej uchwały.

Troska o zapewnienie dostatecznej ilo­
ści nauczycieli, gospodarskie, bez „hura-

Związek Nauczycielstwa Polskiego ma 
szczególnie poważne zadanie poprawiania 
jakości kadr nauczycielskich, stwarzania 
warunków sprzyjających stałemu podno­
szeniu kwalifikacji. Nie można powie­
dzieć, aby w tej dziedzinie ZNP w woj. 
olsztyńskim zaczynał od zera, aby zaj­
mował się tylko obroną słusznych praw 
nauczycieli. Jednak nowe zadania wyma­
gają większych wysiłków: ożywienia pra­
cy konferencji rejonowych, współdziała­
nia ognisk ZNP ze szkołami, organizo­
wania punktów konsultacyjnych, kursów 
itd.

Konieczność obudzenia szerokiego pędu 
do podnoszenia kwalifikacji, nasze głę­
bokie zainteresowanie się tym procesem, 
inferes społeczny wymagają stosowania 
różnych bodźców sprzyjających temu 
procesowi. Nie wystarczy tutaj, wbrew 
opinii niektórych, tylko słowna zachęta 
czy pochwała, należy stosować bodźce ma­
terialne, stypendia, nagrody.

O efektach pracy wychowawczej 1 dy­
daktycznej zadecyduje ostatecznie nau­
czyciel. który obudził w sobie pasję zdo­
bywania wiedzy.

Odrębny wachlarz spraw stanowiło na 
Plenum Olsztyńskim szkolnictwo zawo­
dowe. Rozwój tego szkolnictwa jest 
szczególnie ważny w województwie ol­
sztyńskim, które ma charskter rolniczy. 
Mała liczba zakładów pracy zatrudniają­
cych ponad 1 000 pracowników zmniejsza 
szanse tworzenia dostatecznej liczby 
szkół przyzakładowych. Stąd też należy 
apelować do Wojewódzkiej Komisji 
Związków Zawodowych w Olsztynie, 
aby zainteresowała zakłady pracy two­
rzeniem szkół międzyzakładowych w za­
kładach pracy zatrudniających poniżej 
1 000 pracowników. Tego wynjagają po­
trzeby województwa, którego przyrost 
naturalny jest jednym z najwyższych w 
Polsce.

Dyskusja, uchwalone wnioski na Ple­
num KW PZPR w Olsztynie pozwolą 
wojewódzkiej instancji partyjnej, radom 
narodowym i administracji szkolnej na 
wytyczenie właściwej drogi, która zabez­
pieczy pełną realizację reformy szkolnej 
w województwie olsztyńskim.



Glos Nduczqcielski

Po wyborach do zarządó w oddziałów powiatowych

W
 dniu 23 maja zjechali do 
Radomia z całego powiatu 
delegaci — najbardziej ak­
tywni działacze Związku w 
ogniskach. Mieli ocenić pra­
cę Zarządu Oddziału oraz 

wytyczyć plany na przyszłość. Przyje­
chali na zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze, które zaczyna się zwykle ód 
podsumowania dotychczasowej działal­
ności.

Tak też było i w Radomiu. Tylko tu 
nikt, prócz prezesa Oddziału, nie usiło­
wał tego zrobić. Nikt z dyskutujących 
— a było ich przecież wielu — nie 
wniósł poprawki, nie kwestionował, nikt 
nie silił się na wyrażenie pochwały lub 
krytycznych uwag pod adresem ustę­
pującego Zarządu. Przyjęto sprawo­
zdanie jako coś bardzo oczywistego. 
Nawet stwierdzenie prezesa, że „w 
działalności społecznej nauczycieli u- 
jemną stroną jest fakt nierównomier­
nego rozłożenia pracy” nie wywołały 
komentarzy. Widocznie jest w tym spo­
ro prawdy. Ale mimo to milczenie wy- 
daje się dziwne. Nauczyciele powiatu 
radomskiego mają przecież poważne 
osiągnięcia w pracy społecznej, co 
Szczególnie uwidoczniło się w czasie 
kampanii wyborczej do Sejmu i rad na­
rodowych. Kilkakrotnie potwierdzili to 
na zjeździe zarówno przedstawiciele 
władz związkowych, jak i partyjnych. 
Tym śmielej można więc było na temat 
wszelkich niedociągnięć w pracy Za­
rządu i poszczególnych ognisk mówić. 
W dyskusji jednak głosów takich za­
brakło.

Zarząd Oddziały ma ną swym koncie 
wiele poważnych inicjatyw. Wystarczy 
choćby wymienić przygotowane przez 
Oddział konferencje rejonowe, które 
pobudziły kolegów do samokształcenia, 
stworzyły też okazję do szerokiej wy­
miany doświadczeń. Organizowano sze­
reg wycieczek krajoznawczych poszcze­
gólnych ognisk do Warszawy, Sandomie­
rza, Lublina, Buska, Wiślicy, na Poje­
zierze Mazurskie, w Góry Świętokrzy­
skie. Zorganizowano kilka kursów, m. in. 
fotoamatorski, powstał też pierwszy na 
terenie Radomszczyzny zespół do opra­
cowania monografii powiatu. Zarząd po­
magał w miarę możności kolegom bę­
dącym w szczególnie ciężkich warun­
kach rodzinnych, otaczano też opieką 
nauczycieli-ęmerytów (łącznie pa zapo-

W Strzyżowie

W Radomiu
mogi i wszelkiego rodzaju zasiłki Za­
rząd przekazał 27 tys. zł). I wiele, wiele 
innych inicjatyw, które znacznie ożywiły 
pracę ognisk, przyniosły korzyści szkole 
i nauczycielowi. A jednak nikt oprócz 
prezesa nie mówił o tym. Mimo to 
dyskusja wniosła wiele nowego do pracy 
związkowej. Koncentrowano Się głównie 
wokół spraw bytowych nauczycieli oraz 
reformy szkolnej. Nic w tym nowego, a 
jednak na Zjeździe Radomskim tematy te 
miały szczególną wymowę. Na sali obrad 
obecni byli bowiem dwaj posłowie na 
Sejm okręgu radomskiego — wiceprezes 
ZG ZNP, kol. Wł. Ozga oraz sekretarz 
naukowy PAN, prof. dr H. Jabłoński, 
przedstawiciele KW i KP Partii, prezes 
Zarządu Okręgu Kieleckiego oraz wice­
przewodniczący Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej. Może dlatego właśnie 
wszelkie propozycje, uwagi i wnioski 
kierowali dyskutanci bezpośrednio do 
gości. Tym też częściowo tłumaczyć 
trzeba owo ukierunkowanie dyskusji, w 
której zabrakło miejsca na dokładną 
analizę pracy Zarządu.

Waga problemów, jakie W wystąpie­
niach swych dyskutanci poruszali, szcze­
rość, z jaką przekazywali swoje uwagi 
— dowodzą niezbicie, iż koledzy z Rado­
mia są głęboko zainteresowani wszyst­
kim, co dotyczy oświaty i szkolnictwa.

Sygnalizowano, iż na terenie wsi nie 
została należycie rozwiązana sprawa 
mieszkań dla nauczycieli. 9% kolegów 
mieszka w skandalicznych wprost wa­
runkach, w wydzierżawionych od gospo­
darzy izbach, których wygląd jest wprost 
opłakany. Koleżanki ze Szkoły w Góz­
dzie mieszkają np. w kancelarii szkolnej. 
Sytuację pogarsza jeszcze fakt, że gro­
madzkie rady narodowe jakoś niechęt­
nie płacą za wynajęte pokoje lub też 
płacą za mało, wobec czego nauczyciel 
jest zmuszony dopłacać do mieszkania. 
Postulowano więc, aby w planach bu­
dowy szkół uwzględniać mieszkania dla 
nauczycieli. O tym problemie mówi się 
co prawda od dość dawna — w prak­
tyce jednak najczęściej przy budowie 
szkoły planuje się pokój dla kierownika 
i woźnego.

Wiele wątpliwości budzi w powiecie ra­
domskim sprawa realizacji reformy szkol­

nej, zwłaszcza jeśli weźmie się pod uwa­
gę, że w Radomskiem jedna tylko szkoła 
ma odpowiednie pracownie przedmioto­
we. Jest wprawdzie na terenie powiatu 
17 pracowni, ale nie spełniają one wy­
mogów, jakie stawia szkole współczesne 
życie.

W związku z realizacją reformy szkol­
nej wysuwa się też problem kształcenia 
i dokształcania nauczycieli. Mimo że na 
terenie powiatu radomskiego 46 kolegów 
studiuje zaocznie, a w bież, roku 56 zło­
żyło podania na wyższe uczelnie — to 
jednak szeroki ogół nauczycieli nie może 
zdobyć się na taki wysiłek. Przeszkodą 
są najczęściej ciężkie warunki .rodzinne, 
obowiązki z tym związane. Kłopotów tych 
najwięcej mają koleżanki. Sytuację po­
garsza znacznie fakt, że na terenie Kie­
lecczyzny nie ma wyższej uczelni. Słusz­
na wydaje się więc propozycja jednej 
z koleżanek, by organizować w większym 
niż dotychczas zakresie wszelkiego ro­
dzaju kurny dokształcające, które przy­
gotowałyby do egzaminów, w tym rów­
nież eksternistycznych.

2 organizacją kursów wiąże się ściśle 
sprawa funduszów. Możliwości Zarządu 
Oddziału są raczej ograniczone. Np. już 
w ub. roku próbowano zorganizować kurs 
dla nauczycieli klas pierwszych oraz 
śpiewu i prac ręcznych. Zrezygnowano 
jednak, gdyż nie było na ten cel pienię­
dzy.

Wydaje mi się, że problemem tym po­
winien się interesować nie tylko Zwią­
zek, ale przede wszystkim władze oświa­
towe. Korzyści, jakie wyniesie nauczyciel 
z kursu, są niewspółmiernie wyższe od 
włożonych w jego organizację wysiłków 
i pieniędzy. Zresztą problem ten należa­
łoby przedyskutować w- skali ogólnokra­
jowej, na terenie każdego powiatu. Czy 
nie można by np. wykorzystać do celów 
kształcenia uniwersytetów powszechnych 
TWP?

*

Te i wiele innych zagadnień stanęły 
przed nowym zarządem w bieżącym ro­
ku. Jest nadzieja, że zrobiono wszystko, 
aby wytyczone przez Zjazd — ogólne je­
szcze — kierunki pracy wprowadzić w 
życie codzienne i nadać im właściwą 
treść. Nadzieja o tyle realna, że prezesem 
Oddziału został długoletni nauczyciel- 
związkowjec, aktywny działacz społeczny 
na terenie pow. radomskiego, kok Zakli- 
kiewicz. m. R.

Komunikat
Zawiadamiamy, że ze względu na 

^trudności lokalowe, w bieżącym roku 
nie będą zorganizowane w Szczawnicy 
wczasy lecznicze, natomiast w czasie od 
3 lipca do 20 sierpnia br. zostaną przy­
gotowane noclegi dla 40 osób w budyn­
ku Szkoły Podstawowej w Szczawnicy.

Opłaty za noclegi pobierane będą na 
miejscu według następujących stawek: 
za łóżko w sali szkolnej po 8 zł na dobę, 
a w mniejszych pokojach po 10 zł. Poza 
tym pobierane będą jednorazowe opłaty 
za pranie każdej zmiany bielizny poście­
lowej.

Dom noclegowi w Szkole Podstawowej 
w Szczawnicy został przygotowany dla 
członków ZNP, którzy chcieliby przepro­
wadzić leczenie na własny koszt, względ­
nie spędzić urlopy w tej miejscowości.

Członkowie ZNP, którzy będą posiadali 
skierowania lekarskie, stwierdzające ko­
nieczność leczenia w Szczawnicy, otrzy­
mają na miejscu przekazy na bezpłatne 
leczenie ambulatoryjne.

Śniadania i kolacje można otrzymać w 
barze mlecznym, odległym od szkoły 
około 250 m, a obiady w restauracji bądź 
u osób prywatnych (w Szczawnicy duża 
ilość mieszkańców zajmuje się stołowa­
niem gości).

W sprawie zarezerwowania miejsca 
należy zwracać się do kierownika Szko­
ły Podstawowej w Szczawnicy kol. Sta­
nisława Wurma.

Wydział Wczasów 1 Lecznictwa 
ZG ZNP

Komitet Korczakowski prosi Kolegę, 
który przesiał pracę na Konkurs pod 
pseudonimem „Wrocki", o jak najszybsze 
skomunikowanie się z Komitetem War­
szawa, ul. Jasna 24-26, pok. 133 lub te­
lefon: 6-62-31 w. 116 w godz. 9—12.30.

Wzrasta nauczycielski ruch krajoznawczy

S
POŚRÓD wielu form pracy kultu­
ralno-oświatowej organizowanych 
przez ZNP wśród nauczycieli naj­
bardziej popularne są wycieczki kra­
joznawcze.Szczególne nasilenie nauczyciel­

skiego ruchu krajoznawczego zaznaczyło 
się od momentu ogłoszenia obchodów Ty­
siąclecia. Ze sprawozdań Zarządów Okrę­
gowych ZNP wynika, że w roku 1960 
uczestniczyło w wycieczkach krajoznaw­
czych koło 30 tys. nauczycieli. W rzeczy­
wistości liczba nauczycieli biorących 
udział w takich wycieczkach była wyż­
sza. Wiele bowiem wycieczek zorganizo­
wanych przez ogniska nie zarejestrowano, 
a tym samym nie uwzględniono w spra­
wozdaniach okręgów. Niezwykle imponu­
jąco przedstawia się plan wycieczek ogniw 
terenowych na rok bieżący i lata na­
stępne.

Z bezpośrednich obserwacji, wypowiedzi 
nauczycieli oraz sprawozdań terenowych 
■wynika, że wraz z rozwojem ilościowym 
wycieczek wzrasta także ich jakość. Coraz 
wiecej zwraca się uwagi na ich stronę 
organizacyjną i programową.

Wycieczki przybywające do stolicy mają w 
programie nie tylko zwiedzenie najważniej­
szych obiektów miasta, ale bardzo cźęśtó także 
Żelazowej Woli, Nieborowa, Arkadii, Łowicza, 
Płocka, Ursusa i innych miejscowości. Uczest­
nikom zapewnia się ze strony ZG ZNP, PTTK 
czy innej organizacji doskonałych przewodni­
ków, autokary, wygodne noclegi i inne usługi. 
Grupy wycieczkowe kierowane na Kraków — 
a takich było w roku ubiegłym w okresie wa­
kacyjnym aż 76 — zwiedzają także Nową Hutę, 
Oświęcim, Ojców i inne.

Zarząd Okręgu Łódzkiego zorganizował w 
ubiegłym roku aż 14 wycieczek na tra. 
sie Kalisz—Poznań—Gniezno—Biskupin—Krusz­
wica.

Poważne ożywienie ruchu wycieczkowego 
panowało w ub. r. na terenie okręgu lubel­
skiego, rzeszowskiego, toruńskiego, poznańskie­
go i innych.

Niektóre ogniWa ZNP z terenu Ziem Za­
chodnich i Północnych zapoczątkowały wymia­
nę w zakresie ruchu krajoznawczego z ogni­
wami z terenu województw centralnych. Np. 
Oddział Powiatowy w Świebodzinie gościł u 
siebie grupę nauczycieli z powiatu skiernie­
wickiego. Zorganizował on dla nich wspólnie

Komisje rewizyjne

z tamtejszymi kolegami niezwykło ciekawą wy< 
cieczkę. W zamian za to Oddział Skierniewic® 
zaprosił na swój teren kolegów z powiatu 
świebodzińskiego.

Niezależnie od organizowania wycieczek 
długodystansowych o charakterze krajo­
znawczym — okręgi i oddziały powiatów®, 
a nawet grupy kolegów podejmują sze­
reg niezwykle cennych przedsięwzięć 
zmierzających do umożliwienia nauczy­
cielstwu poznania najbliższego regionu.

Np. kol. kol. Myśliborski i Wotkowski —na­
uczyciele liceum pedagogicznego w Grudzią­
dzu, opracowali nowy szlak dla wycieczek pod 
nazwą Szlaku Towarzystwa Jaszczurczego, któ­
ry prowadzi przez takie miejscowości histo­
ryczne jak: Ryńsk, Wąbrzeźno, Jarantowice, 
Radzyń, Rokitno i inne, posiadając® ciekaw® 
zabytki oraz piękn® położenie.

Z inicjatywy Oddziału ZNP w Chojnicach 
grupa kolegów przystąpiła do opracowania no= 
wego szlaku turystycznego zwanego Szlakiem 
Kaszubskim.

Nowe szlaki wycieczkowe po Wielkopolsc® 
I Ziemiach Zachodnich zamierza opracować Za­
rząd Okręgu ZNP w Poznaniu wspólnie z PTTK 
1 TRZZ.

Oddział Powiatowy ZNP w Gorlicach zorga­
nizuje wspólnie z PTTK 4 stacje turystyczne 
i schroniska na Maguni Małosławskiej oraz 
wyda przewodnik turystyczny po Gorlicach i 
najbliższej okolicy. Podobna inicjatywa podej­
mowana jest również na terenie okręgu lu­
belskiego, kieleckiego, warszawskiego i wielu 
innych.

Zachodzi pilna potrzeba nawiązania śd- 
■lej współpracy Wydziałów Pracy Spo- 
leczno-Oświatowej z PTTK; organizowa­
nia przy jego pomocy szkolenia nauczy- 
cieli-przewodników i działaczy, którzy —- 
jako aktyw społeczny — mogą nieść cenną 
pomoc okręgom i oddziałom w opraco­
waniu nowych tras, w organizowaniu pun­
któw turystycznych dla wycieczek. Istnie­
je także potrzeba szerszej niż dotychczas 
współpracy między okręgami dla niesie­
nia sobie wzajemnej pomocy przy zapew­
nianiu wycieczkom noclegów, wyżywie­
nia, środków lokomocji, biletów na impre­
zy itp. W większym niż dotychczas stop­
niu nasze terenowe ogniwa związkowe 
powinny korzystać z pomocy i usług od­
działów Polskiego Towarzystwa Schronisk 
Młodzieżowych. Jest to konieczne dla dal­
szego rozwoju ruchu krajoznawczego, uję­
cia go w pewne przemyślane formy orga­
nizacyjne i dostosowanie do potrzeb na­
uczyciela.

M. PUTO

w życiu związkowym

W SALI Szkoły Podstawowej nr 2 
w Strzyżowie odbyły się 21 maja 
obrady Powiatowego Zjazdu Związ­

ku Nauczycielstwa Polskiego.
Po sprawozdaniu z pracy ustępującego 

Zarządu Oddziału ZNP —. wywiązała się 
żywa i bogata w ilość poruszanych pro­
blemów dyskusja. Starzy, doświadczeni 
nauczyciele-związkowcy mówili o przy­
czynach, dla których praca związkowa 
nje nabrała jeszcze pełnego rozmachu. 
Jedną z ważniejszych — zdaniem jedne­
go z kolegów — jest rozrzucenie szkół 
przy równoczesnym braku jakichkolwiek 
środków lokomocji i złym stanie dróg. 
Błotnista droga nie zachęca do udziału 
w częstych zebraniach i konferencjach.

Jeden z dyskutantów nawiązując do 
okresu okupacji hitlerowskiej na Rze- 
szowszczyźnie wezwał wszystkich nau­
czycieli do gromadzenia materiałów mó­
wiących o przejawach pracy pedagogicz­
nej wśród ludności polskiej.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
wielu młodych kolegów, zabierając głos 
w dyskusji, stwierdzało, że właśn'e kon­
takty ze starszymi nauczycielami uczą 
ich, jak należy walczyć ó utrzymanie do­
brego imienia Związku.

Z przebiegu dyskusji wynikało, iż ogół 
nauczycieli zdżje sobie dokładnie spra­
wę z tego, że od ich autorytetu w społe­
czeństwie zależy dobro wychowania mło­
dego pokolenia.

Wśród wielu postulatów postawionych 
przed nowym zarządem góruje ten, aby 
Związek w miarę możliwości lepiej za­
dbał o warunki bytowo-mieszkaniowe 
twych członków.

TADEUSZ SZLACHTA
Zyznów

W Kielcach

WYBRANI w 16 ogniskach delegaci 
na zjazd sprawozdawczo - wyborczy 
Oddziału Miejskiego ZNP W Kiel­

cach — dokonali 7 mr«ja oceny pracy do­
tychczasowego zarządu i wytyczyli kie­
runki dalszego działania.

W okresie dwuletniej kadencji zarząd 
osiągnął poważne sukcesy zwłaszcza w 
zakresie ożywienia działalności kultural­
no - oświatowej. Wyc.eczki, prelekcje nau­
kowe, organizowanie imprez artystycz­
nych — to formy najczęściej stosowane. 
Jeżeli dodać, że np. w wycieczkach ucze­
stniczyło 71,6 proc, nauczycieli, a poza 
tym w różnego rodzaju imprezach każdy 
członek Związku wziął udział przeciętnie 
7 razy — to można zaryzykować twier­
dzenie, że dotychczasowy zarząd zrobił 
wiele w zakresie upowszechnienia i uma- 
sowienia imprez kulturalno-oświatowych 
wśród swoich członków.

W najbliższym czasie oddana zostanie 
do użytku sala klubowa w Domu Nau­
czyciela. Pozwoli to jeszcze bardziej 
ożywić działalność kulturalną.

Poza salą klubową w Domu Nauczy­
ciela przewidziane są również mieszka­
nia dla nauczycieli. Wprawdzie na 230 
podań w sprawach mieszkaniowych — 
jest to niewiele, ale przynajmniej w 
pewnym stopniu przyczyni się do pópra_ 
wy sytuacji. Warto podkreślić, że w 
ubiegłej kadencji zarządowi udało się, 
przy pomocy władz miejskich i Inspekto­
ratu, rozwiązać sprawy mieszkaniowe 42 
kolegów.

Jednym z trudniejszych problemów so­

cjalnych jest sprawa kolegów emerytów, 
których na terenie Oddziału jest 40. Mi­
mo dużej troski zarządu, pomoc mate­
rialna jest — ze względu na ograniczone 
środki finansowe —■. niewystarczająca.

W dyskusji podkreślono osiągnięcia za­
rządu, zwłaszcza w zakresie działalności 
pedagogicznej i wysunięto szereg wnio­
sków zmierzających do usprawnienia 
pracy ognisk. Postulowano ponadto two­
rzenie eksperymentalnych szkół ośmiolet­
nich, a w sprawach bytowych — popra­
wę sytuacji mieszkaniowej, m. in. po­
przez budowę drugiego Domu Nauczycie­
la oraz zakupienie autokaru dla potrzeb 
nauczycieli Oddziału miasta Kielc i ucz­
niów.

Obecny na konferencji sekretarz KM 
PZPR poruszył m. in. sprawy laicyzacji 
szkół, podnoszenia poziomu ideologiczne­
go nauczycieli, likwidacji chuligaństwa 
oraz omówił plany poprawy warunków 
mieszkaniowych nauczycieli.

W obradach wzięli ponadto udział: 
przedstawiciele: KW PZPR i stronnictw 
politycznych, kurator oraz prezes Zarzą­
du Okręgu ZNP.

Prezesem nowo wybranego zarządu zo­
stał kol. Zdzisław Stępniewski.

(d>

ATT .GŁOSIE NAUCZYCIELSKIM” pi- 
y y saliśmy, że Główna Komisja Re­

wizyjna naszego Związku w po­
czuciu dużej roli, jaka przypada naczel­
nemu organowi kontrolnemu, przystąpiła 
do planowej pracy. Realizując swe zamie­
rzenia Główna Komisja Rewizyjna obok 
innych prac zorganizowała zebranie w 
dniu 13. V. br. z przewodniczącymi okrę­
gowych komisji rewizyjnych. Należy pod­
kreślić, że mimo nawału prac zawodo­
wych — okresu matur, organizacji no­
wego roku itp. — niemal wszyscy zapro­
szeni przybyli na wspólne zebranie.

W zebraniu wziął udział wiceprezes 
ZG ZNP kol. Wł. Ozga, który poinformo­
wał przybyłych o bieżących pracach pre­
zydium ZG i podkreślił, że życie naszego 
Związku od pierwszych lat jego powsta­
nia miało wyraźnie dwa akcenty — wal­
kę o sprawy materialne nauczycieli oraz 
troskę o wysoki poziom naukowy i ideo- 
wo-wychowawczy szkoły polskiej. Obecne 
prezydium ZG tym dwu dziedzinom po­
święca także od pierwszych dni urzędo­
wania dużo czasu. Szczególną uwagę po­

diów 1 posiedzeniach plenarnych od­
nośnych zarządów oraz prowadzili syste­
matyczną kontrolę. Nie można zgodzić 
się ze zwyczajami, że komisja rewizyjna 
zbiera się tuż przed zjazdem sprawoz­
dawczo-wyborczym, gdyż wtedy sama 
usuwa się w cień i nie spełnia właściwie 
obowiązku jako organ kontrolny.

Koledzy z terenu podzielili się swymi 
doświadczeniami w pracy komisji rewi­
zyjnych oraz omówili szereg napotyka­
nych trudności w sprawowaniu należy­
tej kontroli. Na szczególną uwagę zasłu­
gują wypowiedzi domagające się, aby na 
odbywających się obecnie zjazdach po­
wiatowych omówić- rolę komisji rewizyj­
nej oraz wybrać do kontroli ludzi ener­
gicznych, doświadczonych, którzy pracą 
codzienną dowiodą, że komisje rewizyjne 
są ważnym czynnikiem życia związkowe­
go a ich autorytet jest zależny wyłącznie 
od członków komisji.

Pod koniec omówiono projekt mającej 
odbyć się we wrześniu kurso-kotife- 
rencji.

fÓtMai
WUCHCIEISKIEL
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Kol. Kazimierz Taz­
bir z Kamieńska roz­
począł pracą nauczy­
cielską w 1911 r.

Ceniony wycho­
wawca i zasłużony 
działacz społeczny 
jest długoletnim 
członkiem ZNP.

Przez 22 lata byt 
prezesem ogniska i 
parokrotnie człon­
kiem Zarządu Od­
działu Powiatowego 
w Piotrkowie Try­
bunalskim.

t okazji jubileuszu 50-lecia pracy pe­
dagogicznej składamy Kol. Tazbirowi 
jak najserdeczniejsze życzenia zdrowia, 
dalszej owocnej pracy nauczycielskiej 
oraz pomyślności w życiu osobistym.

święcił kol. Ozga sprawie emerytur, tro­
sce o zdrowie nauczycieli, oraz zbliżają­
cym się wczasom letnim. Omawiając 
prace związane z reformą szkolną szerzej 
zreferował sprawę dokształcania nauczy­
cieli. Jest to bowiem czołowy problem 
przygotowywanej reformy szkolnictwa.

Następnie koledzy: J. Łukaszewicz, wi­
ceprzewodniczący Głównej Komisji Re­
wizyjnej i W. Borodziewicz — sekretarz 
omówili podstawowe zadania Głównej 
Komisji i terenowych komisji rewizyj­
nych naszego Związku. Położyli szczegól­
ny nacisk na to, że komisje powinny ba­
dać całokształt pracy związkowej na 
własnym terenie, a nie — jak często do­
tychczas bywało — wyłącznie sprawy 
finansowe. Należy doprowadzić do tego, 
aby członkowie komisji rewizyjnej tak 
w okręgach, jak i w powiatach uczestni­
czyli we wszystkich zebraniach prezy-

40-lecie działaln ości wydawniczej

N
asza księgarnia* — wy­
dawnictwo związane z dzieć­
mi, młodzieżą, nauczycielami 
i rodzicami obchodzi tego ro­
ku 40-lecie swojej działal­
ności. Plon wydawniczy jubi­
latki, w ostatnich tylko 16 latach, wy­

raża się liczbą 3 390 tytułów o łącznym 
nakładzie 140 min egzemplarzy. Są to 
Pozycje z zakresu beletrystyki, literatury 
popularnonaukowej, utworów scenicznych, 
podręczników Szkolnych i książek dla 
nauczycieli.

Przy okazji jubileuszu warto wspom­
nieć o działalności wydawnictwa począw­
szy od Chwili jego powstania.

Rok 1921 jest rokiem narodzin „Na­
szej Księgarni". Powstała ona z inicja­
tywy grupy działaczy Związku Polskie­
go Nauczycielstwa Szkół Powszechnych. 
Od początku swego istnienia była ściśle 
związana z postępowym ruchem nauczy­
cielskim, co decydowało o jej społecz­
nym charakterze, choć jednocześnie 
stwarzało wiele trudności i przysparzało 
jej Wrogów, zwłaszcza wśród sfer rzą­
dzących. Mimo niesprzyjającej atmosfery 
Wydawnictwo zdołało skupić wokół sie­
bie liczną grupę postępowych pisarzy, jak 
Helena Boguszewska, Janina Broniewska, 
Czesław Centkiewicz, Janusz Korczak, 
Maria Kownacka, Stefania Sempołówska, 
Ewa Szelburg-Zarembina, Wanda Wasi­
lewska, Emil Zegadłowicz i inni.

O kierunkach edytorskiej działalności 
„Naszej Księgarni" nie decydowały ni­
gdy motywy handlowe, lecz potrzeby 
społeczne. Szybki rozwój wydawnictwa 
gahamoWaża wojna, jednak nie zlikwi­
dowała całkowicie jego działalności. Od 
władz okupacyjnych uzyskano zezwolenie 
na wznoW;eńie kilku książek do nauki 
przyrody. Pod tą legalną osłoną przystą­
piono do wznowienia wydań innych pod­
ręczników.

Po wyzwoleniu „Nasza Księgarnia" 
atała się największym w Polsce wydaw­
nictwem literatury dla dzieci i młodzie­

ży oraz prasy dziecięcej 1 młodzieżowej. 
Jednorazowy nakład pięciu czasopism 
dziecięcych („Miś", „Świerszczyk", „Pło­
myczek”, „Płomyk”, „Młody Technik”) 
dochodzi obecnie do 2 min egzemplarzy.

W 1959 r. wydawnictwo wznowiło 
działalność edytorską w Zakresie litera­
tury i czasopism pedagogicznych. Do­
tychczas ukazało się już 16 tytułów o 
łącznym nakładzie 110 tys. egz. Najwięk­
szym powodzeniem cieizy się jednak

„Naszej
Księgarni”

nadal dział wydawnictw dla dzieci i mło­
dzieży i to zarówno w kraju, jak i za 
granicą. Sukcesy te odnosi „Nasza Księ­
garnia" dzięki bliskiej współpracy i pe­
dagogami, dostosowywaniu wydawnictw 
do poszczególnych okresów rozwojowych 
i możliwości percepcyjnych dziecka. Wy­
dawnictwo pozyskało sobie najlepszych 
autorów i grafików, dzięki czemu czaso­
pisma łączą w sobie elementy poznawcze 
i wychowawcze z elementami zabawy. 
Ich walory etyczne i moralne pozwalają 
na kształcenie dziecka pod względem 
ideologicznym i społecznym.

Grafikom przede wszystkim zawdzię­
cza „Nasza Księgarnia" swe sukcesy na 
wystawach międzynarodowych, wśród 
których Lipsk w 1959 r. i Mediolan w 
1960 r. przyznały jej kilkanaście medali 
złotych, srebrnych i brązowych.

Trzeba też wspomnieć o osiągnięciach 
eksportowych wydawnictwa. W ciągu 
ostatnich 4 lat wykonano na eksport 47 
tytułów o łącznym nakładzie 1200 000 
egz. wartości ponad 17 min zł dewizo­
wych.

„Nasza Księgarnia" wydaje również 
lektury szkolne. Niestety, cała produk­
cja Wykupywana jest na bieżąco tak, że 
książki te w niewielkim tylko stopniu 
docierają do księgarń powiatowych, 
wskutek czego szkoły, zwłaszcza na wsi 
nić mają możliwości zaopatrzyć się w 
potrzebne lektury. Tutaj chyba zachodzi 
potrzeba dokonywania zakupu centralne­
go zabezpieczającego sprawiedliwy roz­
dział książek, zwłaszcza że nakłady nie 
rosną, lecz maleją (w r. 1956 — 20 min, 
w br, — 6 min.).

Uroczystość 4O-lecia działalności wy­
dawnictwa będzie miała charakter mię- 
dzynarodowy. Obchody zainauguruje w 
dniu 8 czerwca akademia z udziałem 
wydawców’ zagranicznych. W dniu na­
stępnym przewidziane jest seminarium, 
na którym zostaną wygłoszone dwa re­
feraty: dr Z. Jakubowskiego na temat 
podstawowych problemów literatury dla 
dzieci i młodzieży i znanego plastyka, 
prof. M. Byliny o ilustracji w książkach 
i czasopismach. W seminarium obok pi­
sarzy, pedagogów i grafików uczestni­
czyć będą przedstawiciele 12 redakcji 
czasopism zagranicznych. Spotkanie ma 
na celu omówienie form współpracy 
i wyndany doświadczeń oraz dyskusję 
na temat roli wydawnictw dziecięcych 
i młodzieżowych w wychowaniu tech­
nicznym i estetycznym.

Z osiągnięciami wydawnictwa będzie 
można zapoznać się bliżej na wystawie 
w Pałacu Kultury i Nauki, na której 
eksponowanych będzie około 306 prac 
plastyków oraz około 500 książek nie 
licząc czasopism. Wystawa otwarta zo­
stanie 10 czerwca.

Czterdzieści lat przyjaźni z dzieckiem, 
szkolą i nauczycielem to piękna karta 
działalności „Naszej Księgami".

Z okazji jubileuszu życzymy jej coraz 
większych sukcesów na polu wydawni­
czym oraz jeszcze silniejszej więzi z od­
biorcami. (D. B.)

REDAKCJI
L. N. — Odpowiedzi Waszej nie wydrukuje­

my. Nie zrozumieliście sensu artykułu. Gdzie 
jest tam mowa o nauczycielach pracujących 
na wsi? Podane przez „Słowo Polskie” przy­
kłady odnoszą sie raczej do miasta. Autor ar­
tykułu nie chciał Was umoralniać — przy­
toczył tylko cytaty ze „$łowa Polskiego”. Fak­
tem jest jednak niezbitym, że nauczyciele — 
właśnie pracujący na wsi — nie życzą sobie, 
by wskazywano na nich palcem i obarczano 
niesłusznymi zarzutami. Na pewno nie otrzy­
mują pończoch z kwiatami. I czy Wam się 
to podoba, czy nie podoba, z prezentami trze­
ba skończyć,

F. S. — WODZISŁAW. Należy Się porozu­
mieć z prezydium Powiatowej Rady Narodo­

wej, która jest władna wydać odpowiednie 
zarządzenie. Sprawa jest chyba jasna: han­
del tego rodzaju dezorganizuje pracę. Poza 
tym rada pedagogiczna może podjąć kroki 
uniemożliwiające dzieciom dokonywanie tego 
rodzaju zakupów. Siłą faktu handel zostanie 
przerwany.

Z. K. — RADOM. Stawiacie bardzo poważne 
i w bardzo ostrej formie zarzuty. Zresztą bar­
dzo ogólnikowe i nie poparte faktami. Nie 
wiemy nawet, czy te Z. K. i ten Radom są 
autentyczne? Zwalczacie anonimy, a sami pi- 
szecie anonimowo. Bardzo ostrożni przestrze­
gają: nie myśl; jak myślisz — nie pisz; jak 
piszesz — nie podpisuj! Zastosowaliście się 
do ostatniego ostrzeżenia. Szkoda, że przekro­
czyliście drugie.

R. R. — ZAMOŚĆ. Wyjaśnienia na ten te­
mat dajemy w artykule „Uwagi o moralno­
ści nauczyciela”. Mamy nadzieję, że prze­
czytacie.

F. W. — SZCZECIN. To jest sprawa skom­
plikowana. Dawaliśmy już niejednokrotnie wy­
jaśnienia na temat rent. Nasz prawnik 90 pro­
cent porad udziela w drodze korespondencyj­
nej właśnie o rentach i stale ten temat po­
wraca.

„ROBOCIARZ” — powiat hrubieszowski. In­
formacje ó tej kśłążce już dawaliśmy. Obec­
nie W bardzo ogólnym zarysie omawiamy ją, 
gdyż już się ukazała.
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A 18 maja br. odbyła się we Wrocławiu konferencja kierowników 
wydziałów pedagogicznych zarządów oddziałów powiatowych. ZNP. 
Omówiono na niej sprawą kursów wakacyjnych dla kierowników oraz 
zagadnienia organizacyjne. Druga część konferencji miała charakter 
spotkania koleżeńskiego. Sekretarz Zarządu Głównego ZNP, kol. K. Ku- 
ligowska, podzieliła się wrażeniami z pobytu na sesji naukowej UNESCO 
w Taszkiencie, a kierownik Wydziału Pedagogicznego Zarządu Okręgu, 
kol. Z. Sarnecka — wrażeniami z wycieczki do Moskwy i Leningradu 
„Pociągiem Przyjaźni".

A 14 bm odbył się w Wysokiem Mazowieckiem zjazd sprawozdaw 
ezo-wyboreży. W dyskusji szczególną uwagą zwrócono na takie zagadnie­
nia jak: konieczność zapoznania młodych nauczycieli z zadaniami Zwią­
zku; potrzeba organizowania życia kulturalnego wśród nauczycieli i wcią­
gania młodych kolegów do pracy społecznej w środowisku. W czasie 
dyskusji wymieniano nazwiska kolegów i miejscowości, w których pra­
ca społeczna z młodzieżą i organizacjami młodzieżowymi przebiega naj- 
pomyślnej. Wybrano 17-osobowy Zarząd Oddziału. W zjeździe uczest­
niczyło 70 osób, w tym 57 delegatów oraz przedstawiciel Zarządu Okrę­
gu ZNP w Białymstoku.

A Ostatnia dwudniowa konferencja rejonowa ogniska w Grabowie, 
pow. ostrzeszowski, połączona była z wyjazdem do Opola. Pierwszego 
dnia uczestnicy wysłuchali prelekcji pt. „Przekrój historyczny Opól' 
szczyzny z uwzględnieniem rozwoju oświaty i kultury", zwiedzili szkołę 
podstawową, zabytki miasta, a wieczorem byli w teatrze. Drugiego dnia 
zwiedzano autokarem Opolszczyzną: Grodków, Piątkowice, Nysę Kłodz­
ką, Paczków, Otmuchów, Górą św. Anny.

A w maju odbyła sią w Klasztorku konferencja nauczycielstwa, po­
łudniowych rejonów powiatu kwidzyńskiego. Po referacie pt. „Zycie 
i twórczość Władysława Spasowskiego" omówione zostało zagadnienie 
reformy szkolnej z uwzględnieniem sytuacji terenowej. Drugim punktem 
obrad była prelekcja adiunkta A. Lemańskiego na temat regionu kwi­
dzyńskiego. W uzupełnieniu wykładu prelegent udzielał informacji bi­
bliograficznych i archiwalnych. Konferencją zakończono wycieczką.

A W związku z Dniami Oświaty, Książki i Prasy oraz Tygodniem 
Ziem Zachodnich — staraniem Inspektoratu, Pow. Żarz. TRZZ i Za­
rządu Oddziału ZNP w Myśliborzu — odbył się 14 maja w Barlinku 
przegląd zespołów śpiewaczych, tanecznych i muzycznych szkół z pięciu 
miejscowości. Ciekawy repertuar zespołów powiązany byl z tematyką 
Ziem Zachodnich i Tysiącleciem. Największą rewelacją był 40-osobowy 
wystąp chóru „Halka" z Barlinka. Znaczną cześć członków zespołu sta­
nowią nauczyciele. Chór ten utworzony został w 1946 r. i ma już po­
ważny dorobek.

A W Bolesławcu odbyła się uroczystość nadania Szkole Podstawowej 
nr 4 imienia Jana Matejki. Szkoła ta podjęła hasło wychowania przez 
sztuką organizując systematyczne wycieczki na wystawy i cykle poga­
danek na temat estetyki i historii sztuki. Przygotowania do imprezy 
poprzedziła praca wychowawcza w kierunku zapoznania młodzieży z po­
stacią Jana Matejki. Patronat nad uroczystością objęła Jednostka Woj­
skowa. Po oficjalnej części i galowym programie artystycznym — zwie­
dzono dwie wystawy: jedną poświęconą wielkiemu malarzowi, drugą — 
twórczości rysunkowej i malarskiej młodzieży tej szkoły.

KRONIKARZ
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0 nowoczesną koncepcje 8-letniej szkoły podstawowej 
Założenia i treść programu chemii 

Prof. dr Bogdan Suchodolski

W
 NASZEJ koncepcji szkoły 

8-letniej chemia należy do 
tych przedmiotów, których za­
kres treści programowych u- 
lega poważnej zmianie w sto­
sunku do obecnie obowiązu­

jącego. Wynika to w znacznej mierze 
z faktu, iż czas przeznaczony na naucza­
nie tego przedmiotu zostaje podwojony. 
Dotychczas chemia była prowadzona tyl­
ko w klasie VII, obecnie — przedłużenie 
okresu nauki w szkole podstawowej do 
lat ośmiu pozwala na kontynuowanie 
nauczania chemii jeszcze przez rok. Dzię­
ki temu staje się możliwa taka konstruk­
cja programu tego przedmiotu, która bę­
dzie faktycznie odpowiadała wymogom 
współczesnego życia. Dlatego też nie po­
stulując żadnych rewelacyjnych zmian w 
ujęciu programu chemii w klasie VII dą­
żymy do tego aby lączrde z klasą VIII 
zawierał on taki zakres wiadomości, któ­
ry:

1) pozwoli absolwentowi szkoły podsta­
wowej uzyskać elementarne zrozumienie 
znaczenia chemii w naszej gospodarce i w 
życiu codziennym każdego człowieka. Pa­
miętajmy, że polski przemysł chemicz­
ny rozwija się szybko, jego udział w glo­
balnej produkcji przemysłowej ma w roku 
1965 osiągnąć 9 proc. Nie chcemy wpraw­
dzie, aby uczniowie zagłębiali się w spra­
wy zbyt dla nich skomplikowane, np. w 
tajniki'produkcji polietyrenu, ale elemen­
tarna jednak wiedza o tym, co i z czego 
się produkuje, umożliwi młodzieży lepsze 
zrozumienie przemian zachodzących w o- 
taczającej rzeczywistości oraz rozbudzi 
zainteresowania tą dziedziną naszego ży­
cia. Zainteresowania te umiejętnie pod­
trzymywane i rozwijane stanowić będą 
realną podstawę bądź dla dalszego 
kształcenia w zakresie tego przedmiotu 
w różnych typach szkół średnich, bądź 
dla dokształcania się okazyjnego przy 
pomocy literatury popularnonaukowej.

2) Ułatwi prawidłowe 'współdziałania 
nauczycieli wszystkich przedmiotów cyk­
lu matematyczno - przyrodniczo - tech­
nicznego, które ujęte łącznie będą da­
wały całościowy pogląd na określony za­
kres otaczającej rzeczywistości. Nie cho­
dzi nam tu o stosowanie mechanicznej 
korelacji między przedmiotami. Podkreśla­
my, podobnie jak czyniliśmy to przedsta­
wiając założenia i treść programu fi­
zyki, iż chcemy, aby teoretyczne wia­
domości z chemii stanowiły w wielu mo­
mentach naturalną kontynuację praktycz­
nych obserwacji i doświadczeń z dziedzi­
ny np. techniki i odwrotnie. Takie usta­
wienie przedmiotów pozwoli pokazać i 
zanalizować związki istniejące między 
różnymi gałęziami wiedzy i produkcji.

Kierując się wyżej wymienionymi za­
łożeniami proponujemy następujący do­
bór treści nauczania chemii.

W klasie VII wychodzimy tak, jak to 
ma miejsce w obecnie obowiązującym 
programie, od właściwości metali, jako 
najlepiej uczniom znanych substancji pro­
stych. Temat ten łączy się z tematem 
„Powietrze"’, ponieważ w powietrzu za­
chodzą wszelkie reakcje utleniania.

Jednocześnie mamy przy tej okazji moż­
ność wprowadzenia pojęcia „mieszanina”.

Przechodząc w dalszym ciągu do zapo­
znania uczniów z tlenem, doprowadzamy 
do zrozumienia przez nich pojęcia synte­
zy, analizy i reakcji egzotermicznej.

Przerabiając temat „Wodór” nie stosu­
jemy elektrolizy wodnej, ponieważ do­
tychczasowe doświadczenie wykazuje, że 

wywołuje to błędne skojarzenia — elek­
trolizą nazywają dzieci rozkład wody przy 
użyciu prądu elektrycznego. Proponuje­
my najpierw omówienie właściwości wo­
doru, a następnie przeprowadzenie jego 
syntezy z tlenem i przejście do omawia­
nia tematu „Woda”. Przy okazji przepro­
wadzania destylacji i filtrowania wody 
pragniemy w zestawieniu z poprzednio 
poznanymi reakcjami chemicznymi wpro- 
prowadzić pojęcie zjawiska fizycznego i 
reakcji chemicznej. Następnie przewiduje­
my temat „Węgiel”, przy którym omó­
wimy redukcję tlenków metali za pomo­
cą węgla, jako reakcję wymiany, nawią­
zując do hutnictwa metali przerabianego 
na „technice i zajęciach technicznych".

Dalej, tak jak w dotychczasowym pro­
gramie, omawiamy siarkę i krzemionkę, 
fosfor i chlor. Przy zapoznawaniu uczniów 
z powstawaniem pięciotlenku fosforu 
wprowadzamy prawo zachowania masy. 
Kończąc przegląd pierwiastków na chlo­
rze mówimy o występowaniu pierwiast­
ków na ziemi i we wszechświecie oraz o 
podziale pierwiastków na metale i nieme­
tale. Do tego momentu wszystkie poję­
cia, reguły czy prawa wprowadzaliśmy 
wtedy- gdy mieliśmy dosyć materiału 
faktycznego do wyciągnięcia uogólnień.

Teraz następuje rozdział poświęcony 
wyłącznie budowie materii w jej ujęciu 
jakościowym, oraz przedstawianie prze­
mian chemicznych przy pomocy równań 
reakcji chemicznych. Sugerujemy przy 
tym, aby uczniowie zapoznawali się 
z symbolami chemicznymi już od po­
czątku roku, a nie dopiero w tym mo­
mencie.

Równania reakcji chemicznych będą dla 
uczniów klasy VII skróconym zapisem za­
chodzących reakcji, a nie będą one mia­
ły jeszcze znaczenia ilościowego (oprócz 
zgodności ilości atomów po lewej i pra­
wnej stronie równania, zagwarantowanej 
w pewnej mierze przez już wprowadzone 
prawo zachowania masy).

Pełne znaczenie ilościowe chcemy im 
nadać dopiero w klasie VIII.

W rozdziale dotyczącym budowy ma­
terii nastąpią tak jak w dotychczasowym 
programie rozdziały poświecone zasadom, 
kwasom i solom. Przy ich przerabianiu 
będziemy mieli możność nawiązywania 
do zagadnień współczesnej techniki pro­
dukcji.

Na tym kończymy program klasy VTI. 
Jest on w porównaniu z dotychczasowym 
programem nieco skrócony (brak rozdzia­
łu 10 „niektóre gałęzie przemysłu che­
micznego”. Program nauczania w szkole 
podstawowej- str. 368) i dlatego możemy 
przerabiać go gruntowniej w oparciu o 
różnorakie metody i formy nauczania.

W programie klasy VIII proponujemy 
uwzględnienie dwóch zasadniczych dzia­
łów: ilościowe ujęcie zjawisk chemicz­
nych oraz chemię organiczną.

Tę ostatnią wprowadzamy ponownie do 
klasy VIII. Znajdowała się ona niegdyś 
w programie przewidzianym na drugie 
półrocze klasy VIII, będącej pierwszą 
klasą szkoły licealnej i wyczerpywała ca­
łość .wiedzy dotyczącej chemii organicz­
nej, jaką uczeń liceum ogólnokształcące­
go miał przyswoić.

Obejmowała wtedy zakres z jednej stro. 
ny za szeroki, ponieważ uczniowie klasy 
VIII nie wdrożeni jeszcze należycie do 
chemii ogólnej i organicznej z ogromną 
trudnością przyswajali sobie ,.tasiemcowe** 
wzory chemii organicznej, z drugiej stro­
ny za wąski w stosunku do tego, co ab­

solwent liceum ogólnokształcącego powi­
nien wiedzieć z tej dziedziny.

Obecnie, wprowadzając do klasy VIII 
chemię organiczną poświęcamy jej nie 
pół roku, ale prawie cały rok (z wyjąt­
kiem kilku tygodni przeznaczonych na za­
gadnienia ilościowego ujęcia zjawisk).

Równocześnie ten kurs chemii organicz­
nej traktujemy propedeutycznie, sądząc, 
że w programie przyszłego liceum ogólno­
kształcącego znajdą miejsce systematycz­
ne z tej dziedziny wiadomości.

Rozdział pierwszy programu klasy 
ósmej chcemy zacząć od krótkiego powtó­
rzenia wiadomości o budowie materii i 
reakcjach chemicznych, a później prze­
robić następujące hasła: „Masa atomowa 
i cząsteczkowa. Gramoatom i gramoczą- 
stecaka. Obliczanie proc, zawartości pier­
wiastka w substancji złożonej. Prawo sta­
łości składu. Obliczenia na podstawie rów­
nań chemicznych. O’»«ętcóć molowa ga­
zów. Znaczenie przemysłowe obliczeń 
chemicznych".

Zwrócić chcemy przede wszystkim u- 
wagę na to, aby obliczenia te znajdowały

(Dokończenie na str 5)

Ćwiczyć 

ale

- nie za wszelką cenę, 

na każdej lekcji

W
 21 numerze „Głosu Nauczy­

cielskiego” z dnia 21 maja br. 
znalazła się krótka notatka p. 
t. „Czy ćwiczyć za wszelką 
cenę?”. W notatce tej kol. H. 
G. ma dużo racji ale jest tam 

pewne niezrozumienie, które chciałbym 
wyjaśnić.

Nie tylko w Dzienniku Urzędowym Mi­
nisterstwa Oświaty, na który powołuje się 
kol. H. G., ale także w programie dla 
szkół podstawowych, jest na str. 29 na­
stępujące zalecenie: „Ważnym zabiegiem 
higienicznym podczas lekcji wszystkich 
przedmiotów jest stosowanie ćwiczeń 
śródlekcyjnych przy otwartych oknach”. 
„Szczególną uwagę należy zwrócić na 
stosowanie ćwiczeń śródlekcyjnych. Mniej 
więcej w połowie każdej godziny lekcyj­
nej należy polecić dzieciom wykonanie 
choćby kilku prostych ruchów, które sta­
nowić będą chwilę psychicznego odprę­
żenia, pobudzą oddech i krążenie, zapo­
biegną znużeniu i zmęczeniu fizycznemu”. 
Podobne wskazania są zawarte w pro­
gramach każdej klasy, a przy klasie VII 
na str. 418 jeszcze raz powtórzono wska­
zanie o tym, że „Uzupełnienie lekcji wy­
chowania fizycznego stanowią: ćwiczenia 
śródlekcyjne, stosowane na wszystkich 
lekcjach jako zabieg higieniczny, przeciw­
działający znużeniu dzieci pracą umysło­
wą lub długotrwałą pozycją siedzącą w 
ławkach”.

Kol. H. G. pisze, że o celowości ćwiczeń 
śródlekcyjnych nie potrzeba chyba niko­
go przekonywać — i tu ma całkowicie 
rację. Ale... dlaczego tak rzadko ćwiczenia 
te są stosowane w naszych szkołach? Jeżeli 
zabieg ten jest potrzebny, jeżeli wszyscy 
zdajemy sobie sprawę z tego, że dziecko

Zbierajmy zioła

W
LESIE, na łąkach, na mie­
dzach, w najbliższym otocze­
niu szkoły i domu rosną roś­
liny, które nie tylko stano­
wią cenny surowiec dla lecz­
nictwa ale i są bardzo po­

szukiwane przez zagranicznych nabyw­
ców. Za te wszystkie bowiem bławatki, 
jasnoty, podbiały, rumianki i inne zioła 
otrzymujemy tak potrzebne państwu de­
wizy lub też drogą wymiany towary, 
których w kraju nie posiadamy, jak ba­
wełnę, maszyny, owoce południowe itp. 
Dlatego też jak najbardziej wskazane 
byłoby szerokie zainteresowanie społe­
czeństwa, zwłaszcza zaś młodzieży szkol­
nej akcją zbierania ziół. Jest to przy tym 
praca, która nie tylko przynosi znaczne 
korzyści państwu, ale poważnie wpływa 
na pogłębienie wiedzy przyrodniczej 
uczniów a jednocześnie pozwala na zdo­
bycie dodatkowych funduszów, które 
można zużytkować na zorganizowanie 
ciekawej wycieczki, wzbogacenie pra­
cowni szkolnej czy nawet zakup tak po­
żądanych przez wiele szkół telewizorów.

Pragnąc zachęcić młodzież szkolną, 
przede wszystkim zaś tę zrzeszoną w ko­
łach PCK, do wzięcia udziału w akcji 
zbierania ziół Zjedn. Przemysłu Zielar­
skiego, Zarząd Główny PCK i redakcja 
„Czynu Młodzieży PCK" ogłosiły kon­
kurs pt. „Młodzież zbiera zioła dla lecz­
nictwa i na eksport".

nie jest w stanie przez 45 minut siedzieć 
spokojnie i skupiać uwagę na pracy umy­
słowej, to dlaczego nie stosujemy ćwiczeń 
na każdej lub prawie każdej lekcji?

Starsi koledzy pamiętają, jak bardzo 
buntowaliśmy się wszyscy przeciwko ry­
gorowi prowadzenia tych ćwiczeń w okre­
sie dwudziestolecia. Wtedy właśnie kró­
lowało takie zarządzenie. Dokładnie w po­
łowie lekcji rozlegał się w szkole dono­
śny dzwonek, zajęcia we wszystkich kla­
sach przerywano, otwierało się okna 
i wszystkie dzieci wykonywały po kilka 
ćwiczeń prowadzonych bądź to przez nau­
czyciela, bądź też przez dziecko specjal­
nie do tego przygotowane przez wycho- 
wawcę. Narzekaliśmy wtedy, że takie na- ''ćwiczeń śródlekcyjnych i mechanicznego
głe przerywanie lekcji przeszkadza w 
pracy, tracimy zbyt wiele czasu na to, 
aby znowu nawiązać do przerwanego wąt­
ku. Ale po pewnym czasie zaczynaliśmy 
się do tego przyzwyczajać i tak opero­
waliśmy materiałem nauczania, aby ta 
przerwa była jak najmniej dotkliwa.

Nasze dzisiejsze władze oświatowe zwol­
niły nas z tego rygoru. Nie wprowadzono 
więc zarządzeniem obowiązku dzwonka 
i przerywania lekcji, ale postawiono spra­
wę tak, że sam nauczyciel, gdy zauważy 
narastające znużenie dzieci, w dogodnym 
dla siebie momencie przerwie lekcję i po­
zwoli dzieciom choćby tylko poruszyć się 
w ławkach. One i tak już po 10—15 mi­
nutach zaczynają się kręcić, pozwalamy 
im wobec tego oficjalnie wstać, wypro­
stować się, wykonać kilka ćwiczeń, może

Do obowiązków uczestników konkursu 
należy zaznajomienie się z zasadami 
zbioru ziół omówionymi w specjalnej 
instrukcji, oraz dostarczenie odpowied­
niej ilości zebranych i wysuszonych ziół 
do najbliższego punktu skupu. Za do­
starczony towar zespół zbieraczy otrzyma 
wynagrodzenie zgodne z ustalonymi ce­
nami. Niezależnie od tego punkty skupu 
wydawać będą szkolnym zespołom zbie­
rających kupony konkursowe w ilości 
proporcjonalnej do kwoty uzyskanej za 
dostarczone zioła (1 kupon za zioła war­
tości 50 zł). Nagrody konkursowe uzy­
skają te zespoły, które wykażą się naj­
większą liczbą kuponów. Zakończenie 
konkursu nastąpi w listopadzie br.

Wydaje nam się, że ten przyjemny 1 
pożyteczny konkurs zainteresuje nie tyl­
ko młodzież ale również nauczycieli- 
przyrodników i opiekunów kół PCK. 
Każdy zaś, kto chciałby wziąć w nim 
udział, otrzyma szczegółowe instrukcje 
bądź w ZG PCK (Sekcja młodzieżowa) 
bądź też w Zjednoczeniu Przemysłu 
Zielarskiego „Herbapol" Warszawa, Kru­
cza 24-26.

Zbliża się najprzyjemniejszy okres ro­
ku, okres wycieczek i spacerów, wypraw 
do lasu, na pola, nad wodę. Spróbujmy 
ten czas wykorzystać, połączyć przyjem­
ne z pożytecznym i z każdej wyprawy 
przynieśmy bogaty plon pachnących 
ziół.

nawet przez nas prowadzonych. Otwiera­
my przy tym okna, wietrzymy klasę. Hi­
gieniści i psychologowie stanowczo twier­
dzą, że strata czasu na odbycie takiej 
przerwy i odprężenia, stokrotnie się opła­
ci, bo praca umysłowa dzieci po przerwie 
jest znacznie lepsza niż przed.

Z wypowiedzi kol. H. G. wynika, że ro­
zumie on te sprawy dobrze i uznaje ko­
rzyści prowadzenia ćwiczeń śródlekcyj­
nych. Ale czy wszyscy koledzy pracujący 
w szkołach te zagadnienia rozumieją? 
Mam co do tego poważne wątpliwości. 
Właśnie dlatego, że tak rzadko widzę ćwi­
czenia śródlekcyjne w szkołach.

Ma zupełną rację kol. H. G„ kiedy pro­
testuje przeciw rygorowi prowadzenia 

przerywania lekcji. Pozostawmy nauczy­
cielowi -wybór momentu, w którym z naj­
mniejszą szkodą dla ciągłości pracy za­
stosuje te ćwiczenia. Ale wymagajmy tych 
ćwiczeń dla dobra dzieci na każdej lekcji, 
bfez względu na to, czy jest to lekcja ry­
sunków, czy klasówka z matematyki. 
Przecież i przy jednej, i przy drugiej 
dzieci siedzą w niewygodnych często ław­
kach, na jednej, i na drugiej usiłują sku­
pić uwagę na pracy i ulegają znużeniu, 
przecież w czasie jednej i drugiej powie­
trze w klasie przegrzewa się i zanieczysz­
cza. Trzeba więc dać dziecku możność 
chwilowego odprężenia, trzeba mu pozwo­
lić rozluźnić mięśnie i... umysł.

M. KRAWCZYK

Mądry Piotruś
Piotruś pisze mądre listy. W 20 nu­

merze „Głosu” wypowiedział złote my­
śli — „Nasze pierwsze klasy są okrop­
nie zdolne. Nasze drugie klasy też są 
bardzo zdolne. 1 nasze trzecie klasy 
tak samo. Nasze czwarte klasy też 
jeszcze są zdolne... Ale za to nie jest 
tak łatwo z piątą klasą. Ona nie jest 
zdolna”. Im wyżej, tym gorzej. „Klasa 
szósta składa się z ciężkiego elementu, 
już niezdolnego i leniwego, który nic 
nie robi, tylko ciągle przeszkadza i bez 
przerwy nadaje się jako nierozwinię- 
ty do szkoły specjalnej. Nasza siódma 
klasa też już nie jest zdolna. I też nie 
wiadomo, od czego to jej się mogło 
zrobić. Może od błyskawicznego odjaj- 

. kowania w młodości".
Takie spostrzeżenia wysnuł Piotruś 

z przebiegu posiedzenia rady pedago­
gicznej, przy podsumowaniu wyników 
nauczania trzeciego okresu. Mądry 
chłopak! Nikt o tym dotychczas tak 
wyraźnie nie powieuzM. utósimy teo­
rie: „Poziom nauczania obniżył się na 
stopniu wstępnej systematyki, bo każ­
dy nauczyciel przedmiotu dba o wła­
sne podwórko — własny przedmiot”. 
Warto przedyskutować ten problem. 
Jest on najbardziej palący w odnie­
sieniu do szkół wiejskich, zbiorczych. 
Przychodzi do nich dzieciarnia z jed- 
noklasówek, gdzie dominuje najczę­
ściej system nauczania w klasach łą­
czonych. Dzieci przychodzą z różnym 
zasobem wiadomości i umiejętności, 
nie mają równego startu. Trzeba po­
wiedzieć otwarcie, mało mamy spe­
cjalistów do nauczania, w klasach 
I—IV. Prawie wszyscy są przekonani, 
iż do nauczania w tych klasach wy­
starczą kwalifikacje zdobyte w liceum 
pedagogicznym. W SN nie cieszy się 
poważaniem pedagogika ze specjaliza­
cją w zakresie nauczania, początkowe­
go. Zresztą myśl tę pośrednio sugerują 
oficjalne wypowiedzi stwierdzające, że 
tylko do nauczania w klasach V—VIII 
będą konieczne kwalifikacje z zakre­
su studium nauczycielskiego. Po okre­
sie błyskawicznego odfajkowy wania, 
małych wymagań przez cztery lata. — 
przychodzi era „trzyletniego zaciska­
nia pasa”.

Dotychczas nauczyciel - wychowaw­
ca sam uczący wszystkich przedmio­
tów oceniał swych pupilów jako dzie­
ci wybitnie zdolne i zabójczo grzecz­
ne. Dopiero przy konfrontacji zdań 
kilku uczących, przy mniejszym niż 
u poprzedniego wychowawcy zaślepie­
niu uczuciowym, ukazuje się prawdzi­
wy obraz danej klasy. Nagle w piątej 
klasie okazuje się, że dzieci nie umie­
ją pisać, czytać, a nawet mówić. Dla- 
czgo nie umieją nawet mówić? Po pro­
stu nie stosowano, począwszy od kla­
sy I, podstawowego ćwiczenia w mó­
wieniu: („kl. I — samorzutne wypo­
wiadanie się dzieci, poprawne formu­
łowanie zdań, kl. II — swobodne sa­
morzutne wypowiadanie się dzieci, 
kl. III — swobodne, dłuższe wypowia­
danie się dzieci, kl. IV — samodziel­
ne, swobodne, dłuższe wypowiadanie 
się dzieci”. Były to sformułowania 
z „Programu nauczania").

Przez trzy lata żaden specjalista nie 
jest w stanie nauczyć ortograficznego 
pisania, jeżeli przez cztery lata uczeń 
nie stykał się z podstawową pomocą 
naukową w tej dziedzinie — „Słow­
niczkiem ortograficznym”. Sądzę, że 
swą wypowiedzią złamię „zmowę za­
dowolenia” z niezwykle dobrych wyni­
ków nauczania osiąganych na szcze­
blu propedeutycznym i psioczenia, że 
wyn'ki te psują specjaliści uczący 
w klasach V—VII.

ZYGMUNT TRZISZKA
Kłodawa Gorzowska

I
 LUZ to nauczycieli stawiało sobie 
i stawia niejednokrotnie pytania w 
rodzaju: Jak to się dzieje, że ci sami 
uczniowie, którzy poza lekcjami i 
poza szkołą wykazują tyle intelek­
tualnej aktywności, przejawiają nie­

raz szerokie zainteresowania, zarzucają 
swoje otoczenie licznymi pytaniami, , ska- 
czą sobie do oczu" w chronię wygłaszanych 
przez siebie twierdzeń czy poglądów, sie­
dzą na lekcjach znudzeni, a jeśli nawet 
wykazują aktywność, to chyba taką, która 
często kończy się mniej lub bardziej dra­
matycznym konfliktem z nauczycielem 
czy szkołą?

Oczywiście nie stanowi to reguły. Są 
wśród nauczycieli talenty pedagogiczne, 
które urzekają młodzież. Między takim pe­
dagogiem i uczniami wytwarza się więź 
psychiczna, przepojona wzajemnym sza­
cunkiem, a niekiedy tą szlachetną miłoś­
cią, o której tak pięknie mówił nasz uczo­
ny psycholog i pedagog Jan Władysław 
Dawid. Takich nauczycieli, jak uczy hi­
storia, nie brak w każdym pokoleniu. Ich 
lekcje budzą żywe zainteresowanie ogółu 
uczniów, którzy z „zapartym tchem" śle­
dzą myśli i słowa swego nauczyciela, a so­
lidne odrabianie zadawanych przez niego 
Prac domowych uważają za sprawę nie 
tylko obowiązku, ale niekiedy nawet i ho­
noru. Ale takie talenty pedagogiczne na­
leżą do wyjątków. To są nauczyciele-airty- 
ści. Ich obecność tym bardziej podkreśla 
i uwypukla wspomniane wyżej niedoma­
gania szkoły i trudności, z jakimi boryka 
się przeciętny nauczyciel. I właśnie cho­
dziłoby o to, aby teoria nauczania umożli­
wiła ogółowi nauczycieli skuteczne wyko­
nywanie ich pracy, a w miarę pomyślnego 
wykonywania przez ich różnych zadań dy­
daktycznych ułatwiała im własne dosko­
nalenie się aż do stopnia artyzmu.

Nauka powinna skutecznie wspierać 
Praktykę i ułatwiać jej wykonywanie.

A więc omawiany problem można by 
sprowadzić do pytania: „Co należałoby 
zrobić, aby każdy uczeń w klastó wyka­
zywał zainteresowanie, aktywność i stałą 
ęhęć do pracy umysłowej na lekcjach 
i poza nimi?”

Odpowiedź na te niesłychanie żywotne 
dla każdego nauczyciela pytania podsu­
wają nam — jak to już było wspomniane 

obserwacje pozalekcyjnego życia na­
szych uczniów.

Jakże często poza lekcjami można spot­
kać i podziwiać nieliczne grupki dzieci 
1 młodzieży dyskutującej z pasją nad in­
teresującymi ją zagadnieniami z dziedzi­
ny sportu, techniki, sztuki, a nawet nau­
ki. Dyskusje takie niejednokrotnie zdu­
miewają przygodnego świadka trafnością 
spostrzeżeń, śmiałością wniosków, dobo­
rem argumentów, a niekiedy i rozległością 
wiedzy z zakresu danej dziedziny. Wza­
jemnemu przekonywaniu się towarzyszą 
silne przeżycia emocjonalne, pobudzające 
nie tylko do dalszej dyskusji, ale do in­
tensywnego wysiłku umysłowego. Podob­

ne zjawiska można zaobserwować i wśród 
dorosłych, których interesuje jakiś pro­
blem techniczny, gospodarczy, polityczny 
czy naukowy.

Tego rodzaju dyskusje stanowią nie­
jednokrotnie początek stałej współpracy 
członków przypadkowej początkowo grup­
ki, która stopniowo, dzięki wspólnej pra­
cy i wspólnym przeżyciom przekształca się 
na trwały zespół współpracujących ze so­
bą osób.

Wymiana myśli jest przecież podstawą 
wspólnego działania ludzi we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego. Ponadto 
konfrontacja własnych pomysłów z pomy- 
słami innych ludzi umożliwia człowieko­
wi pogłębienie oraz bardziej dokładne i 
wszechstronne uświadomienie sobie swo­
ich myśli, poglądów i przekonań, budzi 
krytycyzm, ułatwia wartościowanie wy­
powiadanych sądów, mniemań i twierdzeń. 
Intelektualne starcia społecznej natury 
stanowią główne źródło postępu i rozwo­
ju wiedzy. Umożliwiają one przezwycię­
żanie rodzących się w umyśle przeci­
wieństw towarzyszących procesowi pozna­
nia.

Nasuwa się tu pytanie: Czy do podsta­
wowych obowiązków dydaktyki nie na­
leży analiza tego rodzaju psycho-socjolo- 
gicznych faktów i prawidłowości, o ja­
kich wyżej mowa oraz odpowiednie spo­
żytkowanie ich w procesie nauczania, po­
dobnie jak jednym z zadań fizyki i tech­
niki jest spożytkowanie energii spadku 
wód do poruszania turbin elektrowni. 
Fakty te znane są każdemu, choćby naj­
bardziej powierzchownemu obserwatorowi 
życia społecznego.

Każdy z nas również niejednokrotnie 
zauważył istniejące wśród dzieci i mło­
dzieży tendencje do tworzenia mniej wię­
cej stałych grup rówieśników, których 
powstawanie omawia szerzej w swojej 
pracy A. Kamiński. Te naturalne tenden­
cje dzieci i młodzieży znalazły swój wy­
raz, a raczej zastosowanie w skautingu 
i jego polskiej odmianie — Związku Har­
cerstwa Polskiego, jak również w różnego 
rodzaju próbach organizowania systemów 
nauczania i wychowania, likwidujących 
częściowo lub całkowicie system klasowo- 
lekcyjny, o czym będzie mowa w dalszej 
części tej pracy.

Te naturalne prawidłowości życia spo­
łecznego dzieci i młodzieży chyba można 
i należy spożytkować w planowej, na nau­
kowych podstawach opartej, dydaktycz­
nej pracy z uczniami z zachowaniem sy­
stemu klasowo-lekcyjnego i jego bezspor­
nych wartości.

Organizując proces nauczania należa­
łoby stwarzać takie warunki, które ułat­
wiałyby uczniom organizowanie wspólne­
go, celowego działania przy wykonywaniu 
doświadczeń, rozwiązywania różnego ro­
dzaju zadań, opracowywaniu nowego te­
matu na podstawie poznanych już praw, 
przygotowywanie sprawozdania z odbytej 
wycieczki, przeczytanej lektury czy wspól­

nych obserwacji, które powodowałyby 
starcia się ich myśli z myślami kolegów 
i zmuszały do obrony własnego stanowi­
ska.

Otóż na podstawie wyników przeprowa­
dzonych w wielu szkołach badań okazu­
je się, iż tego rodzaju warunki na tere­
nie szkolnym mogą zapewnić małe, trzy-, 
cztero-, ewentualnie pięcioosobowa zespo­
ły, które pracowałyby podczas lekcji w 
ramach normalnej klasy.

Przez zespół rozumiemy grupę osób pra­
cujących wspólnie w ciągu dłuższego okre­
su czasu nad osiągnięciem określonego ce­
lu. Jednostki tworzące zespół uświadamia­
ją sobie swą przynależność do niego i po- 
zostają ze sobą w stosunkach współpracy. 
Ta świadomość przynależności do zespołu, 

Rola zespołów uczniowskich
Doc. dr Jan Bartecki

wytwarzająca się w ciągu pewnego czasu 
przez współżycie i współdziałanie, drogą 
wspólnych dążeń do określonego celu, 
wytwarzająca się w działaniu, od którego 
myśl jest ściśle uzależniona — wydaje się 
być najistotniejszym elementem zespołu 
i decyduje o jego spoistości, o jego istnie­
niu. To sprawia, że zespoły nie rozpadają 
się po wykonaniu zadania, trwają czas 
dłuższy, mogą pracować — jak to niejed­
nokrotnie stwierdzono — bez ściślejszego 
nadzoru nauczyciela. Z tej więzi we­
wnętrznej wynikają współpraca i współ­
działanie między jednostkowe w zespole, 
ambicja osiągnięcia najlepszych rezultatów 
i smutek z niepowodzeń.

Nie można tych zjawisk zauważyć w 
grupach uczniów, które utwzorzono dla 
wykonania jakichś zadań, a które po ich 
wykonaniu rozwiązują się. by powstać 
znowu w innym składzie, dla wykonania 
innych prac. W takim wypadku mamy do 
czynienia — w naszym przekonaniu — z 
pracą grupową, a nie z pracą zespołową. 
Więź w grupie jest słabsza aniżeli w ze­
spole, który raczej odpowiada używanemu 
przez A. S. Makarenkę pojęciu kolektywu. 
Wskazana liczebność zespołów (od trzech 
do pięciu osób) podyktowana jest możli­
wością dyskutowania, możliwością pogłę­
biania uzasadnionej krytyki, jak również 
obrony swego stanowiska, obrony wysu­
wanych przez siebie myśli.

Wymiana myśli między dwoma ucznia­
mi przy emocjonalnym zabarwieniu może 
łatwo przeobrazić się w szkodliwą 
sprzeczkę, a to z powodu braku czasu na 
refleksję, której możliwość stwarza przy­

słuchiwanie się wymianie myśli między 
pozostałymi kolegami. Zbyt liczny nato­
miast zespół uniemożliwia w ramach ogra­
niczonego na lekcji czasu jakąś głębszą, 
bardziej wyjaśniającą i skuteczną dla pro­
cesu poznawczego wymianę myśli.

Tak pomyślane zespoły stwarzają dla 
każdego ucznia dogodne warunki do wy­
miany z kolegami własnych myśli, do prze­
ciwstawiania się innym, do uświadamia­
nia sobie istniejących przeciwieństw i 
sposobów ich rozwiązywania, do rozwija­
nia w sobie i kształcenia samodzielnego, 
poszukującego myślenia, do budzenia po­
stawy badawczej, do aktywnej postawy w 
opanowywaniu wiadomości i umiejętno­
ści. Aktywność ta nie ogranicza się jedy­
nie do wysiłku intelektualnego. Z pracą 

umysłu idzie w parze głębokie przeżywa­
nie przyswajanej wiedzy, radość z osiąg­
niętych wyników, powstawanie zaintere­
sowań i zamiłowań, a przy tym kształce­
nie woli, charakteru i postępowania ucz­
niów. Postawmy przed klasą jakiś pro­
blem. który by zainteresował uczniów, 
rzućmy pytanie, na które chcieliby ucznio­
wie odpowiedzieć, a natychmiast — jeśli 
tylko na to pozwolimy — zaczną się oni 
naradzać między sobą, dyskutować i uzu­
pełniać swoje wiadomości. Oto nowa ana­
logia z żywiołem rwącego potoku, którego 
nurt należy ująć w dobrze obudowane 
łożysko i skierować na planowo działające 
„turbiny” poruszające intelektualne życie 
całej klasy. Pełna dynamiki postawa mło­
dzieży, która tak często objawia się w 
klasie w dokuczliwych dla nauczyciela 
formach jak podpowiadanie, szepty czy 
rozmowy uczniów między sobą, może być 
w ten sposób spożytkowana zgodnie z 
„produkcyjnymi” zadaniami szkoły.

Zamiast gładko spreparowanych i „łopa­
tologicznie” podawanych uczniom do „po­
łknięcia” gotowych pigułek wiedzy, któ­
rych najczęściej oni wcale nie łakną, nau­
czyciel wysuwa interesująco sformułowa­
ne pytania problemowe, czy (w zależno­
ści od poziomu klasy) bardziej ogólne, ale 
zawsze starannie przygotowane, problemy 
do rozwiązania.

Jeżeli pytanie problemowe, to znaczy ta­
kie pytanie, na które uczeń nie ma goto­
wej odpowiedzi, ale może ją znaleźć na 
podstawie posiadanych wiadomości, jest 
sformułowane interesująco i dostosowane 
do intelektualnych możliwości klasy, to 

natychmiast pobudza ją ono, jeśli już nie 
w całości, to w znacznej części, do szuka­
nia odpowiedzi. I tu dochodzimy do bar­
dzo ważnego momentu w procesie nau­
czania. Mianowicie, nauczyciel, po skiero­
waniu do całej klasy pytania problemo­
wego, poleca uczniom — wbrew wielo­
wiekowej tradycji szkolnej — naradzić się 
wspólnie nad odpowiedzią, którą należy 
przedyskutować i uzasadnić, a dopiero 
wówczas zgłosić gotowość do jej zrefero­
wania. Na tego rodzaju prace, w zależno­
ści od stopnia jej trudności, nauczyc:el 
powinien wyznaczyć uczniom odpowiedni 
czas. Jak uczy doświadczenie, nie było 
jeszcze takiego wypadku, aby w tego ro­
dzaju sytuacji uczniowie pozostali bierni. 
Dyskusja rozpoczyna się natychmiast. Na­
rady odbywają się szeptem lub półgłosem. 
Pochłonięci szukaniem odpowiedzi, zdo­
pingowani wyznaczonym czasem ucznio­
wie nie zwracają uwagi na szmer pracy 
sąsiedniej grupki. Budzi się w nich na­
tychmiast ambicja sportowego współza­
wodnictwa. Nauczyciel nie siedzi i nie stoi 
na uboczu, lecz obchodząc zespoły, obser­
wuje prace uczniów, przysłuchuje się dys­
kusji, ukierunkowuje ją, budzi wątpliwo­
ści, zwraca uwagę na pojawiające się w 
toku dyskusji sprzeczności, których roz­
wiązywanie posiada ogromne walory 
kształcące.

Ta pełna emocjonalnego napięcia atmo­
sfera pracy udziela się nawet najmniej 
aktywnym uczniom i wciąga ich w nurt 
współpracy koleżeńskiej. Cały zespół ży- 
je rozwiązywanym problemem, a jego 
członkowie, pochłonięci pracą, stanowią 
dla nauczyciela bardzo wdzięczny obiekt 
dla wszechstronnych obserwacji. Rysują 
się wówczas wyraźnie przejawy zarówno 
intelektualnych, jak i organizatorskich 
uzdolnień każdego z nich. Zasób posiada­
nych wiadomości, umiejętność spożytko­
wania ich w praktyce oraz moralno-spo- 
łeezna postawa każdego ucznia ukazują 
się „jak na dłoni”, bez żadnej maski. Do­
piero w toku tak prowadzonej codziennej 
pracy nauczyciel może istotnie poznać 
każdego ze swoich uczniów, co z kolei 
umożliwi mu bardziej skuteczne kierowa­
nie jego wszechstronnym rozwojem. Pod­
kreślają to w swoich sprawozdaniach 
wszyscy bez wyjątku nauczyciele, którzy 
podejmowali i podejmują próby takiej 
właśnie organizacji procesu nauczania.

Uzyskiwane w zespołach przez poszcze­
gólnych uczniów, a w klasie przez całe 
zespoły sukcesy nie tylko mobilizują do 
nauki wszystkich uczniów, ale stają się 
dla nich źródłem zadowolenia i w każdym 
z nich wyzwalają nowe zapasy energii, a 
nawet tak'cennego w szkole zapału do 
pracy. Twierdzenie to nie ma charakteru 
przypuszczenia spekulatywnego, lecz jest 
uogólnionym sądem natury empirycznej. 
Jego podstawę empiryczną stanowią eks­
perymenty już dokonane i aktualnie pro­
wadzone w kilkudziesięciu klasach na te­
renie całej Polski w ramach różnych 

przedmiotów nauczania i w różnych ty­
pach szkół.

Na podstawie wiarogodnych materia­
łów, zebranych przez Katedrę Dydaktyki 
Uniwersytetu Warszawskiego, można 
twierdzić, że tego rodzaju zapał do pracy 
podczas lekcji wykazują zarówno ucznio­
wie szkół podstawowych czy licealnych, 
jak uczniowie zasadniczych szkół zawodo­
wych czy techników. O sukcesach w tym 
zakresie świadczą nie tylko ustne czy pi­
semne sprawozdania eksperymentujących 
nauczycieli, lecz również protokoły lekcji, 
prowadzonych .często wobec zaproszonych 
gości i utrwalane na taśmach magnetofo­
nowych fragmenty tych lekcji oraz dys­
kusji prowadzonych w zespołach. Pracą 
zespołów może być objęta cała lekcja al­
bo jej większe lub mniejsze fragmenty. 
Jeszcze raz należy to podkreślić, że istot­
nym warunkiem organizowania pracy ze­
społów na lekcji jest postawienie uczniom 
odpowiedniego problemu do rozwiązania. 
Aby wysunięte do rozwiązania zadanie 
było dla uczniów danej klasy problemem, 
nie może ono być ani zbyt trudne, ani 
też za łatwe jak na ich możliwości umy­
słowe i zasób wiedzy faktycznej, którą w 
danym okresie dysponują.

Rozwiązywanie problemu przez zespoły 
zapewnia wciąganie wszystkich ■ bez wy­
jątku uczniów — jak pouczają zebrane 
materiały eksperymentalne do inten­
sywnej, a w pewnych momentach nawet 
twórczej pracy na lekcji. Tego rodzaju or­
ganizacja nauczania umożliwia każdemu 
z nich udział w pracy zgodnie z jego ak­
tualnymi możliwościami, sprzyja pogłę­
bianiu i utrwalaniu przerabianego mate­
riału nauczania oraz kształceniu samo­
dzielności myślenia przez odpowiedni i 
stale zmieniający się podział pracy w ze­
spole. Każdy uczeń robi to, co już potra­
fi, a dąży do tego, żeby zrobić rzeczy 
trudniejsze, które robią inni, albo których 
jeszcze nikt w zespole nie zrobił. Jest to 
sytuacja, w której w wysiłku uczenia się 
bierze udział nie tylko sztucznie wydzie­
lona sfera intelektualna, ale również uczu­
cie, wola, charakter, orientacja, ambicja, 
radość z możności oceny zjawisk i rozu­
mienia ich itd.

Proces nauczania nabiera zupełnie inne­
go niż dawniej charakteru. Staje się on 
często samodzielnym poszukiwaniem. „Ma 
on swe klęski i swe zwycięstwa. Jest nie­
wiernym powątpiewaniem w to wszystko, 
czego nie potwierdziło się we własnych 
spostrzeżeniach i analizach i wiernym za­
ufaniem sile naszego umysłu. Owocem te­
go procesu są nie tyle osiągnięcia zamie­
rzonych z góry wyników, zapamiętanie 
wyznaczonego materiału, ile uspokojento 
intelektualne, jakie przychodzi zawsze 
wówczas, gdy zdobyliśmy jakiś ład i po­
trafiliśmy sformułować poglądy, których 
poprzednio nie mogliśmy opanować. Ale

(Dokończenie na str. 5)



4 GŁs Nauczgcieiski Ńr 25

W 90-LECIE PRASY ZWIĄZKOWEJ
Komisja Prasowa CRZZ przygotowuje materiały dotyczące historii 

pism związkowych wychodzących w latach 1944—1961. Uroczysty obchód 
9f)-iecia, którym zainteresowane są wszystkie związki zawodowe — po­
przedzi wystawa prasy związkowej.

Nasza związkowa prasa nauczycielska, jeśli nawet jej historię ogra­
niczymy tylko do lat 1905—1939, była bardzo różnorodna. Mało jest 
ehyba związków zawodowych o tak bogatej tradycji wydawniczej i po­
siadających w tej dziedzinie tak imponujący dorobek — jak Związek 
Nauczycielstwa Polskiego.

Wydawał on pisma o charakterze pedagogicznym, dydaktyczno-wy­
chowawczym, metodycznym, kulturalno-oświatowym, naukowym, pisma 
o charak erze wybi nie teoretycznym liib praktycznym. Były to tygod­
niki, miesięczniki, kwartalniki. W 1959 roku Zarząd Okręgu ZNP w 
Lublinie wyda! 428 stron liczący „Rocznik Ogniska Nauczycielskiego”, 
w którym przypomina zaciętą walkę tego pisma w latach 1929—1939 
z wstecznictwem i zacofaniem, walkę w interesie szeroko pojętej, de­
mokratycznej oświaty.

W okresie międzywojennym każdy okręg, a także wiele oddziałów 
powia owych ZNP — wydawały pisma związkowe. Podanie samych 
tylko tytułów tych pism i paruzdaniowe 
sporą objętościowo broszurę. Opracowanie 
ZNP powinno być ważnym zagadnieniem 
działalności Zarządu Głównego.

W niniejszym opracowaniu ograniczymy 
dzo ogólnych i wycinkowych informacji: zapoznania oraz przypomnie­
nia czytelnikom stron tytułowych organu ZNP, jednego wojewódzkie­
go i jednego powiatowego pisma z okresu dwudziestolecia międzywo­
jennego oraz kilku pism, które wychodzą aktualnie.

o nich informacje za ęłyby 
tego dorobku wydawniczego 
uwzględnionym w planach

się, z konieczności, do bar-

BYŁ rok 1917. Jeszcze trwała wojna, 
Królestwo Kongresowe znajdowało 
się pod okupacją niemiecką i austro- 

węgierską, a już „Zrzeszenie Nauczyciel­
stwa Polskich Szkół Początkowych” po­
częło wydawać „Głos Nauczycielski”:

x:»y-
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nauczycielski
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prenumeraty rocznej, tan. o 81 zł 20 gr. 
Po co?

Podobna sprawa jest z formatem „Gło­
su”. Powrót do dawnego byłby anachro­
nizmem: przeciw temu przemawiają, jak 
już pisaliśmy, względy ekonomiczne, tech­
niczne, trudności w rozmieszczeniu na 
stronach materiału tekstowego, ilustra­
cyjnego itp.

Od dłuższego czasu czynimy starania, 
by polepszyć jakość papieru, ale ta spra­
wa napotyka na znaczne trudności. 
Kwestia lepszego papieru — to kwestia 
jednocześnie formatu, to kwestia drukar­
ni. Ta, w której drukujemy „Głos” — ma 
ustalone formaty i każda zmiana z na­
szej strony spowodowałaby automatycznie 
przeprowadzkę do innej, która z kolei nie 
dysponuje już miejscem wolnym. To jest 
tak jak z rozkładem godzin lekcyjnych 
w szkole. Przesunie się jedną, pociąga to 
często zmiany w całym planie. Zresztą 
ewentualna zmiana odbiłaby się nieko­
rzystnie na całości pracy redakcyjnej. 
Niezależnie jednak od tych wszyst­
kich względów dążymy do polepsze­
nia jakości papieru. Pewien postęp zo­
stał już dokonany: zwiększyliśmy obję­
tość pisma do 6 kolumn, ulepszyliśmy w 
pewnym stopniu sposób łamania numeru, 
dajemy więcej ilustracji, Wprowadziliś­
my kolumnę techniczną, wystąpiliśmy z 
inicjatywą, by okręgi redagowały własne 
kolumny itp.

DO II wojny światowej ukazywały 
się systematycznie okręgowe pisma 
związkowe oraz wydawane przez 

niektóre oddziały powiatowe ZNP. Uka­
zywało się ponadto pismo Związku Za­
wodowego Nauczycielstwa Szkół Śred­
nich, który powstał 21 grudnia 1918 roku:

Skoro poświęcamy ko­
lumnę migawkom z histo­
rii nauczycielskie] prasy 
zwlęzkowej - to przy oko- ' 
zjl trochę o „współczes­
ności".

Chcemy zapoznać czy­
telników z „Głosem Nau­
czycielskim" od strony 
samego warsztatu redak­
cyjnego.

| I

to skupiało postępowe, radykalne nauczy­
cielstwo, współpracowało z lewicą nau­
czycielską:

W okresie strajku nauczycielskiego w 
1937 roku, gdy „Głos Nauczycielski” zna­
lazł się w dyspozycji komisarycznego Za­
rządu — „Podlasie” stało się pismem, na 
łamach którego wypowiadali się przed­
stawiciele zawieszonego Zarządu Główne­
go ZNP i przedstawiciele lewicy nauczy­
cielskiej.

Cs tydzień nowy numer„ Ciosu "
Plany, plany.-
Znacie je ze swojej pracy. Plany roczne, 

półroczne, kwartalne, miesięczne, tygod­
niowe. Bez nich ani rusz — tak jak w 
szkole. Tylko że w szkole nie ulegają one 
większym zmianom. W redakcji — ina­
czej. Plany muszą być elastyczne. Wciąż 
występują nowe, aktualne problemy, któ­
rych nie sposób przewidzieć.

Z planem na biurku i w głowie — za­
czynamy pracować: zamawiamy artykuły 
Z zewnątrz, segregujemy nadchodzące bez 
zamówienia, sami musimy też trochę pi­
sać (normy! normy!). Ale przede wszyst­
kim przygotowujemy materiał do druku.

Do redakcji napływają artykuły i co­
dzienna poczta — od naszych korespon­
dentów i czytelników. Sekretarz redakcji 
przegląda je wszystkie uważnie i przy­
dziela, w zależności od tematu, poszcze­
gólnym kolegom do opracowania.

Czytamy uważnie listy: w jednym proś­
ba o informację, inny wymaga porady 
prawnej, jeszcze inny — interwencji, roz­
strzygnięcia sporu. Wszystkie są ważne, 
pilne — dotyczą czyichś kłopotów, trud­
ności. Informujemy więc oraz interweniu­
jemy. To bardzo ważna i pochłaniająca 
dużo czasu, choć dla czytelnika niedo­
strzegalna, strona pracy redakcyjnej.

I wtedy zaczyna się dramat, Okazufe sł^. 
że nie wszystko „wchodzi”.

Każdy z redaktorów broni „swego” ma< 
teriału. Ale techniczny po raz niewiadomą 
który przypomina, iż kolumna nie guma 
i nie da się rozciągnąć. Nierzadko bywa 
zresztą i tak, że gdy kolumny już zma- 
kietowane — trzeba je robić jeszcze ras 
— bo musi wejść jakiś bardzo pilny, 
aktualny artykuł. Potem już tylko układa­
nie tytułów i... praca w drukarni.

W każdą środę część zespołu — redak­
tor techniczny, redaktor dyżurny i ko­
rektor — pracuje w drukarni Domu Sło­
wa Polskiego. Nikt z nas nie lubi tych 
dyżurów. Gwar ludzki, szum maszyn, 
przykry zapach farby drukarskiej i jesz­
cze szybsze tempo pracy niż w redakcji.-

Rocznica Kościuszkowska.
ZbHżi «lę wini rocznica zgonu N«exelnft« Ngrodu Tadeusza 

Kościuszki.
Dla nas. nauezydeH ludowych. rocznica ta Jest szczególnie 

droga i święta.
Wielka postać Kościuszki jest dla nas postacią tywą. postacią 

dzisiejszą.
Jego myśli są dziś naszymi myślami. Jego Ideja jest naszą 

łdeją. Jego dążenia są dla nas rozkazem!
Kościuszko rozumiał, te panujące wówczas stany Rzeczpo­

spolitej. ulegając rozkładowi wewnętrznemu, nie uratują Ojczyzny, 
te do tego trzeba powołać ■naoyc/i obywateli, nowe stany, które 
dojąd ani praw nie miały, ani obowiązków obywatelskich nie 
pełniły - te trzeba wezwać lud.

Kościuszko w dziejach naszych staje się tym pierwszym wo­
dzem z pośród wodzów, klóry nie waha się chłopów i mieszczan 
nazwać obynate lamii On lo staje się tynt pierwszym, który 
w swoim wiekopomnym manifeście nie waha sią dać ludowi wol­
ności oraz praw obywatelskich’! wezwać go do czynów.

Kiliński i Głowacki pospieszyli na ołtarza Ojczyzny złożyć 
z krwi i życia dart. ofiarowaną przez garstkę tych nowych obywateli.

Niestety wicie preyczyn złożyło się na to. te lud nie poru­
szył się wielkimi falami i dalej w zamarłej trwał niemocy: wielo-

W artykule wstępnym czytamy:
„Oto wracamy na zachód, aby odrobić 

zaległości całych długich stuleci naszej 
historii... Oto stajemy mocną stopą na wy­
brzeżu morskim... Oto podejmujemy upań­
stwowienie wielkich kluczowych przemy­
słów... Oto weszliśmy zdecydowanie w 
pierwszy etap urzeczywistnienia reformy 
rolnej”.

Od 15 września 1946 roku tytułowa 
strona „Głosu” uzupełniona została znacz­
kiem związkowym:

W artykule „Szkoła i nauczyciel w służ­
bie życia gospodarczego” autor pisał:

„W7 akcji wiązania szkoły ze środowis­
kiem społecznym szkoła nie powinna

Caua agcauiplarsa 1 ai.
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W tym małym formacie i z taką stroną 
tytułową pismo przetrwało do 1921 roku.

W jednym z numerów tego pisma (6 
luty 1918 r.) ukazał się artykuł „Strajk 
nauczycielstwa szkół powszechnych w 
Warszawie”, którego zakończenie przyta­
czamy:

„Podkreślić należy, iż strajk wykazał 
niezwykłą solidarność i jednomyślność 
nauczycielstwa szkół powszechnych w 
Warszawie... Nie było ani jednego wypad­
ku, który by zdradził choćby najmniej­
szą próbę złamania tej solidarności”.

ograniczać się tylko do występów w urzę­
dowych uroczystościach narodowych, ale 
również powinna brać udział we wszyst­
kich zbiorowych poczynaniach miejsco­
wych”.

„Głos Nauczycielski” ulega moderni­
zacji. Dotychczasowy jego format nie 
sprzyja nowoczesnej technice drukarskiej, 
nie jest ekonomiczny, nie można roz­
mieszczać właściwie akcentów graficz­
nych. W 1949 roku ukazał się w formacie 
obecnego „Życia Literackiego”, zniknął 
znaczek związkowy:

Ostatni Z|aid Z. Z. N. P. Ssk. Sr. kdBafla«al« powtiął' 'uchwalą* 
apoważniamcą carsąd Główny do nawiązania rokowai s Zwiąahieai Pol* 
diiego NsuciYcielslwa Szkól Powssacknycli w sprawia pałącataia «lą 
obu Związków w jadną organizacją.

Nic po ras pierwszy zresztą na tym <j«l<łne parumao i tna po raz 
pierwąry w sensie pozytywnym rozstrzygnięto tą sprawą w łonie aeseoł 
organizacji. Od szeregu lat sprawa ta była lematem Mywaj dyskusji os 
zjasdach Z. Z. N. P. Szk. $r., na szeregu też Hjazd&w naszych sapadsiy 
ucbwnly. nawołujące do utrzymania jak naibiiiszego kontaktu i bsatnią 
organizacją, jednoczącą nauczycielstwo eckói powszechnych, aapadsty 
jot wreszcie i na poprzednich zjazdteh uchwały, uakładaiąca na Zarząd 
Gtowny obowiązek przygotowywania gruntu do połączenia sią obu or- 
ganizacyj. Zwłaszcza koledzy, delegaci oddziałów prowincjonalnych po, 
myiłnemu załatwieniu teą sprawy przypisywali wielkie' enacaaiiie. prze­
widując słusznie, te połączenia obu związków w radną orgsnrsaeją po- 
rwali zarówno nauczycielstwu szkół irodnk.lt jak i powszechnych as 
prowincii rozwinąć pełniej życie organizacyjne. Nie uletfa wątpliwość, 
ta dla Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, przypi­
sującego tak duże ttwcienie rozwojowi regionalizmu, argunsent ten jest 
równie watki. Za połączeniem sią obu świątków w jedną erga a i sec e

Po połączeniu się dzielnicowych związ­
ków nauczycielskich — już od 1921 r. 
Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych wydaje „Glos Nauczyciel­
ski” ze stroną tytułową, która utrzymuje 
sie do 1930 roku:

W numerze 1—2 z 1924 r, w rubryce
„Trybuna Związkowa” znajduje się cha­
rakterystyczna dla tamtejszych czasów 
notatka pt. „Opiekuńcze skrzydełka zie­
mianek”.

„Ostatnio mamy da, zanotowania fakt 
o tyle „miły”, że w roli op ekunek wystą­
piły „szlachetnie i poczciwie usposobione” 
ziemianki.

... Zakrzątnięto się na wsi gorąco. Na 
Pomorzu, na Kujawach, na Kresach 
W schodnich, w Małopolsce i tu niedaleko 
w pow. sochaczewsklm — zorganizowano 
kursy oświatowe (sic!), obiadki kulturalne 
(sic') i to wszystko — dla nauczycielstwa 
(sic! sic!). Dla nauczycielstwa szkół po­
wszechnych. He, he — nie dla chłopów,
nie dla fornali”.
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W 1930 roku, kiedy następuje scalenie 
Związku, który grupuje w tych szeregach 
nauczycieli wszystkich typów szkół, zmie­
nia się tylko podtytuł, który informuje: 
„Centralny organ Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego” Zmienia się tylko od cza­
su do czasu krój czcionek, ich wielkość 
itp.

CZASIE II wojny światowej 
’’ „Glos Nauczycielski” nie wycho­
dzi. Pierwszy jego numer po wo’nie 
ukazuje się z datą 1 czerwca 1945 roku:

MAUCWCIELMU

O Tygodniu Oświaty czytamy:
„Nauczycielstwu polskiemu przypadła 

w udziale odpowiedzialna rola organizo­
wania walki z analfabetyzmem, mobili­
zowanie społeczeństwa do walki i udzie­
lenie konkretnej pomocy w zakresie pe-
dagogiczno-dydaktycznym”.

ROK 1950 przynosi dalsze zmiany. 
„Głos Nauczycielski” zaczyna wy­
chodzić w formacie „Trybuny Lu­

du” o objętości cztero kolumnowej, staje 
się pismem Związku Nauczycielstwa Pol- 
kiego i Ministerstwa Oświaty (do 1956 
roku). Jego pracownikami są obok dzien­
nikarzy zawodowych, nauczyciele, którzy 
mają często długoletnią praktykę dzienni­
karską i którzy w ankietach, jakie im 
przychodzi wypełniać w rubryce „zawód 
wyuczony” piszą nauczyciel, a w rubryce 
„zawód wykonywany” — dziennikarz. 
Wszelkie sprawy wydawnicze, gospodar­
cze, finansowe, honoraria przechodzą do 
RSW—Prasa.

Od tego też czasu odzywają się przy 
różnych okazjach głosy, szczególnie star­
szych nauczycieli, by pismo stało się bez­
płatne. Jako argument wysuwają: przed 
wojna otrzymywał je bezpłatnie każdy 
członek Związku.

Sprawa jest zupełnie prosta. Kto chce 
czytać, komu pismo odpowiada, chce z 
niego korzystać, prenumeruje lub kupuje 
w kiosku.

Zapomina się, że „Głos Nauczycielski” 
nigdy nie był pismem otrzymywanym 
bezpłatnie. Cena jego wkalkulowana była 
w składkę członkowską. Gdyby chcieć 
wrócić do minionego systemu — trzeba by 
składkę członkowską podwyższyć o sumę
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Zdjęcia: Cz. Górski

Należy przypomnieć, że wydawany 
przez opozycję nauczycielską, zwalczany 
przez Zarząd Główny ZNP, konfiskowa­
ny przez czynniki rządowe „Miesięcznik 
Nauczycielski” ukazywał się również w 
okresie międzywojennym.

„Ognisko Nauczycielskie”, które wycho­
dziło 10 lat (1929—1939), było początkowo 
organem okręgów: Lubelskiego, Poleskie­
go i Wołyńskiego”.

Było ono pismem opozycji ideowo-de- 
mokratycznej wobec ówczesnego Zarządu 
Głównego ZNP:

W artykule z 1 maja 1938, na temat 
obowiązku powszechności nauczania „Sy­
tuacja ekonomiczna wsi a wykonanie obo­
wiązku szkolnego”, czytamy:

„Owa biedota wiejska mająca warsz­
taty pracy pozwalające latami umierać, 
gdy tylko dziecko podrośnie — to z nę­
dzy oddaje bogatemu gospodarzowi na 
służbę, a wtedy szkoła schodzi na bardzo 
daleki plan, bo „dobroczyńcy” przyjmują­
cy z łaski dziecko uchylają się od posy­
łania owej „służby” do szkoły”.

Podobnych pism jak „Podlasie” było 
więcej.

OBECNIE wychodzą takie pisma jak 
długoletnia, bardzo zasłużona dla 
ruchu nauczycielskiego „Szkoła Za­

wodowa”. Pismo, które jest redagowane 
przez wybitnych fachowców, dające cie­
kawe i bardzo pożyteczne dla nauczycieli 
szkół zawodowych materiały.

Koleżanki ■ działu tzkolnego dyakutują nad 
artykułem

W artykule „Wydeptane dorgi” — wrze­
sień 1930 r. autor marzy:

Ml S1030
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„Marzy się taki dzień, w którym przy­
bycie nowego inspektora nie wywoła py­
tań — co zacz, bo wiadomo będzie z góry, 
że przyjaciel... A ustawowa ocena pracy? 
Tej się nie będziemy bali, gdyż wśród 
wydeptanych dróg władza znajdzie kieru­
nek, który prowadzi człowieka do czło­
wieka”.

Dwutygodnik wydawany przez Zarząd 
Oddziału Powiatowego ZNP w Łukowie 
ukazywał się bardzo regularnie do same­
go wybuchu II wojny światowej. Pismo

Łamią metrampaże. Stanisław Marczyński 
<z lewej) i Piotr Zatonotw

Metrampaże łamią (układają według 
makiet) kolumny i polecają je odbić (na 
papierze). Odbitkę biorą na warsztat ko­
rektorzy. Robią pierwszą, drugą i trzecią 
rewizję (poprawki literowe, stylistyczne, 
a czasem merytoryczne). Potem przegląda 
redaktor dyżurny i... gotowe do druku.

W praktyce nie wygląda to jednak tak 
różowo. Są różne chochliki, ale te dru­
karskie — wierzcie nam — bywają naj- 
zlośliwsze. Poprawisz w jednym miejscu 
— błąd najnieoczekiwaniej wyskoczy w 
drugim. Okazuje się czasem, że tytuł nie 
wyszedł dobrze, że zdjęcie w złym miejs­
cu, że artykuł trzeba skrócić, bo nie 
wchodzi na kolumnę (stronę). Tymczasem 
pracoum.icy drukarni naglą, bo czas, bo 
harmonogram, bo czekają inne gazety.
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Dzisiaj, w dobie postępu technicznego, 
kiedy się taki nacisk kładzie na wykształ­
cenie politechniczne, kiedy szkołom za­
wodowym przypisuje się taką wagę — 
warto by pismo to znalazło się w rękach 
każdego nauczyciela, by się nim bliżej 
zainteresowały: CRZZ, władze oświato­
we i poszczególne ministerstwa.

W ZWIĄZKU ze zbliżającym się ob­
chodem 90-lecia prasy związkowej 
— tych kilka bardzo ogólnikowych 

Informacji przyczynić się może do przy­
pomnienia roli, jaką odegrały w ruchu 
nauczycielskim pisma wydawane przez 
ZNP.

Ale nie tylko o to chodzi. Historia na­
szej prasy — to pisana dzień za dniem, 
rok za rokiem — kronika zdarzeń, noto­
wane na gorąco często w formie naj- 
zwięźlejszej najważniejsze momenty zwią­
zane z historią Związku. Są materiały o 
charakterze dokumentalnym, biografie, 
odezwy, apele, wspomnienia, monografie, 
oceny, satyra.

Może więc ten artykuł Informacyjny 
pobudzi, kogo należy, do gruntownego 
opracowania tematu: „Dzieje prasy ZNP”.

IT'
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Część korespondencji — to artykuły, 
notatki, słowem tzw. „materiał”. Oczywiś­
cie, nie wszystko nadaje się do druku. 
Z różnych względów: merytorycznych i 
technicznych, materiał bardzo ogólniko­
wy i bardzo lokalny, wymagający tak 
gruntownych zmian, że autor nie zgodził­
by się na taką przeróbkę itd. itp.

Po zakwalifikowaniu materiału do dru­
ku rozpoczynamy nad nim pracę. Nie 
łatwą. Bo i te zakwalifikowane są pod 
względem formy różne: od czytelnych 
maszynopisów aż do takich, które dla od­
czytania wymagają szkieł powiększają­
cych. I autorzy są różni: jedni nie mają 
zastrzeżeń co do poprawek i niezbędnych 
skrótów, inni, po skreśleniu im jednego 
zdania — twierdzą, że właśnie to skreślo­
ne zdanie — stanowiło kwintesencję arty­
kułu. Takie stawianie sprawy wydaje się 
dziwne, ale na zdziwienie nie ma wiele 
czasu, bo sekretarz redakcji wciąż przy­
pomina, że redakcja to nie biuro.

< 1
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Materiały wysyłane do drukarni muszą był 
czytelne. Niejednokrotnie trzeba je przepi­

sywać na maszynie po dwa razy

Więc tempo, tempo! Najpierw n a ręko­
pisie — adiustacja. Potem — przepisywa­
nie na maszynie. Po maszynie — niezbęd­
ne poprawki i — do korekty. Potem już 
tylko ostateczna akceptacja kierownika 
działu i sekretarza redakcji. Materiał lą-

Gdy plan kolumny Jest już zatwierdzony — 
redaktor techniczny przygotowuje makiety

wilijfi
-

duje na biurku redaktora technicznego, 
który „opisuje” (oznacza, jaką czcionką 
ma być złożony) artykuł i posyła go przez 
gońca do drukami.

Z drukarni szpalta (złożony na linotypie 
artykuł) wraca do redakcyjnej korekty 
i znowu do drukarni — do poprawki.

Teraz następuje układanie numeru. Ko­
legium ustala, co, na którą kolumnę idzie, 
a techniczny robi makiety, tzn. rysuje 
szczegółowy plan artykułów na stronie.

• .
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Ostatniego przeglądu kolumn w drukarni 
dokonuje sekretarz redakcji wraz ■ redak­

torem dyżurnym
i

Po zaakceptowaniu kolumn przez dy­
żurnego i sekretarza redakcji robi się ma­
tryce (tłoczy się kolumnę na specjalnej 
tekturze) a następnie wykonuje się odlew 
w metalu. Techniczny oznacza kolor < 
rozpoczyna się praca na maszynie rota­
cyjnej, z której wychodzą gotowe do eks­
pedycji gazety.

.hrI!
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Jut schodzą pierwsze egzemplarze „Głosu” 
s taśmy maszyny rotacyjnej. Następnego dnia 

trafią do większości czytelników

W przeddzień pracy w drukami oddy­
chamy z ulgą, że wreszcie po robocie. Alt 
to tylko na moment. Bo oto wkracza do 
pokoju sekretarz redakcji i już zaczyna 
się cotygodniowa dyskusja na temat no- 
wego numeru, opracowywanie poszczegol- t 
nych stron, omawianie tematyki najbliż- | 
szych numerów „Głosu”.

I znowu to samo: plan tygodniowy, 
przygotowanie materiałów do druku, na 
sześć kolum pisma (każda kolumna 15— 
stron maszynopisu), załatwianie korespon­
dencji, interesantów, obsługiwanie konfe­
rencji, zebrań, spotkań, wyjazdy w teren. 
Wszystko ważne, pilne, niecierpiące zwło­
ki.

I wszystko to zrobić muszą, jeśli chodzi 
o zespół dziennikarski: 3 osoby w dziali 
szkolno-pedagogicznym, 2 osoby w związ­
kowym, plus sekretarz redakcji kierujący 
i koordynujący całością. I dlatego tak 
rzadko wyjeżdżamy w teren, i dlatego 
tak trudno obsłużyć zebrania, konferen­
cje, odprawy, narady.

Bo co tydzień musi się ukazać nowti 
numer:

Gfos Nduczqcielski
TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

irodnk.lt
Uhca.tr


Nr 23 Glos Nauczycielski 5
O zbliżenie nauk pedagogicznych Rola zespołów uczniowskich

do potrzeb oświaty rolniczej
(Dokończenie ze rtr. J)

(Dokońatenie ze str. 1)
jywatće ścisłych kontaktów i system kon­
sultacji, stworzyć zainteresowanym nau­
czycielom i innym pracownikom oświaty 
rolniczej odpowiednie warunki systematy­
cznego pogłębiania wiedzy i opanowywa­
nia sztuki badań naukowych pod kierun­
kiem wybitnych naukowców z zakresu 
nauk społeczno-pedagogicznych. W tsn 
sposób udałoby się stworzyć jednocześnie 
doskonały pomost pcmiędzy teorią i prak­
tyką pedagogiczną w dziedzinie oświaty 
rolniczej.

Doświadczeni nauczyciele są na przy­
kład w stanie, pod kierunkiem ośroakow 
naukowo-badawczych, wnieść poważny 
wkład w opracowywanie metodyk po­
szczególnych przedmiotów rolniczych i na­
uczania produkcyjnego. Taka współpraca 
jest więc rzeczą godną uwagi, ponieważ 
może zaspokoić wiele palących potrzeb 
szkolnictwa rolniczego. Opracowanie cho­
ciażby podstawowych wskazań metodycz­
nych w zakresie nauczania przedmiotów 
zawodowych i nauki zawodu daje powa­
żne możliwości podniesienia wydajności 
pracy dydaktycznej w szkole rolniczej, a 
w związku z tym i jej funkcji społecznej, 
co wiąże się ze zmniejszeniem wskaźni­
ków odsiewu i drugoroczności.

Wspomnieliśmy na wstępie, iż jednym 
i warunków zbliżenia nauk pedagogicz­
nych do potrzeb oświaty rolniczej jest 
kształcenie dla niej wysoko kwalifikowa­
nych pod względem społeczno - pedagogi­
cznym pracowników. Omówimy to zagad­
nienie nieco bliżej.

PRZYGOTOWANIE zawodowe nau­
czycieli szkolnictwa rolniczego jest 
w naszym kraju w zasadzie na do­

statecznie wysokim poziomie. Spośród 
wszystkich nauczycieli przedmiotów za­
wodowych w szkolnictwie rolniczym po­
nad 80% posiada ukończone studia wyższe. 
Podobnie wygląda sprawa, jeśli chodzi o 
nauczycieli zawodu, wśród których około 
85% posiada wykształcenie średnie, a po­
nad 40% pracuje w szkolnictwie rolniczym 
powyżej 9 lat. Znacznie gorzej jest jednak 
z przygotowaniem pedagogicznym. Posia­
da je u nas, mniej więcej, zaledwie co 
trzeci nauczyciel przedmiotów zawodo­
wych i co trzeci nauczyciel zawodu. Taki 
stan rzeczy jest niewątpliwie wynikiem 
obowiązujących do niedawna przepisów, 
które pozwalały na stabilizację nauczy­
cieli przedmiotów zawodowych bez przy­
gotowania pedagogicznego.

Dotychczasowe tempo kształcenia i dokształca­
nia pedagogicznego nauczycieli szkól rolniczych 

1 pracowników służby instruktażowo-oświato­
wej w rolnictwie określały aktualne możliwości 
w tym zakresie. Do roku lś>8 jedyną bowiem

placówką prowadzoną systematycznie doksztal. 
ranie pedagogiczne nauczycieli szkól rolniczych 
był ośrodek Doskonalenia Kadr Pedagogicz­
nych Szkolnictwa Rolniczego w Pszczelauie, któ­
ry mógi przeszkolić rocznie najwyżej 80 nau­
czycieli przedmiotów zawodowych. Jak na po­
trzeb}' szkolnictwa rolniczego, była to liczba 
zbyt mała, tym bardziej że wprowadzane w’ów. 
czas nowe przepisy o kwalifikacjach nauczy­
cielskich w szkolnictwie rolniczym określały 
przygotowanie pedagogiczne, obok praktyki pro­
dukcyjnej i wykształcenia zawodowego, jako 
niezbędny w'arunek stabilizacji.

Zaistniała potrzeba utworzenia nowych pla­
cówek. które mogłyby przyjść z pomocą seko- 
łom rolniczym jak również pracownikom poza­
szkolnej oświaty rolniczej w ich trudnej pracy, 
wymagającej nie tyBto dobrego przygotowania 
zawodowego, ale również starannego przygoto. 
wania społecemo-pcdagogicznego włącznie ze 
znajomością socjologii wsi.

Rok szkolny 1958'59 przyniósł nową, 
dobrze zapowiadającą się dziś formę 
kształcenia pedagogicznego pracowników 
szkolnej i pozaszkolnej oświaty rolniczej. 
Reaktywowano wówczas — wspomniane 
już — zawodowe studia pedagogiczne w 
SGGW w Warszawie i WSR w Poznaniu, 
które są wypróbowaną formą kształcenia 
pedagogicznego i posiadają swoje dobre 
tradycje. Studia te mają za zadanie 
kształcenie pedagogiczne czynnych nau­
czycieli oraz kandydatów do zawodu nau­
czycielskiego w szkolnictwie rolniczym, a 
także czynnych pracowników i kandyda­
tów do pracy instruktażowo-oświatowej 
w rolnictwie. O przyjęcie na omawiane 
studia mogą ubiegać się osoby posiadające 
dyplomy ukończenia studiów wyższych, 
zatrudnione lub zamierzające pracować w 
charakterze nauczycieli w szkolnictwie 
rolniczym, w służbie instruktażowo-oświa­
towej w rolnictwie lub pracownicy peda­
gogiczni zatrudnieni w administracji 
szkolnictwa rolniczego.*)

W czasie rocznych studiów stacjonar­
nych i dwuletnich studiów zaocznych (w 
SGGW w Warszawie od r. szk. 1960.61 a 
w WSR w Poznaniu od r. 1961/62) słucha­
cze zapoznają się z grupą przedmiotów 
ogólnopedagogicznych (psychologia, peda­
gogika) i metodykami przedmiotów rolni­
czych prowadzonych w szkołach rolni­
czych. .Poza tym program studiów obej­
muje socjologię wsi. higienę społeczną i 
szkolną oraz wybrane zagadnienia z prac 
społecznych i kulturalno-oświatowych w 
środowisku wiejskim. Z zajęciami teore­
tycznymi (wykłady i ćwiczenia) łączą się 
nierozerwalnie hospitacje lekcji i prac 
pozalekcyjnych w szkołach rolniczych, a 
także zajęć w świetlicach, uniwersytetach 
powszechnych i ludowych oraz dwutygod­
niowa ciągła praktyka pedagogiczna w 
szkołach rolniczych. Cała praca dydakty­
czno- wychowawcza, prowadzona w ra­

„Moaitor Polski” nr 10 z sierpnia 1958 r.

Na spotkaniu bibliotekarzy warszawskich
W SERDECZNEJ, koleżeńskiej atmo­

sferze przebiegało wr dniu 22. V. 
br. w Klubie Nauczycielskim 

spotkanie bibliotekarzy warszawskich 
szkół z wiceministrem E. Herokiem. W 
spotkaniu tym — zorganizowanym przez 
Zarząd Sekcji Bibliotekarskiej Okręgu 
Stołecznego ZNP — udział ponadto wzię­
li: doc. Horodvski —'prezes Stowarzysze­
nia Bibliotekarzy Polskich, naczelnik 
E. Białkowska z Min. Oświaty, wizytator 
L. Bnodowa z KOS, kol. S. Szczerbicki —- 
prezes Okręgu Stołecznego ZNP oraz 
przedstawiciele Inspektoratów Oświaty 
i licznie zebrani bibliotekarze szkół pod­
stawowych, licealnych i zawodowych.

Po zagajeniu spotkania przez przewod­
niczącego Zarządu Sekcji kol. Kemkę i pb 
odczytaniu listy przyznanych nagród bi­
bliotekarzom, rozpoczęła się żywa wymiana 
myśli i uwag na temat pracy bibliotek 
szkolnych.

Celem dyskusji i wypowiedzi stał się 
problem roli bibliotek szkolnych w nad­
chodzącej reformie oświaty. Wszystkie 
poruszone problemy sprowadzały się do 
troski o spełnienie zadań stawianych 
przed bibliotekami. Troska ta przebijała 
m. in. w wypowiedziach dotyczących 
właściwego sytuowania lokalu bibliotecz­
nego w szkole, właściwego pojmowania 
roli bibliotekarza.

Wiele uwagi poświęcono problemom 
rozwoju czytelnictwa w szkole, akcento­
wano konieczność zainteresowania proble­
mem kierownictwa szkól, nadzoru peda­
gogicznego.

Z ożywieniem rozważano sprawę zaku­
pów książek, ich aprobaty przez Min. 
Oświaty. Sprawie tej poświęciła wiele 
miejsca w swojej wypowiedzi naczćlmk 
Białkowska wskazując, że źródłem trud­
ności w tych sprawach jest takt szybkie­
go znikania książek z rynku przed do­
tarciem do szkół aprobaty. Aby uniknąć 
tego Min. Oświaty w porozumieniu ze 
Składnicą Księgarską będzie 
w „Arkuszu Zamówień” 
aprobaty.

Sprawa lektur szkolnych 
przedmiotem wielu uwag.

Szczere i przyjazne wyrazy 
osiągnięć i pracy bibliotekarzy złożył wi­
ceminister Herok. Wskazał wielką odpo­
wiedzialność ciążącą na bibliotekarzach 
szkolnych za wychowanie, Ukształtowa­
nie tych, którzy wejdą w życie i będą je 
tworzyć. Wśród wielkich osiągnięć, jaki­
mi szczycimy się na odcinku oświaty, 
wkład bibliotekarzy jest ogromny. Fakt, 
że wśród 30 tys. szkół naszego kraju nie 
ma ar.i jednej, w której nie byłoby biblio­
teki — napawa dumą. Mamy tysiąc^ 
dobrych bibliotekarzy tworzących nowe 
formy prt cy z czytelnikiem, mamy roz- 
czytaną młodzież. Lecz w Obliczu nad­
chodzącej reformy szkolnej stają przed 
bibliotekarzami nowe zadania .Są to:
• poprawienie sprawności czytelni­

ctwa, jego upowszechnienie, Jeet to zada­
nie całej szkoły, w jego realizacji biblio­
tekarz musi być sercem;

9 rozszerzenie umiejętności korzysta­
nia z książek i czasopism pedagogicznych 
wśród nauczycieli. Praca z książką musi 
stać się podstawą samokształcenia.

Zadania te uwafunkówańe są 
dżemami, że:

— książka w szkole Stanowi 
aiejszą pomóc naukówą;

— bibliotekarz jest pierwszym 
niklem pedagogicznym na terenie szkoły, 
pomocnikiem kierownika, dyrektora.

Następnie wiceminister Herok kilka 
słów poświęcił sprawie zakupów książek. 
Stwierdził także koniecznóść podjęcia ba­
dań naukowych nad stosunkiem młodzie-

źy do lektur szkolnych. Kończąc zaape- 
lował o częstszy .wspólny kontakt. Po­
dziękował za konstruktywne wypowiedzi 
i złożył wszystkim bibliotekarzom szkol­
nym w Polsce z okazji minionego ich 
Dnia najserdeczniejsze .życzenia dalszych 
sukcesów w pracy.

Przed zakończeniem spotkania wicemi­
nister Herok zwiedził w gronie bibliote­
karzy niezwykle ciekawą wystawę prac 
bibliotek warszawskich szkół. Uwagę 
zwiedzających zwróciły efektowne plan­
sze. eksponaty, albumy zebrane w takich 
działach jak „Współpraca biblioteki z ko­
łami zainteresowań", „Służba informacyj­
no-bibliograficzna w szkole”, „Metodyka 
pracy biblioteki w szkole” i inne.

Z. K.

mach omawianych studiów, zmierza w 
kierunku ukształtowania odpowiedniego 
profilu nauczyciela-społecznika i działa­
cza kulturalno-oświatowego na wsi.

Absolwenci otrzymują pełne kwalifika­
cje nauczycielskie uprawniające do nau­
czania w szkołach rolniczych (pięcioletnie 
technikum rolnicze, dwuletnie technikum 
dla dorosłych, niższe szkoły rolnicze), w 
stałych ośrodkach szkolenia kursowego 
(szkolenie kadr mechanizacji rolnictwa, 
spółdzielczości produkcyjnej i państwo­
wej służby rolnej), w wydziałach kores­
pondencyjnego kształcenia rolniczego itp.

OBECNE zawodowe studia pedagogi­
czne obejmują zasięgiem swego od­
działywania tylko niewykwalifiko­

wanych pod względem pedagogicznym, 
czynnych nauczycieli i kandydatów do za­
wodu nauczycielskiego w szkolnictwie rol­
niczym oraz czynnych pracowników i kan­
dydatów do pracy w służbie instrukta­
żowo-oświatowej w rolnictwie. Braki niż­
szego i średniego szkolnictwa rolniczego 
w zakresie właściwego spełniania przez 
nie funkcji społecznej wskazuje na to, iż 
sprawą pilną i niecierpiącą zwłoki jest za­
gadnienie objęcia dokształcaniem pedago­
gicznym nie tylko nauczycieli o niepeł­
nych kwalifikacjach, ale — w miarę mo­
żności — jak najszerszej rzeszy czynnych 
dziś w szkolnictwie pracowników pedago­
gicznych.

Dokształcanie społeczno-pedagogiczne 
wskazane jest bowiem nie tylko dla tych 
nauczycieli, którzy nie mogą legitymować 
swych kwalifikacji odpowiednim doku­
mentem prawnym, ale i dla tych, którzy 
posiadają formalne wykształcenie i „pełne 
przygotowanie” zarówno pedagogiczne, 
jak i zawodowe, lecz popadli w rutynę 
i nierzadko nie orientują się w najnow­
szych osiągnięciach nauk społeczno-peda- 
gogicznych i rolniczych. Istniejące obe­
cnie zawodowe studia pedagogiczne po­
winny z czasem objąć i tę grupę pracow­
ników szkolnej oświaty rolniczej. Podczas 
dłuższych studiów, w oderwaniu od pra­
cy szkolnej, w bezpośrednich kontaktach 
z pracownikami nauki i w naukowej 
atmosferze, którą zapewniają żywotne ka­
tedry pedagogiki, mogliby oni z pożytkiem 
przeprowadzić „renowację” swojego przy­
gotowania społeczno-pedagogicznego.

Można zaryzykować uzasadnione twier­
dzenie. iż w jakim stopniu kształtować 
się będzie „pedagogika rolnicza” oraz do­
skonalił dzisiejszy system kształcenia i 
dokształcania pracowników oświaty rol­
niczej, w takim też stopniu ustępować bę­
dzie z praktyki w omawianej dziedzinie 
chałupnictwo i ..partyzantka pedagogicz­
na” na rzecz twórczego stosowania teorii 
pedagogicznej w praktycznej działalności 
oświatowej i dydaktyczno-wychowawczej.

Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskie­
go w Warszawie oraz Wyższa Szkoła Rol­
nicza w Poznaniu ogłaszają zapisy na Za­
wodowe Roczne Studia Pedagogiczne Sta­
cjonarne oraz na Zawodowe 2-letnie Stu­
dia Pedagogiczne Zaoczne.

Na studia te mogą zgłaszać, się. osoby, 
które ukończyły wyższe studia rolnicze, 
przy czym na studia zaoczne przyjmuje 
się wyłącznie osoby pracujące zawodowo 
w oświacie rolniczej, skierowane przez 
zakłady pracy. O przyjęciu na Zawodo­
we Studia Pedagogiczne obydwu uczelni 
decydują wyniki egzaminu wstępnego, 
który odbędzie się w początkach lipca br. 
Zawiadomienie o dokładnym terminie i 
zakresie egzaminu wstępnego otrzymają 
kandydaci indywidualnie w odpowiedzi 
na nadesłane podania, które należy nad­
syłać w terminie do dnia 15 czerwca 
1961 r. na adresy: Szkoła Główna Gospo­
darstwa Wiejskiego. Warszawa, ul. Rako­
wiecka 8 oraz Wyższa Szkoła Rolnicza, 
Poznań, ul. Dąbrowskiego 159.

TADEUSZ WIECZOREK

ten stan równowagi nis wystarcza na dłu­
go i rychło zaczyna się nowe szukanie.

Jasną jest rzeczą, iż sam. zapał czy pa­
sjonowanie się uczniów na lekcji nie jest 
tu celem samym w sobie. To tylko prze­
jawy możliwości przezwyciężenia nudy 
i apatii szkolnej oraz istotnego zaktywi­
zowania wszystkich uczniów na wszyst­
kich stopniach nauczania i w zakresie 
wszystkich przedmiotów nauczania. Mę­
cząca dzieci i młodzież nuda szkolna ustę­
puje miejsca wytężonej i skutecznej pracy 
uczniów, których odciąża się równocześnie 
od nadmiaru tak nieraz wyczerpującej 
pracy domowej.

Jak wykazują wyniki już przeprowa­
dzonych eksperymentów oraz podejmo­
wane obecnie przez szereg początkujących 
w tym zakresie nauczycieli badania, ko­
rzyści uzyskiwane dzięki aktywizacji ucz­
niów poprzez pracę w zespołach są duże 
i wielorakie. Młodzież uczy się zorganizo­
wanej współpracy z innymi. Zanika egoi­
styczna rywalizacja i chęć wynoszenia się 
ponad kolegów czy koleżanki. W atmo­
sferze koleżeńskiej współpracy w małym 
gronie wszyscy czują się równi. Zanika 
uczucie onieśmielenia, które w tradycyj­
nie pracującej klasie tak często „kneblu­
je” usta wielu wzywanym czy zachęcanym 
do odpowiedzi uczniom, wywołując w nich 
poczucie zmniejszonej wartości, którego 
szkodliwe skutki są aż nadto znane wszy­
stkim nauczycielom.

Nawet najsłabszy uczeń, pozbawiony 
onieśmielenia, może wnieść, choćby w 
drobnej mierze, swój osobisty wkład do 
wykonywanej przez zespół pracy. Płyną­
ce stąd zadowolenie budzi zaufanie we 
własne siły i zachęca do dalszej pracy.

Jest rzeczą empirycznie stwierdzoną, że 
korzyści z takiej pracy w zespołach od­
noszą nie tylko uczniowie słabsi, ale rów­
nież — i to wcale niemniejszą — ucznio­
wie zdolni. Tym ostatnim praca w zespo­
łach dostarcza licznych okazji do wyjaś­
nień oraz uzasadniania swoich sądów. Ta­
kie uzasadnianie czy wyjaśnienia są bar­
dzo kształcące i cenne nawet dla najzdol­
niejszych, gdyż muszą być przekonywają­
ce tak pod względem rzeczowym, jak i lo­
gicznym, tym bardziej że członkowie ze­
społu wykazują z reguły i to nieraz bardzo 
krytyczną postawę: To nie osławione „ho­
lowanie” czy filantropijna pomoc słab­
szym kolegom, lecz skoncentrowany wy­
siłek wszystkich tak w interesie własnym, 
jak i całego zespołu. I z tego również 
względu Fr. Hillebrandt pracę uczniów w 
zespołach na 
nawet środki 
twierdząc, że 
nauczania z 
uczniowskich 
kratyzację kształcenia i wychowania.

Nieustanne mobilizowanie przez wszy­
stkich członków zespołu koniecznych do 
rozwiązania problemu wiadomości pogłę­
bia i utrwala siłą rzeczy przewidziane 
programem wyniki nauczania i to nie na 
polecenie nauczyciela, lecz z własnej woli 
i we własnym, uznanym przez ucznia in­
teresie.-Praca, w zespole wdraża praktycz­
nie do. stosowania ,w nowych sytuacjach 
zdobywanej i posiadanej wiedzy, a to jest 
— jak wiadomo — fundamentem i spraw­
dzianem zrozumienia nowych wiadomości. 
Każdy spośród członków zespołu, kon­
frontując swoje myśli i przeciwstawiając 
je myślom swoich kolegów, uczy się z ko­
nieczności samodzielnie, logicznie i kry­
tycznie myśleć, aby móc obronić zajmowa­
ne przez, siebie stanowisko, albo też sku­
tecznie zaatakować stanowisko innych. A 
to jest — jak twierdzi J. Piaget — jedyna 
droga wiodąca do opanowania sztuki sa­
modzielnego i poprawnego myślenia tym 
bardziej, że atmosfera pracy w tego, ro­
dzaju zespole zmusza każdego do prze­
strzegania zasad „fair play”. Aby wykazać 
słuszność własnego pomysłu lub błąd w 
rozumowaniu przeciwnika, trzeba nie tyl-

ko umieć poprawnie rozumować i rzeczo­
wo argumentować, nie tylko wykazywać 
giętkość, rozległość i rzutkość myśli, ale 
również trzeba umieć należycie posługi­
wać się mową. Konieczność ta — obok 
walorów kształcących — posiada ogromne 
znaczenie wychowawcze, gdyż wyrabia w 
młodym człowieku poczucie odpowiedzial­
ności za własne słowa, których tu „na

wiatr" rzucać nie można. Tym tłumacz/ 
się na ogół wyraźnie wyższy poziom odpo­
wiedzi uczniów klas kontrolnych podczas 
badań końcowych, o czym będzie jeczcza 
mowa w jednym z dalszych rozdziałów ni­
niejszej pracy. J. BARTECKI
Fragment przygotowywanej Co wydania prze« 

„Naszą Księgarnię” książki pt. „O nową orga. 
nlzację procesu nauczania”.

Administracja szkolna
wobec

(Dokończenie ze sir. 1)

Czy dosyć faktów? Chyba aż nadto, aby 
przejść do wyciągnięcia jakichś wnios­
ków.

Jeśli reforma szkolna ma być przepro­
wadzona zgodnie z założeniami i celami 
wytkniętymi przez KC Partii, to przed­
stawiciele administracji szkolnej, którzy 
ją będą wcielać w życie, nic mogą być 
urzędnikami, biurokratami, fanatykami 
aktów, papierków i sprawozdań, lecz pe­
dagogami. Należy więc, mo:tn zdaniem, 
powołać jakieś wysoko kwalifikowane 
grono łudzi, które by nadało właściwy 
profil administracji szkolnej, tak aby mo­
gła ona spełniać te zadania i obowiązki, 
dla których została powołana.

Kierunek reformy szkolnej wymaga 
nie tylko nowych kadr nauczycielskich, 
lecz również szkolenia i doskonalenia już 
pracujących.

Kierownik Oddziału Szkolnictwa Licealnego 
Kuratorium w m. st. Warszawie, kol. Froelicho- 
wa, komunikuje interweniującym uczniom de­
cyzję władz szkolnych.

co tydzień 
zamieszczać

byłą także
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W
 WIELU optymistycznych de­

klaracjach słyszy się, że in­
ternat ma młodzieży zastąpić 
dom rodzinny. Sformułowanie 
tego rodzaju nie jest przeko­
nywające z wielu względów. 

Po pierwsze stosunek liczby osób spra­
wujących funkcje opiekuńczo-wychowaw­
cze do liczby osób wychowywanych 1 
będących pod opieką wynosi w rodzinie 
najczęściej 2:3. w najgorszym wypadku 
2:8, w internacie natomiast 2:150. Inny 
więc musi być stosunek wychowawcy do 
wychowanka w internacie, inny w domu, 
inne też metody wychowawcze.

Po drugie jest w naszym społeczeń. 
stwie bardzo wiele „domów” w cudzysło­
wie. bardzo wiele rodzin zdezorganizowa­
nych i rozbitych przez pijaństwo, awan­
tury. trójkąty i inne figury geometrycz­
ne. więc szanujący się internat bynaj­
mniej 
kiego

Po 
stwie 
dzice, 
dagogicznej, nie analizując i nie rozszcze­
piając pedagogicznego włosa na czworo, 
kierowani sercem i rozumem, pięknie wy­
chowują swoje dzieci, więc szanujący się 
internat nie będzie udawał, że jest w Sta­
nie taki dom zastąpić.

Dom to dom, a internat to internat. 
To zło konieczne dla dzieci z rodzin dob­
rych. to zbawienie dla dzieci z rodzin 
rozbitych, a w ogóle konieczność wynika­
jąca z odległości i trudności komunika­
cyjnych. Są społeczeństwa (Islandia), któ­
re tak wielką wagę przywiązują do wy­
chowania 
stawowej 
Czeństwa. 
i trudnej 
przebywają dwa tygodnie w szkole i in­
ternacie i dwa tygodnie w domu, gdzie 
pod nadzorem rodziców same się uczą 
według otrzymanych od nauczycieli wska­
zówek, 
czanie 
ruje z 
zasady 
rodzinnego.

W naszym średnim szkolnictwie 
czym internat jest koniecznością i jest 
instytucją bardzo trudną do prowadzenia, 
jeżeli ma młodzieży zapewnić nie tylko 
nocleg i wyżywienie, ale i wychowanie. 
Rola dwóch wychowawców przy 120 ucz­
niach i uczennicach w wieku lat 14—21, 
przy trudnych nieraz warunkach lokalo­
wych. ogranicza się do funkcji nadzorców, 
zapewniających bezpieczeństwo, utrzyma­
nie czystości i higieny, jakiej takiej dy­
scypliny i porządku. Wychowawcy są 
przemęczeni, znudzeni i źle opłacani. Z ca­
łą pewnością łatwiej jest zdobyć dla szko­
ły dobrego polonistę, matematyka czy rol-

nika' niż choćby znośnego tylko wycho­
wawcę internatu. Na ten temat dużo się 
obecnie mówi i pisze, nie będę więc po­
wtarzał argumentów i postulatów wysu­
wanych z różnych stron, ehcę się za­
trzymać nad zagadnieniem zjawiska nie 
istniejącego w domu rodzinnym — nad 
zjawiskiem internatowej nudy.

Szkoła, w której pracuję, to technikum 
rolniczo-specjalistyczne o mocno wyśru­
bowanym programie nauczania. Pozalek­
cyjne życie uczniów od lat biegło trybem 
starej rutyny. Popołudniowe zajęcia prak­
tyczne (2 lub 3 godziny) raz w tygodniu

reformy

lekcji stawia wyżej aniżeli 
zalecane przez szkolę pracy, 
dopiero organizacja procesu 

uwzględnieniem zespołów 
zapewnia prawdziwą demo-

Jednym z zadań — może podstawowym 
— administracji szkolnej jest właśnie 
organizowanie dokształcania i doskona­
lenia nauczycieli, podnoszenie wydajności 
ich pracy, pomoc i instruowanie. Tymcza­
sem w świetle tego, co się wyżej powie­
działo, pracownicy ci nie mają czasu na 
dokształcanie się, czytanie koniecznej lite­
ratury pedagogicznej, nie mówiąc już o 
literaturze pięknej lub z zakresu wiedzy 
ogólnej.

Pracownicy administracji szkolnej, 
zwłaszcza pedagogiczni, nie mają możli­
wości uzupełniać swojego wykształcenia 
czy zdobywać tytułów naukowych. Wy­
nagrodzenie i zakaz dodatkowych zajęć 
np. w’ szkołach sprawia, że zdobycie no­
wych kandydatów do tej pracy z góry 
skazane jest na niepowodzenie.

Rokrocznie z administracji szkolnej od­
chodzą w stan spoczynku lub do innej 
pracy ludzie o bogatym doświadczeniu 
zdobytym w pracy w nadzorze pedagogi­
cznym. Równocześnie obserwujemy pra­
wie zupełny brak literatury, czasopism, 
wszelkich publikacji z zakresu pracy w 
administracji szkolnej. Każdy nowy pra­
cownik w inspektoracie czy kuratorium 
zaczyna pracę „od abecadła”, uczy się od 
początku nie mając możności zaznajomie­
nia się z doświadczeniami poprzedników.

Czy nie byłoby słuszne, aby jakaś in­
stytucja (np. Ministerstwo Oświaty, In­
stytut Pedagogiki, PZWS) opracowała

koncepcję publikacji traktujących o pra­
cy administracji szkolnej, zaprosiła do­
świadczonych pracowników tej admini­
stracji do opracowania tego czy owego 
zagadnienia. Za lat parę mielibyśmy bo­
gatą literaturę dotyczącą różnych proble­
mów z tej dziedziny, które by były nie­
ocenioną szkołą dla następnych pokoleń 
pracowników pedagogicznych administra­
cji szkolnej.

Innym zagadnieniem wpływającym na 
komplikowanie pracy inspektoratów 
oświaty, a także w dużym stopniu i ku­
ratoriów to zbyt wielka ilość ośrodków 
dyspozycyjnych. Fakt ten powoduje, żo 
często podjęte decyzjo są korygowane, 
zmieniane, choć w zasadzie podstaw do 
tego nie ma. Powoduje to upadek auto­
rytetu naszych instancji administracji 
szkolnej, brak przekonania o możliwoś­
ciach rozwiązania takiego czy innego pro­
blemu przez inspektorat oświaty czy ku­
ratorium. Stąd najsłuszniejsze decyzjo in­
teresant nieraz kwituje słowami: ,JMia 
chcecie mi załatwić, to ja wiem, gdzie 
się udać”.

Poważny odsetek zalewu papierowego 
stanowią różnego rodzaju pisma notorycz­
nych pieniaczy wyżywających się w pło­
dzeniu „literatury”, która pochłania drogi 
czas wszystkich instancji władz państwo­
wych po to, aby w rezultacie dojść do 
wniosku, że wszystko to było zwykłą, 
pieniacką „rozróbką”. I za te straty, nie­
raz kolosalne, jakie ponosi państwo, pie­
niacz nie odpowiada.

Nie negując potrzeby krytyki społecznej, 
obawiam sic jednak, żo pozostawienie zu­
pełnej swobody i nic pociągania do odpo­
wiedzialności za fałsz i oszczerstwo wy­
chowuje mścicieli porządku społecznego.

My, pracownicy administracji 
mamy pod tym względem duże 
doświadczenia.

W okresie wielkich przemian 
nictwie warto, aby decydująco 
zastanowiły się i nad reformą, 
nizacją administracji szkolnej tak, 
była ona zdolna do jak najlepszej reali­
zacji reformy, aby miała możliwości czu­
wać nad dobrą organizacją nowej szkoły, 
nad jej sprawnym funkcjonowaniem.

szkolnej 
i gorzkie

w szkol- 
czynniki 

i recrga- 
aby

W oczekiwaniu załatwienia sprawy w Kara, 
t-orium Okręgu Szkolnego.

Zdjęcia: Cz. Górski

nie ma ambicji „zastępowania” ta- 
..domu”.
trzecie jest w naszym społeezcń- 
bardzo wiele rodzin, w których ro­
nię mając pretensji do wiedzy pe­

dziecka w rodzinie, jako pod_ 
komórce organizacyjnej spoic­
ie przy dużych odległościach 
komunikacji dzieci na zmianę

W innych krajach (Australia) nau- 
prze.z telewizję skutecznie konku- 
systemem internatowym w 
nie Odrywania dziecka od

myśl 
domu

rolni-

na odrabianie lekcji nie były należycie 
wykorzystywane. Wytworzył się typ ucz­
nia, który według określenia jednego z 
nauczycieli ,,na samokształceniu mruczy 
trzymając przed sobą książkę do góry no­
gami”. Wyniki nauczania były dalekie od 
zadowalających.

Sytuacja zaczęła się zmnieniać na lep­
sze od chwili przystąpienia do pracy w 
szkole dwojga nauczycieli wychowania 
fizycznego z prawdziwego zdarzenia. Mi­
mo trudnych warunków (brak sali gim­
nastycznej) systematyczna praca zaczęła 
dawać owoce, grono zamiłowanych spor-

PARADOKS
w każdej klasie, tradycyjna nauka własna 
(samokształcenie zwane przez uczniów 
..samograndzeniem”), a po kolacji tak zwa­
na świetlica, to jest nieszczęsny wycho­
wawca próbujący czymś zająć 140 młodych, 
błąkających się między salą lekcyjną, sy­
pialnią i ciasnym pomieszczeniem świetli­
cowym w poszukiwaniu zajęcia. Wśród 
personelu szkoły nie było nikogo, kto by 
umiał poprowadzić jakieś zajęcia arty­
styczne. Jedyną atrakcją były nieśmier­
telne „.potańcówki”.

Ponieważ czas na odrąbanie lekcji był 
ściśle określany od godziny do godziny, 
prawem uczniowskiej logiki nikt się poza 
wyznaczonymi godzinami nauką ani lek­
turą nie zajmował. Ze względu na strasz­
ną ciasnotę pomieszczeń internatu w wy­
znaczonych godzinach lekcje odrabiane 
były w klasach. Nawet na lekcji pro­
wadzonej przez nauczyciela nie zawsze 
panuje odpowiedni nastrój i spokój sprzy­
jający pracy umysłowej, co mówić dopie­
ro o naukowym nastroju i ciszy w gro­
nie 30—40 uczniów, z których każdy od­
rabia w danej chwili co innego, niektó­
rzy uczą się na głos, niektórzy uczą w 
grupach. W klasie panuje jeśli nie hałas, 
to w najlepszym razie jakiś szum, jakieś 
monotonne ogłupiające buczenie. Wycho­
wawca internatu biega od klasy do kla­
sy. z piętra na piętro i ucisza bez skut­
ku. Nauczyciele narzekają, że młodzież 
za mało pracuje nad zadanym materia­
łem, domagają się przedłużenia czasu 
przeznaczonego na „samokształcenie”. Za­
częliśmy dochodzić do absurdu: po 6 lub 
7 godzinach lekcyjnych młodzież musiała 
przez 3 godziny odrabiać zadane lekcje, 
co w sumie przekraczało ustawowo okreś­
lony wymiar pracy człowieka dorosłego. 
Jedno było jasne: godziny przeznaczone

łowców rosło, pokazały się przyzwoite wy­
niki a nawet zwycięstwa na szerszej, po­
zaszkolnej arenie sportowej. Żelazna dys­
cyplina godzin samokształcenia musiała 
z czasem ustąpić na korzyść jakichś tre­
ningów, jakichś zawodów i wyniki nau­
czania zaczęły się... wyraźnie poprawiać.

Z kolei polonistka połknęła haczyk 
ogólnopolskich konkursów recytatorskich, 
wzbudziła powszechne zainteresowanie, 
zaczęły się próby, przesłuchania, elimi­
nacje. dyscyplina godzin samokształcenia 
i z tego względu nieraz była narusza­
na, a wyniki nauczania stale ulegały 
poprawie. W miarę powstawania nowych 
form życia pozalekcyjnego zmniejszała się 
ilość wykroczeń i trudności wychowaw­
czych. W ubiegłym roku szkolnym mieliś­
my stuprocentową maturę i stuprocento­
wą promocję z klasy IV do V.

W bieżącym roku szkolnym jako na­
czelne zadanie wychowawcze postawiliś- 
my sobie wyeliminowanie ze szkoły nu­
dy i bezmyślności pod hasłem „ani jeden 
uczeń bez zainteresowań”. W szkole o 160 
uczniach, w tym 140 w internacie, pra­
cuje stale LZS. Koło LPŻ. Koło ZMW. ze­
spół pieśni i tańca, zespół recytatorski, 
koło dramatyczne, koło fotografów, koło 
szachistów, kółko historyczne, Liga Ochro­
ny Przyrody, spółdzielnia uczniowska, 
klub szermierczy. Przeprowadzono kurs 
kierowców samochodowych i motocyklo­
wych dla wszystkich uczniów klasy IV 
i V. Przez cały rok prowadzi się naukę 
pływania w pływalni krytej w sąsied­
nim mieście. Dosłownie nie ma ucznia, 
który by nie znalazł możliwości wyży­
cia się. który by nie czuł się potrzebnym 
a nawet ważnym dla jakiegoś zespołu, 
dla szkoły. Sportowa niedołęga prowadzi 
hodowlą bażantów i dumny jest, że jego

wychowanki zniosły po 26 jaj. Inna gapa 
bezbłędnie prowadzi księgowość spół­
dzielni. Kronika szkolna pęcznieje od za. 
pisów i fotografii — ciągle coś się dzieje.

W ciągu ubiegłego i bieżącego roku 
szkolnego młodzież nasza na terenie poza­
szkolnym zdobyła w grach sportowych 23 
nagrody (w tym 11 pierwszych), w lekkiej 
atletyce i gimnastyce — 104 nagrody (w 
tym 28 pierwszych), w zawodach Kościusz­
kowskich i Walterowskich — 11 nagród 
(w tym 5 pierwszych), w szachach — 13 
(3 pierwsze), uzyskała w Ogólnopolskich 
Konkursach Recytatorskich 14 nagród i 
wyróżnień (w tym 4 na szczeblu woje­
wódzkim). Zespół dramatyczny dał 11 
przedstawień, zespół pieśni i tańca — 8 
występów pełnoprogramowych. Odrębną 
pozycję stanowią masowe wyprawy do 
teatru i kina, prelekcje, koncerty, wy­
cieczki.

Wyniki nauczania trzymają się. Do eg­
zaminu dojrzałości klasa V została do­
puszczona w całości, klasa IV przechodzi 
do V w całości, w klasach młodszych od­
siew zapowiada się poniżej przeciętnej 
ostatnich lat.

A kiedy „oni” się uczą? Oficjalnie „nas 
to nic nie obchodzi”. Ucz się, kiedy chcesz, 
łap każdą wolną chwilę, planuj, gospoda­
ruj swoich czasem. Pamiętaj, że dziś wie. 
czorem tańczysz, jutro masz klasówkę z 
matematyki i mecz tenisa stołowego, w 
niedzielę wyjeżdżamy z przedstawieniem 
„na wiochę” itd. itd.

Na posiedzeniu Rady Pedagogicznej na 
początku roku szkolnego padło paradok­
salne powiedzenie: „Spróbujmy, może 
uczeń tym lepiej się uczy, im mniej ma 
czasu na odrabianie lekcji”. Praktyka do­
wiodła, że nie „lepiej się uczy”, a „lepiej 
się rozwija”. Po prostu wiedząc, że o go­
dzinie 21 kończy się dzień, a jutro gro­
zi dwója i związane z nią konsekwencje, 
uczeń uważa na lekcjach i korzysta z 
lekcji, wykorzystuje każdą wolną chwilę 
na intensywną pracę. Przez różnorodność 
zajęć odpoczywa czynnie, żyje intensyw­
nie, ma wrażenia, przeżywa, nie tylko 
„uczy się” ale kształci. W klasach, w któ­
rych w godzinach poobiednich uczeń nie 
musi, lecz może się uczyć, jest cicho.

Oczywiście ten i ów zlekceważy spra­
wę i wyląduje na któryś okres z kilkoma 
dwójami, oczywiście tu i ówdzie pojawia 
się gwiazda sportowa czy artystyczna, 
którą trzeba przygasić. W' sumie jednak 
wyniki sa na pewno pozytywne i mamy 
zamiar dalej sprawdzać słuszność para­
doksu, że uczeń tym lepiej się uczy, im 
mniej ma czasu na naukę.

Czy to się robi samo? Na pewno nie. 
To mrówcza, niedostrzegalna, nie zawsze 
doceniana 1 nie zapłacona praca nauczy­
cieli i wielki wysiłek organizacyjny.

IM.

Trzeba, alby do administracji szkolnej 
weszli najlepsi pedagodzy i nauczyciele, 
trzeba, aby posiadali oni najwyższe kwa­
lifikacje formalne i moralne, ale nie moż­
na zapominać i o tym, że samo zwiększa­
nie wymagań, obowiązków i odpowie­
dzialności niczego nie rozwiąże. Trzeba 
pomyśleć o letpszej ich pozycji, o możli­
wościach pracy nad doskonaleniem siebie, 
a przez to — rzecz jasna — swej pracy.

FRANCISZEK STROJOWSKI

O NOWOCZESNĄ 
KONCEPCJĘ 

8-LETNIEJ SZKOŁY
PODSTAWOWEJ

(Dokończenie ze str. 3) 
praktyczne zastosowanie w ćwiczeniach 
laboratoryjnych, oraz aby podkreślona 
została ich ważność dla produkcji prze­
mysłowej.

Chemia organiczna, która w dalszym 
ciągu aż do końca roku stanowi treść pro­
gramu klasy VIII, jest jak to pokreśla- 
liśmy potraktowana propedeutycznie i ma 
za zadanie określić skład i właściwości 
najważniejszych substancji organicznych, 
z jakimi spotykamy się w życiu codzien­
nym. Przy bardziej skomplikowanych 
związkach (np. węglowodany) wystarczy, 
jak sądzimy, zapoznanie uczniów z wzo-. 
rami sumarycznymi.

Dalszym równie ważnym zadaniem, ja­
kie stawiamy, sobie w tym zakresie, jest 
zapoznanie uczniów z surowcami prze­
mysłowymi i niektórymi procesami pr>- 
dukcji takimi jak: technologia ropy naf­
towej i jej produktów, najprostsze proce­
sy polimeryzacji i powstałe z nich two­
rzywa sztuczne, otrzymywanie alkoholu 
metylowego, przemysł tłuszczowy, gorzel- 
nictwo, produkcja papieru i jedwabiu 
sztucznego.

Nauczanie chemii oprzeć pragniemy w 
jak największej mierze na samodzielnej 
pracy ucznia. Doświadczenia chemiczne 
powinny być podstawowym źródłem wie­
dzy, a nie ilustracją wykładu nauczyciela. 
Wśród stosowanych metod pracy z mło­
dzieżą znacznie większe niż dotychczas 
miejsce powinny zająć projekcje filmowa 
i telewizyjne, zwłaszcza przy tematach 
dotyczących procesów technologicznych. 
Proponowany przez nas podział godzin 
lekcyjnych na klasowe i pozaklasowe po­
zwoli nam na maksymalne różnicowanie 
form oddziaływania dydaktycznego, na 
nasilenie wycieczek i zajęć laboratoryj­
nych o charakterze ćwiczeń.

Sądzimy, iż przy tym stylu pracy dość 
znaczny zakres wiedzy chemicznej prze­
widzianej w programie będzie przez 
uczniów przyswajany trwale i bez za­
sadniczych trudności.

BOGDAN SUCHODOLSKI .
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„Nauczanie organizacji pracy 

w szkole podstawowej"

W „NOWEJ SZKOLE” (nr 5) prof.
dr Stefan Szuman ogłosił artykuł 
pt. „Kształtowanie wrażliwości 

młodzieży na sztukę”.
„Wychowanie estetyczne ma, jak wia­

domo, na celu pielęgnowanie i rozwijanie 
jednego z zasadniczych kierunków, w 
których człowiek wielostronnie ustosun­
kowuje się do rzeczywistości, rozwija 
wielostronną aktywność oraz wielostron­
nie — czy też „Wszechstronnie.” — kształ­
tuje i pogłębia swoją osobowość”.

Artykuł wart jest głębszego zaintere­
sowania jako całość. W tej notatce infor­
macyjnej zajmiemy się zagadnieniem 
aktywności własnej w kształtowaniu się 
wrażliwości i zapotrzebowania młodzieży 
na sztukę — oraz rolą tej aktywności.

„Wychowanie estetyczne — jak każde 
wychowanie — działa jednak tylko wte­
dy w pełni skutecznie, jeżeli natrafi na 
grunt podatny i żyzny lub już użyźnio­
ny, czyli ma wychowanków zaintereso­
wanych, a nie obojętnych, aktywnych a 
nie biernych, umiejących pragnąć dobro­
dziejstw sztuki, dających się dla niej po­
zyskać i' zdolnych ją miłować”.

A co jest celem estetycznego wycho­
wania młodzieży, według prof. Szuma- 
na?

„Doprowadzenie jej (młodzieży — 
przyp. d. ch.) do umiejętności samodziel­
nego, odkrywczego i dogłębnego obcowa­
nia z arcydziełami sztuki. Mówię: „z ar­
cydziełami”, bo pomniejsze, nie w pełni 
doskonałe utwory nie są dziełami sztuki 
w właściwym znaczeniu tego słowa...

...Obudziwszy wrażliwość młodzieży i 
jej zapotrzebowanie na sztukę, nauczyw­
szy ją cenić i rozumieć dzieła sztuki i 
ugruntowawszy jej umiejętność wnikania 
w dzieła sztuki, rozumienia ich i pod­
dania się ich oddziaływaniu — możemy 
już liczyć na owocność jej samodziel­
nych poszukiwań i na to, że i nadal owe 
poszukiwania będą dla niej istotnym 
czynnikiem rozwoju jej estetycznej kul­
tury i kształtowania się osobowości.

Wychowując przez sztukę rozwijamy 
w młodzieży kulturę estetyczną. Gdy 
ta młodzież dorośnie, utrwala w sobie tę 
kulturę;/ dzięki temu, że nauczyliśmy ją 
już samodzielnie rozwijać umiejętność 
poznawania i przeżywiania dzieł i korzy­
stania z darów sztuki”.

PODRĘCZNIKAMI szkolnymi w 
tym roku będą poważne trudności, 
jak z każdą nowością w początko­

wej fazie wprowadzania w życie. Pisze 
O tym ,.TRYBUNA LUDU” (nr 1421. Mowa 
tu, oczywiście, o trudnościach, jakie wy­
stępują w Warszawie, ale chyba na pro­
wincji te sprawy również nie przedsta­
wiają się różowiej.

„Komisja Oświaty St. R. N. obradująca 
pod przewodnictwem radnego Wołczyka, 
zainteresowała się ostatnio sprawą pro­
jektowanej rozn/zodaży przez rzkoy w 
nowym roku szkolnym — podręczników 
do nauki.

G-łonkowie Komisji stwierdzili, że do­
tychczasowy stan przygotowań do tej po­
ważnej i po raż pierwszy prowadzonej 
akcji budzi wiele zastrzeżeń i wymaga 
gruntownego przemyślenia, a termin jest 
stosunkowo krótki.

Zdaniem Komisji Oświaty, gwarancją 
pomyślnego przeprowadzenia sprzedaży 
podręczników przez szkoły i uniknięcia 
zgrzytów jest udzielenie odpowiedniej 
pomocy fachowej i bezpośredniej szko­
łom przez .Dcm Książki”.

Zwrócono również uwagę, że nie roz­
strzygnięty jest dotychczas problem pod­
ręczników dla młodzieży klas wyższych. 
Młodzież ta przygotowując się do końco­
wych egzaminów, niejednokrotnie dla 
powtórzenia materiału, zatrzymuje pod­
ręczniki z ostatnich klas. Tymczasem 
niezdarne starego podręcznika uniemoż­
liwią nabycie nowych, potrzebnych 
książek.

Nie wyjaśniona jest również sprawa

TE“HHH(UM MECHANICZNE
w OPOLU, UL. MONDRZYKA 22 

telefon 38.50 
ogłasza
W PISY

na rok szkolny 1061 62
do klas pierwszych o specjalności:

BUDOWA MASZYN
Nauka trwa 5 lit. Absolwenci uzyskują 
dyplom technika i prawo wstępu na 
wyższe uczelnie techniczne. Warunki 
przyjęcia: Ukończenie 7 klas szkoły 
podstawowej oraz złożenie egzaminu 
wstępnego £ języka polskiego i mate­
matyki.
Podarła wraz z życiorysem, dokumen­
tem urodzenia, zaświadczeniem o stanie 
majątkowym rodziców, zaświadczeniem 
lekarskim, świadectwem szczepienia 
ospy i opinią szkoły, należy składać 
w terminie do -:5 czerwca 1961 r. w se- 
kre^nacie szkoły w godzinach od 8 
do 15.
EGZAMINY WSTĘPNE odbędą sie w 
dniach 26 i 27 czerwca 1361 r. o godzi­
nie 8.

DYREKCJA
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een za stare podręczniki. A to może spo­
wodować, że w jedne] szkole mogą być 
ceny wyższe, a w drugiej, sąsiedniej, niż­
sze. Przy wzajemnym kontaktowaniu się 
uczniów może wywołać to niepotrzebny 
ferment i różne komentarze.

Słuszny więc w zasadzie projekt na­
stręcza w wykonaniu sporo poważnych 
trudności, z których wiele trzeba będzie 
rozstrzygać „od ręki”. Nie ulega kwestii, 
że ten nowy system oderwie grono nau­
czycielskie od zasadniczych zajęć.

Dla wyjaśnienia więc nasuwających się 
w tej chwili problemów, przedstawiciele 
Kuratorium Stołecznego i przedstawicie­
le Komisji Oświaty zamierzają przepro­
wadzić dodatkowe rozmowy z Minister­
stwem Oświaty, aby przekonsultować te 
zagadnienia”.

JUŻ po, maturach. Bogdan Gotowski 
pisze w „NOWEJ KULTURZE” (nr 21) 
o najbardziej atrakcyjnych kierun­

kach studiów i podkreśla, że „nadal na 
czele tabeli kierunków zagrożonych znaj­
dujemy matematykę, fizykę, filozofię, 
górnictwo, hutnictwo, włókiennictwo, 
mechanizację rolnictwa, komunikację 
itd”.

Wybór studiów przez maturzystów jest 
często wprost absurdalny, a motywacja 
tego, że są to trudne studia, nie wytrzy­
muje krytyki.

„Dom, szkoła, opinia publiczna — te 
trzy środowiska kształtują postawy mło­
dzieży. Każde w inny sposób i innymi 
metodami. Ale te sposoby i metody trze­
ba opracować, upowszechnić i zsynchro­
nizować. Dzisiaj jakoś łatamy sytuację. 
Na ogół udaje nam się zapchać miejsca 
na deficytowych kierunkach i nie dopuś­
cić do skandalu. Ale jak długo będzie 
się to udawać? Jeśli nadal maleć będzie 
liczba kandydatów na studia, jeśli na­
dal struktura zgłoszeń będzie wypadko­
wą rozmaitych irracjonalnych bodźców, 
to pod komice 5-latki zakładany wzro..-t 
liczby studiujących (nota bene o wiele, 
moim zdaniem, za mały), zmusi nas to 
do przyjmowania na politechniki i inne 
„deficytowe” kierunki każdego chętnego, 
niezależnie od tego czy nadaje się czy 
nie”.

O przygotowaniach na kolonie dzie­
cięce czytamy w „GŁOSIE PRAC!'” 

(nr 126). Na temat przygotewań do tej 
akcji, która obejmie prawie 800 tysięcy 
dzieci i młodzieży, odbyła się w CRZZ 
narada.

Ustalono, by w pierwszej połowie 
czerwca dokonane zostały przeglądy 
wszystkich obiektów kolonijnych, ze 
szczególnym uwzględnieniem spraw bez­
pieczeństwa i higieny. Są podstawy do 
przypuszczeń, że Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego zatroszczy się o poprawę 
zaopatrywania kolonii. Tak przynaj­
mniej obiecuje. Również" kolejnictwo 
usprawni w tym roku przewóz dzieci na 
kolonie. Stabilizuje się kadra wycho­
wawców, których ogromna większość re­
krutuje się z nauczycieli, wciąga się 
ponadto młodych absolwentów szkół pe­
dagogicznych i uczelni.

„Wiele uwagi poświęcono na naradzie 
podstawowemu problemowi wychowaw­
czemu: aby na wszystkich koloniach pa­
nował duch świeckiego wychowania....

...Uczestnicy narady, na której omó­
wiono. i przedyskutowano także szereg 
szczegółowych spraw, podkreślali ko­
nieczność bardziej intensywnego rozwija­
nia w działalności związkowej innych, 
pozakolonijnych form wypoczynku dla 
dzieci”.

(dch)

f ciągi

szlachetnego

pamięci!

I. Opole

iceum Ogólnokształcące, 
dznaczona Złotym Krzy. 
y w szkole i środowisku

Koleżanki J Koledzy Szkoły Pod 
Liceum Ogólnakształcącego w Brzegu,

żanki J. W. Kubrycht wzbudziła głęboki żal 
społeczeństwa c

SZKOŁA ŚREDNIA DLA MŁODYCH ARTYSTÓW
W pięknej podgórskiej okolicy powiatu bocheńskiego w Wiśniczu Nowym 
znanej miejscowości o tradycjach historycznych znajduje się

ŚREDNIA SZKOŁA PLASTYCZNA LICEUM TECHNIK PLASTYCZNYCH
Szkoła prowadzi dwa działy: artystyczną ceramikę i tkactwo. Okres nauki 
pięcioletni. Uczniowie uzdolnieni otrzymują stypendium. Ukończenie tegoż 
Liceum daje prawo wstępu na wyższe uczelnie.

WPISY KANDYDATÓW
(chłopców i dziewcząt o uzdolnieniach artystycznych przyjmuje sekretariat 
szkoły codziennie w godz. 8—15 do dnia 23 czerwca 1961 r.).
Do podania o przyjęcie należy dołączyć: wyciąg aktu urodzenia, świadectwo 
ukończenia 7 klasy szkoły powszechnej, życiorys, opinię kierownictwa _ szkoły 
podstawowej, zaświadczenie o stanie majątkowym rodziców oraz zaświadcze­
nie o zatrudnieniu rodziców. Prace domowe kandydata (rysunek, rzeźba).
Termin egzaminu wstępnego 26 i 27 czerwca 1961 r. Przy szkole prowadzi 
się internat żeński i męski. Ze stacji kolejowej Bochnia bardzo dogodne 
połączenie autobusowe.

STUDIUM NAUCZYCIELSKIE
W OPOLU, UL. KATOWICKA <8 tel. 27-57 

ogłasza zapisy
Na wydziały 1) matematyka, 2) fizyka, 3) geografia, 4) praca ręczna z rysun­
kiem, 5) praca ręczna z gospodarstwem domowym (jedyny w Polsce). Warun­
kiem przyjęcia do Studium jest ukończone liceum ogólnokształcące, li­
ceum pedagogiczne, liceum wychowawczyń przedszkoli lub technikum.

Kandydaci składają egzamin pisemny i ustny:
na kierunek matematyki z matematyki
na kierunek fizyki z fizyki
na kierunek ceografii z geografii
na kierunek prae ręcznych z rysunkiem z prae ręcznych 
na kierunek gospodarstwo domowe

Ponadto każdy kandydat wykonuje jedną pracę rysunkową oraz zostaje pod­
dany badaniom słuchu muzycznego

Do podania należy dołączyć
1) życiorys, 2) metrykę urodzenia, 3) świadectwo dojrzałości w oryginale, 4) 
świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu nauczycielskiego, 5) 5 foto­
grafii, 6) opinię szkoły, względnie zakładu pracy.
Egzaminy wstępne odbędą się w pierwszych dniach lipca br. Kandydaci mo­
gą ubiegać się o stypendium w zależności od stanu majątkowego i postępów 
w nauce. Dyrekcja gwarantuje otrzymanie mieszkania w domu studenta.
Podania naieży przesyłać do dnia 20 czerwca 1961 r. na adres: Studium Nau­
czycielskie w Opolu, ul. Katowicka 48.

Dyrekcja Studium Nauczycielskiego
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W czasie spotkania z kolegami rumuńskimi w Zarządzie Głównym ZNP... (przemawia 
prezes ZG, kol. Józef Kwiatek)
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Goście z Rum unii
BAWIĄCA w Polsce na zaproszenie 

ZG ZNP grupa nauczycieli i dzia­
łaczy związkowych z Rumuńskiej 

Republiki Ludowej w czasie dwutygod­
niowego pobytu w Warszawie, Zakopa­
nem, Krakowie, Oświęcimiu i Katowi­
cach zwiedziła szereg szkół, urządzeń 
kulturalnych, zabytików historycznych 
i obiektów przemysłowych.

Jako członek tej delegacji pragnąłbym 
podzielić się wrażeniami, jakich dozna­
łem z okazji tej wymiany doświadczeń, 
i wyrazić moje serdeczne podziękowanie 
Sekretariatowi Zarządu Głównego Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, który 
stworzył nam jak najlepsze warunki za­
poznania się z działalnością szkół i orga- 
nizacji związkowych.

Już w pierwszym dniu naszego pobytu 
na przyjaznej ziemi polskiej mogliśmy 
się przekonać o tym, że szkoła w Polsce 
Ludowej znajduje się w centrum zainte­
resowania całego narodu, że istnieje ma­
sowy ruch na rzecz rozwoju i umocnie­
nia nauki wszystkich stopni, a w szcze- 
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gółności w zakresie oświaty technicznej 
i zawodowej. Dowodem tego niech bę­
dzie fakt, że dla uczczenia wielkiego wy­
darzenia — tysiąclecia istnienia Państwa 
Polskiego — cały naród wykonuje, po- 
stawione przez Polską Zjednoczoną Par­
tię Robotniczą, zadanie budowy tysiąca 
szkół. Inne zjawisko, które wywarło na 
mnie wrażenie — to głęboka troska o 
wychowanie patriotyczne uczniów.

Aby kochać swój kraj, aby pracować 
dla jego rozkwitu, aby walczyć w jego 
obronie i umacnianiu — trzeba go prze­
de wszystkim dokładnie poznać. Zadanie 
to realizuje się poprzez wycieczki i zwie­
dzanie przepięknych okolic, zabytków hi­
storycznych i zakładów przemysłowych. 
Wszędzie tam, gdzie byliśmy, spotykaliś­
my niezliczone grupy młodzieży zwie- 
dzsjącej kraj.

W szkołach, które mieliśmy okazję zo­
baczyć, zwraca szczególną uwagę niena­
ganna czystość utrzymana w salach lek­

cyjnych i poczucie ładu, które już prze­
szło u uczniów w nawyk.

Również bardzo mi się podobały cieka­
we zajęcia nauczycieli, mające na celu 
wprowadzenie politechnizacji i ściślej­
sze powiązanie wiadomości teoretycznych 
z życiem i praktyką. Godna jest podkre­
ślenia działalność nauczycieli i organiza­
cji związkowych prowadzona na rzecz 
laicyzacji szkoły, doskonalenia metod 
pracy dydaktycznej i przygotowania nie­
zbędnych warunków do realizacji zbliża­
jącej się reformy szkolnictwa w Polsce.

Pragnę również podkreślić duży wkład, 
jaki w zakresie rozwoju bazy material­
nej sżkół wnoszą komitety rodzicielskie. 
W czasie zwiedzania Młodzieżowego Pa­
łacu Kultury w Katowicach i klubu przy 
Zakładach Radiowych im. M. Kasprzaka 
w Warszawie zostaliśmy mile zaskoczeni 
dużą troską, jaką poświęca się organiza­
cji wolnego czasu uczniów i przygotowa­
niu ich do wyboru różnych zawodów.

Pozostaje jeszcze wiele innych proble­
mów, którymi interesowaliśmy się w 
czasie tej wymiany doświadczeń i nad 
którymi dyskutowaliśmy w czasie spot­
kań z nauczycielami polskimi.

Wracając do ojczyzny wiozę ze sobą 
cenne spostrzeżenia i wysokie uznanie 
dla pracy polskich nauczycieli w dzie­
dzinie wychowywania dzielnej młodzieży, 
zdolnerj do opanowania współczesnej 
nauki i techniki, którą będzie umiała 
wykorzystać do budowy nowego życia 
i do utrzymania pokoju na świecie.

Festila Aurel — nauczyciel 
Baja Marę

Rum. Rep. Lud.

Przegląd Historyczno - Oświatowy
UKAZAŁ się drugi tegoroczny ze­

szyt . Przeglądu Historyczno-Oświa- 
owego. Zawiera on, podobnie jak 

zeszyty poprzednie, wiele interesującego 
materiału z zakresu historii polskiej my­
śli pedagogicznej i oświaty. Na szczegól­
ną uwagę zasługują artykuły Marii Złoto- 
rzyckiej „Kursy pedagogiczne dla kobiet 
pod kierunkiem Jana Milkowskiego (1906 
— 1921)”, Kazimierza Stasierskiego „Pol­
skie Gimnazjum i Liceum Ogólnokształ­
cące w Algierze w czasie drugiej wojny 
światowej”, Romualda Petrykowskiego 
„Szkoła doświadczalna w Łodzi w latach 
1923 — 1929” i Tadeusza Nowackiego 
„Formy przygotowań do działalności pro­
dukcyjnej w feudalizmie”.

M. Złotorzycka przedstawia w swoim 
artykule narodziny i rozwój prywatnych 
kursów pedagogicznych, których celem 
było przygotowanie kobiety do zawodu 
pedagogicznego oraz umożliwienie im 
zdobycia wyższego wykształcenia. Zało­
życielem kursów był Jan Miłkowski, po­
stępowy pedagog, świetny organizator, 
współtwórca • „krainy wolności, radości 
i otwierania się nowych światów” — jak
określiła go Wanda Baum-Kotarbińska, 
jedna z jego słuchaczek. Na podkreślenie 
zasługuje żywy opis organizacji, form 
i metod pracy dydaktyczno-wychowawczej 
na kursach oraz barwna charakterystyka 
grona profesorskiego, w którego skład 
wchodzili uczeni tej miary, co Wi. Ta­
tarkiewicz, St. Szober, A. Szycówna, 
M. Handelsman i inni. W końcowej czę­
ści artykńłu podano listę słuchaczek kur­
sów.

K. Stasierski poświęcił swój artykuł pa­
roletniej egzystencji polskiego gimnazjum 
i liceum w Algierze. Powstanie szkoły, 
jej warunki lokalowe, kadra nauczyciel­
ska, uczniowie, organizacja i przebieg 
nauki i wychowania — oto zagadnienia, 
wokół których ogniskuje się uwaga autora. 

Wiele niezwykle interesujących ma­
teriałów zawiera obszerny artykuł R. Pe­
trykowskiego na temat pracy łódzkiej 
szkoły doświadczalnej w latach 1923—1929. 
Dzisiaj, kiedy coraz to wyraźniej pod­
kreśla się potrzebę, a nawet konieczność 
eksperymentalnego rozstrzygania wielu 
spornych jeszcze i niedostatecznie wy­
jaśnionych problemów pedagogicznych, 
szczególnie cenne mogą się okazać wyni­
ki tych prób dawniejszych, których ini-

Dyrekcja Studium Nauczycielskiego 
w Łowiczy ogłasza zapisy na rok 

szkolny 1361/62 na kierunek: 
rysunek i praca ręczna.

Podanie należy wnieść na adres: 
Studium Nauczycielskie w Łowiczu, 

ulica Stanisławskiego nr 31.
Egzaminy odbędą się w dniu 6 i 7 lip. 
ca 1961 r. i obejmować będą opracowa­
nie piśmienne ogólnego tematu z za­
kresu techniki lub sztuki oraz egzamin 
praktyczny z rysunku i pracy ręcznej.

K-169

ZAPISY
Energia elektryczna Jest podstawą roz. 
woju technicznego wszystkich <lzjed_in 
życia gospodarczego. Wybierając zawód

ELEKTRYKA

zapewnisz sobie dobrą przyszłość.

ZASADNICZA SZKOŁA
ELEKTRYCZNA 
w OPOLU, 
ul. Kościuszki 89, tel. 23-10
ZAWIADAMIA

że egzamin wstępny do klas I odbędzie 
się dnia 28 1 29. VI. 1961 r. na następu, 
jące specjalności: telemonter łączenio­
wy, elektromonter urządzeń pomiaro­
wych i automatyki, elektromonter bu­
dowlany, elektromechanik, radlomon. 
ter (egzamin konkursowy), elektrome­
chanik (dla pracujących).
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UKAZAŁA się zapowiedziana w lu­
towym numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego” książka-porad-nak zatwier­

dzona przez Ministerstwo Oświaty do 
działów nauczycielskich bibliotek szićół 
podstawowych i zakładów kształcenia 
nauczycieli. Książka bardzo na czasie. Dla 
realizowania nowego programu pracy rę­
cznej nauczyciel musi mieć pomoc, musi 
go ta pomoc zachęcić do własnych po­
szukiwań w tym zakresie. Słusznie w 
przedmowie do tej książki dr K. Lech 
podkreśla, że nauczyciel musi przygoto­
wywać do uczenia się przez praktykę, do 
realizowania coraz trudniejszych zamie­
rzeń, zaprawiać do współdziałania w ze­
spole, apelować do rozsądku, wyrabiać 
racjonalny stosunek do wielkich działań.

W okresie gdy powiększony został wy­
miar godzin na pracę ręczną, gdy przy­
gotowuje się reformę systemu nauczania 
„w kierunku upowszechnienia kształcenia 
politechnicznego, wiązania pracy szkoły 
z życiem”, poradnik ten pomoże nauczy­
cielowi nie tylko w rozwiązywaniu orga­
nizacji pracy ręcznej, ale zagadnienia te 
„mogą się stać etapem i punktem wyj­
ścia dla wprowadzenia problemów nauko­
wej organizacji do całej pracy uczniów 
na wszystkich przedmiotach naucznia”.

Doskonale zdajemy sobie sprawę z tego, 
jakie są trudności w realizowaniu pro­
gramu pracy ręcznej w szkole, jak nieła­
two jest o wyposażenie pracowni szkolnej 
w narzędzia, urządzenia i materiały do 
ćwiczeń. A przecież one „pozostają ze so­
bą w ścisłym związku, tak jak ład i po­
rządek. Nie można uczyć zasad organi­
zacji pracy, gdy gromada uczniów rozpo­
rządza bardzo niewystarczającą liczbą li­
chych narzędzi, gdy brak materiałów 
itp.

Ale i odwrotnie: im trudniejsze są wa­
runki pracy w szkole, tym większy na­
cisk należy położyć na umiejętną organi­
zację pracy, a więc na przygotowanie lek­
cji, na wciągnięcie uczniów do starań 
o zdobycie niezbędnych tworzyw, do kon­
serwacji narzędzi itp. W ten sposób pod 
wpływem nauki o organizacji rozwijają 
się jej rzeczowe warunki.

Nie chodzi tu o kształcenie w szkole 
podstawowej rzemieślników, nie chodzi 
o pracę dla celów ściśle utylitarnych, o za­
mianę pracowni ręcznej w szkole na war­
sztat rzemieślniczy.

Nie lekceważąc wykonywanych przed­
miotów na ćwiczeniach praktycznych, 
trzeba podkreślić, że trwałym dorobkiem 
ucznia pozostanie nawyk do namysłu 
przed działaniem, do organizowania wa­
runków pracy przed jej rozpoczęciem, do 

cjatorzy — już wówczas — rozumieli 
społeczne znaczenie i naukową przydat­
ność podejmowanych przez siebie w tym 
zakresie prac. Dlatego też z uznaniem 
należy powitać fakt, że „Kwartalnik Hi- 
storyozno-Oświatowy" sprawom tym po­
święca swoje lamy.

Nie można oczywiście w ramach krót­
kiej informacji przedstawić całokształtu 
poruszanej przez Petrykowskiego proble­
matyki „wiązania szkoły z otaczającym 
ją życiem". Tę jakże aktualną i dzisiaj 
sprawę usiłowano realizować kładąc na­
cisk w pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej w pierwszych latach nauki nie na 
„zewnętrzną systematyczność podziału 
przedmiotowego", lecz na krajoznawstwo 
i kompleksowość, na pracę ręczną, na 
wdrażanie uczniów do samodzielności w 
uczeniu się i w postępowaniu. Warto więc 
zapoznać się z opisem doświadczeń, któ­
rych rezultatami interesowali się swego 
czasu Śpasowski, Znaniecki, Boguszew­
ska, Radlińska i inni.

Warto również zaznajomić się z Intere­
sującym studium prof. Nowackiego, po­
święconym formom przygotowania do 
działalności produkcyjnej w feudalizmie. 
Warto wreszcie zająć się lekturą pozo­
stałych artykułów, recenzji i sprawozdań.

W następnym zeszycie „Kwartalnika" —• 
zgodnie z zapowiedzią Redakcji — ma­
ją się ukazać artykuły Cz. Wycecha, 
Z. Kmiecika i Mieczysława Bandurki.

c. k.

„Ciężkie czasy” - Rahickieęo 
nn scenie chełmskiej

AMATORSKI zespół teatralny Oddzia­
łu Powiatowego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w Chełmie jest do­

brze znany mieszkańcom miasta i powia­
tu. Dowodem tego są chociażby częste 
wspomnienia o świetnie zagranym „Grze­
chu” Żeromskiego.

Ostatnio zespół pod kierunkiem znanej 
na terenie Chełma reżyserki Kazimiery 
Pierackiej przygotował i' Wystawił „Cięż­
kie czasy” Michała Bałuckiego. Komedia 
chwyciła. Publiczność stale wypełniała po 
brzegi salę PDK, mimo że sztuka grana 
była pięć razy. Przyczynę powodzenia 
łatwo znaleźć. Tkwi ona w dokładnym 
opracowaniu sztuki i w samej grze akto­
rów. Szesnastosobowa obsada „Ciężkich 
czasów” jest udana. Typy i temperamenty 
poszczególnych postaci dobrane zostały 
wyśmienicie.

Zespół rozpoczął objazd powiatowych 
miast i miasteczek Lubelszczyzny.

L. J. OKOŃ

Sprostowanie
W artykule „Pierwszy rok w nowej pięclolat- 

ee” zamieszczonym w 21 nrze „Głosu” z dnia 
21. V znalazł się błąd spowodowany opuszcze­
niem jednej cyfry.

Zdanie: „281 tys. uczniów przyjmą licea ogól­
nokształcące, 81 tys. przejdzie do szkół zawo­
dowych” powinno brzmieć: ,,281 tys. uczniów 
przyjmą licea ogólnokształcące, 851 tys. przej­
dzie do szkół zawodowych”. 

DZWONKI szkolne e'ektryczne. ręczne, na­
prawia, wykonuje — Warsztat Rzemieślniczy 
Banasik, Katowice-Szopienice, Sienkiewicza Z.
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organizowania procesu pracy, do prawi­
dłowego wykonywania ruchów roboczych, 
do porządku w sposobie myślenia, do 
przestrzegania zasad higieny i bezpieczeń­
stwa pracy.

Wydobycie na plan pierwszy zagadnie­
nia organizacji i racjonalizacji pracy jest 
zatem konsekwentnym postępowaniem pe­
dagogicznym”. <

Książka dzieli się na trzy części. Bardzo 
obszernie omówione zostały nowe i tru­
dne zagadnienia, organizacji procesu pra­
cy na lekcjach zajęć praktycznych, orno* 1 2 3'' 
wiono przykłady lekcji nauczania organi­
zacji ukazane na tle wykonawstwa kon­
kretnych przedmiotów z materiałów np. 
„Praca w cztery ręce” — lekcja przepro­
wadzona w Szkole nr 98 w Warszawie, 
sprawozdanie z lekcji pracy ręcznej wkL 
VII w Łowiczu, w Katowicach oraz inne 
przykłady zagadnień organizacyjnych i 
racjonalizatorskich w kl. VII.

ZASADNICZA SZKGŁA METALOWA
w CPOLU, UL. MONDRZYKA 22 

telefon 38-50 
ogłasza 
WPISY 

na rok szkolny 1961/62
do klas pierwszych o specjalnościach
1. ŚLUSARZ
2. TCKARZ
3. MECHANIK

SOTGchodowo-ckjgnikowy
Nauka trwa 3 lata. Po ukończeniu 
nauki, szkoła organizuje Ula absolwen­
tów egzamin czeladniczy. Warunki przy­
jęcia: ukończenie 7 klas szkoły podsta­
wowej oraz złożenie egzaminu wstępae- 
go z języka polskiego i matematyki.
Podanie wr-z z życiorysem, dokumen­
tom urodzenia, zaświadczeniem o stanie 
majątkowym rodziców, zaświadczeniem 
lekarskim o przydatności do obranego 
zawodu, świadectwem szczepienia ospy 
1 opinią szkoły podstawowej należy 
składać w terminie do 24 czerwca 1361 r. 
w sekretariacie szkoły w godzinach od 
10 do 16. FGZAM1NY WSTĘPNE odbędą 
się w dniach 26 i 27 czerwca 1361 r. 
o godzinie 8.

DYREKCJA
K-ll!

Ponadto autor opracował „Tekę rysun­
ków roboczych” z przykładami prac z ma­
teriałów ściśle powiązaną z programem 
pracy ręcznej w klasach V do VII. W te­
ce omówiono obróbkę, montaż, sposób wy­
kończenia, zaprojektowano formę przed­
miotów.

W opracowaniu przykładów autentycz­
nych lekcji pomogli wybitni nauczyciele- 
praktycy.

W ksiąiżce podano 79 haseł dotyczących 
podstawowych pojęć ekonomicznych, or­
ganizacyjnych i technicznych, bibliogra­
fię, 4 tablice oraz 45 rysunków.

Książka jest bardzo potrzebna 1 na pe­
wno odda poważne usługi nauczycielom 
robót ręcznych.
_________  (s. i).

•) Bolesław Klernickl. „Nauczanie organizacji 
pracy ręczne; w szkole podstawowej. Poradnik 
dla nauczycieli pracy ręcznej w kl. V, VI 1 
VII”. Towarzystwo Naukowe Organizacji 1 
Kierownictwa. Warszawa 1961 r. Cena zł 30.

i
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.Stefan Rozmaryn — Konstytucja jako usta­
wa zasadnicza PRL — PWN — 28.-»

Polska jest jedna - Rocznik Ziem Zachod­
nich i Północnych — TRZZ —

Aleksander Zawadzki i Helena Hofmokl —
Laboratorium fizyczne — PWN — 40.-^

Pierwszy Kosmonauta - oprać. Wł. Kulic- 
ki i R. Markiewicz — WP — 10.-*

Mgr inż. Zenon Mendygral - Tele-grafia- 
fonia-kopia-wizja dziś i jutro —
MON - M.—

G. Pokrowski - Wybuch ujarzmiony —
MON - 7.-

Jerzy Kostrowickl - Środowisko geograficz­
ne Polski - PWN 65.—

Helena Kasp ero wieżowa — O kierowaniu 
szkołą - NK - 10.—

Sabina Lewinowa — U początków polskiej 
teorii wychowania dziecka w wieku 
przedszkolnym ~ NK — 10.—

Biblioteka Szkolnictwa Specjalnego - Wy­
chowanie dzieci upośledzonych umysło­
wo - NK - 12.-

Zygmunt Rutkiewicz - Pomagajmy ucz­
niom myśleć — NK — 8.—

Stefan Straszewicz — Zadania z Olimpiad 
Matematycznych — PZWS — 20.—

W. .Sierpiński — Co wiemy, a czego nie 
wiemy o liczbach pierwszych — PZWS 11,50

Gabriela Pauczer-Klonowska - Światło 
znad Niemna — NK — 15.—

Kazimierz Kłoś — Kacper z Panny Wod­
nej — NK — 18.—

Centkiewiczowie — Na białym szlaku — NK 16.—
Maria Wieman — Tańce i zabawy ze śpie­

wem dla dzieci — PZWS — 41,50
Jerzy Broszkiewicz — ..lelka, większa 

i największa — NK — 20.—
Lądem, wodą i powietrzem — według Ma­

rii Sadzewiczowej opracował Marek Sa- 
dzewicz - NK - 8-—

Zmarli
Dnia 5 maja 19G1 r., zmarła w Warszawie W 

wieku 65 lat Kol. Janina Wanda Kubrycht, eme. 
rytowana nauczycielka Liceum Ogólnokształcą­
cego w Brzegu. Całe swe życie poświęciła pracy 
oświatowo - wychowawczej młodego pokolenia 
i w pracy tej osiągała wspaniałe wyniki.

Przez cały okres swej długoletniej pracy była 
czynnym i aktywnym członkiem ZNP. a wa­
lory Jej szlachetnego charakteru pozostawiły 
niezatartą pamięć w sercach tych, którzy Ją 
bliżej znali.

Cześć Jej pamięci!
Oddział Powiatowy ZNP w Brzegu

K-168

Ogłoszenia drobne
TECHNIKUM Ekonomiczne Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Odono- 
wie pod Kazimierzą Wielką, woj. kieleckie, 
posiada od dnia 1. IX. 1961 r. następujące wol­
ne etaty: wychowawczyni internatu (kobie­
ta) — 2 etaty, nauczyciela fizyki 1 chemii — 
1 etat, nauczyciela języka polskiego — 1 etat, 
kierownika internatu (w miarę możności 
kobieta) — 1 etat, nauczyciela historii i NOP- 
— 1 etat, nauczyciela matematyki — 1 etat.

DYREKCJA Studium Nauczycielskiego 
Kaliszu ul. Zubrzyckiego 28-30 s»ku.pi Rrocz- 
niki Dziennika Urzędowego Ministerstwa
WRiOP z lat 1917 — 1939. K-168

STUDIUM Nauczycielskie w Słupsku, ul. 
Arciszewskiego, woj. Koszalin przyjmuje do 
dnia 25 czerwca br. zapisy na rok szkolny 
1961-62. Czynne są kierunki: matematyka, fi­
zyka, śpiew z muzyką i filologia rosyjska. 
Mężczyzn obowiązuje Studium Wojskowe. 
Przyjęci na I rok studiów mają zapewnione 
miejsce w Domu Studenta i możność uzyska­
nia stypendium. K-165

DYREKCJA Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
dla Pracujących w Jeleniej Górze ul. Morcin­
ka 31 zatrudni od dnia 1 września 1961 r. na 
etacie z godzinami nadliczbowymi nauczyciela 
technologii ślusarstwa i tokarstwa, fizyki, ry­
sunku zawodowego i odręcznego, matematyki 
i wychowania fizycznego. K-174

KURSY KROJU ubiorów męskich i dam­
skich — drogą samouctwa, bezpłatne prospek­
ty wysyła, Adam Taylor, 51 Amberley Road, 
London, W. 9. Anglia. I48

GRZEBIENIE higieniczne usuwające wszel­
kie nieczystości głowy, aprobowane przez Mi­
nisterstwo Zdrowia i Oświaty, produkuje Ra- 
delicki, Warszawa ul. Syreny 5. 160-0


